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Podróż prem. Gogi
Bern, 6. 3. (PAT.) Przybył tu b. pre­

mier rumuński Goga.

Odczyt W. SMnickiego
Warszawa, 6. 3. (Tel. wł. — 1. r.). 

Staraniem środowiska warszawskiego 
„Zarzewia'1, odbędzie się 9 b. m. od* 
ćzyt Władysława Stadnickiego w War 
łżawie.

itahossm ie opery
Warszawa. 6. 3. (Teł. wł. — 1. r.). 

Wczorąj odbyło, się w  Operze War* 
szawskiej posiedzenie Komisji między* 
związkowej pracowników w sprawie 
wznowienia przedstawień. Przedsta­
wienia wznowione • będą prawdopo­
dobnie w środę przyszłego tygodnia.

Brawurowy nalot powstańczy
na pogrążane we śnie Barteicne

Barcelona, 6. 3. (P A T ) O d godzi­
ny 19.30 do 4*tej rano samoloty 
powstańcze bom bardow ały cztero* 
krotnie Barcelonę. Bomby spadały 
zarówno na centrum miasta, jak i na 
przedmieścia. Pierwszy alarm nastą# 
pił o godz. 19.30, gdy po ulicach 
miasta spacerowały liczne tłumy. 
Niemal jednocześnie baterie przeciw 
lotnicze rozpoczęły gęsty ogień. Po 
upływie kwadransa wszystko uci­
chło. Drugi atak nastąpił około go­
dziny 23*ej, a trzeci około l*ej. 
wreszcie około godz. 4*tej gwałto­
wna kanonada przerwała ponownie

Słuszne zarządzenia
Min. W. R. i 0 . P.

Warszawa. 6. 3. (Tel. wł. -  1. r.). 
Ministerstwo Oświaty podało do wia# 
dotności Kuratoriów, iż należy ściśle 
Przestrzegać wykonania wyroków są5 
dowych w stosunku do nauczycieli, 
skazanych za przestępstwa obyczajno. 
sci publicznej. Skazani nauczyciele po* 
winni być usuwani ze szkół państwo­
wych i  prywat^ydi.

Sm utna ro la C zechosłow acji ja k o  
twierdzy komunizmu

Praga, 6. 3. (PAT.) Powszechną u* 
wagę zwróciły obrady „Praskiego ak* 
tywu" komunistycznej partii Czccho* 
słowacji. N a zebraniu z górą 400 człon 
ków, poseł komunistyczny Kopecky 
wygłosił referat o zagranicznej sytuacji 
Czechosłowacji. W  przemówieniu, któ* 
re było

sensacyjnym komentarzem do zna* 
nego listu Stalina,

poseł Kopecky podkreślił, iż komu* 
nizm czechosłowacki ma bardzo trud* 
ną rolę, ale i odpowiedzialne zadanie 
do spełnienia, stanowiąc prawdziwą

Masowe aresztowania wśród sowieckiej służby dyplomatycznej

Licytacja kandydatur na mordercę Stalina
Sensacyjne ku lisy  zam ierzonego  p rzew ro tu

Moskwa, 6. 3. (PAT.) N a pósi'^d^eą 
niu sądu 4 b. in, wieczorem zeznawali 
Rozenholc, Krestińśkij i- Rakowski.

Zeznania ich były o tyle sensacyjne
Że

potwierdziły pogłoski o areszto* 
waniu niektórych dygnitarzy, jak 
Jureniewa, b. ambasadora w To­
kio, który został odwołany z Japo­
nii i mianowany ambasadorem w 
Berlinie, dokąd jednak nie doje* 
chał, Bogomołowa, h. ambasado* 
ra w Chinach, Jakubowicza, posła 
w Oslo, który wahał się z przyjaz* 
dem do Moskwy, Mironowa, za* 
stępcy naczelnika wydziału praso* 
wego, Sabanina, dyrektora depar* 
tamentu prawnego w komisariacie

sen mieszkańców miasta. W śród  no 
cy rozlegało się warczenie motorów 
samochodów sanitarnych, spieszą* 
cych i  pomocą rannym. Jak się zda- 
je, liczba ofiar bom bardowania jest 
bardzo znaczna.

Japonia buduje okręty 
specjalnego typu

Tokio, 6. 3. (PAT.) Korespondent 
Havasa odbył rozmowę z przedstawi# 
cjelem ministerstwa marynarki, który 
oświadczył mu m. in. co następuje:

Japonia nie buduje wielkich dread* 
noughtów, lecz

okręty specjalnego typu, których 
budowa otoczona jest tajemnicą.

TOREBKI ENISkosS
D  A  W  5  &  I  Ł  PLAC MARIACKI 7. GALANTERIA SKÓRZANA

awangardę komunizmu światowe* 
go.

Przypominając słowa Stalina o ko* 
nicczności kontynuowania polityki re* 
wolucyjnej solidarności klasy robot* 
niczej, zaznaczył Kopecky, iż Czecho* 
słowacja ma do odegrania najpoważ* 
niejszą rolę, jako

komunistyczna twierdza w sercu 
Europy.

W  momencie gdy Kopecky wspom* 
niał o potędze, którą reprezentuje ar* 
mia czerwona, obecni zgotowali entu* 
zjastyczną owację.

spraw zagranicznych j Gorbacze* 
wa, zastępcy dowódcy moskiew* 

skiego okręgu wojennego.
Rozenholc stwierdził stały i ścisły 

kontakt Krestinskiego z Tuchaczew* 
skim, podkreślając, że on sam był w 
stałym kontakcie z Rykowem i Piata* 
kowem. Jako komisarz handlu zagra* 
nicznego Rozenholc prowadził szkód, 
nictwo w tym resorcie na korzyść Nie 
mieć i Japonii.

Rozenholc p o  rozstrzelaniu Piatako* 
wa 1 towarzyszy, otrzymał od trockie# 
go list, w którym ten wyrażał niezado* 
wolenie z zachowania się na sądzie Pia 
takowa. Zalecał innym członkom w ra 
zie aresztowania

nie przyznawać się do winy i od* 
powiadać na egzekucję Piatakowa 
aktami terorystycznymi przeciwko 
członkom biura politycznego par* 

tii komunistycznej.
Rozenholc ujawnił, że w końcu mar 

co 1936 r. odbyła się w  jego mieszka* 
niu narada, w której wzięli udział on 
sam, Tuchaczewski i Krestinski. N a na 
radzie tej zapadła decyzja

przyspieszenia przewrotu tym bar* 
dziej, że po procesie Piatakowa 
spodziewano się całkowitego po* 
gromu organizacji. Przewrót miał

Admirał Noda, przemawiając w swo 
im czasie w imieniu ministerstwa, od* 
mówił potwierdzenia, lub'zaprzeczenia 
budowy okrętów ponad 43.000 ton po 
jemności, gdyż zaprzeczenia dotyczące 
rozmaitych typów okrętów

doprowadziłyby ostatecznie do u* 
jawnienia planów budowy.

interpelacja w sprawie
wypadków wileńskich

Warszawa. 6. 3. (Tel. wł. — I. r.). 
Na ostatnim posiedzeniu Sejmu, pos. 
Tarnowski złożył do laski marszał* 
kowskiej interpelację w sprawie wy­
padków wileńskich. Interpelacja nie 
została przyjęta, ale należy oczekiwać, 
że będzie przyjęta na najbliższym po* 
siedzeniu w dniu 15 bm.

Ambasador brytyjski
wyjechał do Rzymu

Londyn, 6. 3. (P A T ) Ambasador 
Perth wyjechał wczoraj o godz. ll«ej 
do Rzymu.

być dokonany w końcu maja 1936 
roku, po powrocie Tuchaczew6kie» 
go z uroczysfości koronacyjnych w 

Londynie.
Gdy okazało się, że Tuchaczewski 

do Londynu nie pojedzie, datę prze* 
wrotu przesunięto na pierwszą połowę 
maja. Trocki, jak zeznał Rotholc,

wierzył w powodzenie przewrotu, 
dowódców w Moskwie } przy ich 
dowódców z Moskwie i  przy ich 
pomocy wedrzeć się na Kreml i a* 
resztować rząd oraz członków biu* 
ra politycznego. Gamarnik miał o* 
panować przy pomocy wiernych 
mu oddziałów wojskowych korni* 
sariat spraw wewnętrznych, w 
czym miał mu pomóc Gorbaczow, 
zastępca dowódcy moskiewskiego 

okręgu wojennego.
Mówiąc o konflikcie trockistów z 

Reichswehrą, Rotholc oświadczył, że 
na polecenie Trockiego miał on

dostarczać generałom Seecktowi i
Hammersteinowi informacji o so# 
wieckim lotnictwie wojskowym. 

Krestinski zaś dostał polecenie od
Trockiego udzielania informacji o cha* 
rakterze szpiegowskim, za co Reicbs* 
wehra

płaciła w ciągu 8 łat Trockiemu po 
60 tysięcy dolarów rocznie. Ro* 
zecholc w  toku zeznań przyzna! 
się, że miał zamiar sam osobiście 

zamordować Stalina.
Krestinski potwierdził w zasadzie 

zeznania Rozenholca co do swej osc# 
by. Wyjeżdżając z Berlina w r. 1930, 
Krestinski pozostawił jako łączników 
pomiędzy Trockim a jego zwolennika* 
mi w Sowietach Jakubowicza radcę am 
basady i Sterna. Po powrocie do Mo* 
skwy

Krestinski udzielał za pośrednie* 
twem Mironowa zastępcy naczel* 
nika wydziału prasowego w ko* 
misariacie spraw zagranicznych ko* 
respondentom niemieckim i ame* 
rykańskim nieprzychylnych wiado 

domości o Związku Sowieckim.
Mówiąc o swej konferencji w Mera* 

nie z Trockim i jego synem Siedow cm 
w r. 1933, Krestinski oświadczył, że na 
konferencji tej zapadła decyzja zrewi*

(Dalszy ciąg na Jtr. 2-glej).
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Zniesienie cennika cegieł
W arszaw a. 6. 3. (Teł. wł. -  1. r .) . . 

Jak s 1? dow iadujem y. M inister Spraw 
W ewnętrznych z uw agi na  zbliżający 
» e  sezon budow lany , polecił, aby 
w ojew odow ie uchylili sw o je  zarządzę, 
nie z roku  ub. o w yznaczaniu cen ce* 
gły'.- W  m y śl tego zarządzenia ceny 
sprzedażne cegły pozostaw ione będą 
Wolnej konkurencji.

Zuchwałe włamanie
Stanisławów, 6. 5. (Tel. wł.) Nie* 

znani dotychczas sprawcy włamali się 
do sklepu Pawia Łuciowa w  Diłoku, 
pow. Nadworna, skąd skradli różnego 
rodzaju towary mieszane, wyroby ko* 
smetyczne, tytoniowe, oraz materiały 
bławatne łącznej wartości 1.600 zł. W  ■ 
toku wdrożonych dochodzeń ustalono, 
że ślady 'sprawców prowadziły w kie. 
runku Osław Białych. Dalsze docho* 
dzenia w toku.

radioodbiory"
KONCERTOWE
^ S E L E K T R IT
sieciowe, bateryjne, uniwersalne.
•W *  Ceny-dostępne dla wszystkich.

FOIO-RiO-PMftCE
w e  Lwowie, pi. Mariacki 8

(Gmach Sprechera) 2801
Wyłączna autoryzowana sprzedaż i usługa

Turcja ojczyzną
m atuza lem ów

W arszaw a. 6. 3. . (Tel. w ł. — I.. r.J. 
Jeden z dzienników  tu reckich  donosi, , 
że w  Małej A z ji żyje starzeć liczący- 
157 lat. W  Turcji żyje około  30 T ur-' 
ków , k tó rzy  ukończyli 150 ro k  życia, 
6240 k tó rzy  ży ją  przeszło  100 lat, w  
tym  3.905 kobiet.

P a m i ę t a j
c o d i i e n n i e

o  F .  O . Ih.

(Dalszy ciąg ze strony 1-ej) 
dowania dotychczasowej taktyki. Sto* 
sunki z Reićhswehrą po przyjściu do 
władzy Hitlera zmieniły się gruntów* 
nie. Trockistom zresztą były potrze* 
bne nie tyle pieniądze ile realna po* 
>aoc wojskowa.

Postanowiono nie uzależniać prze* 
'.•otu od wybuchu wojny. N a ósmym 
eździe Sowietów
Tuchaczewski w rozmowie z Kre* 
stinskim był zdenerwowany i  wska 
zywal na konieczność przyspieszę* 
nia przewrotu, wyrażając obawę 
pogromu wszystkich trockistów. 

Usunięcie Jagody ze stanowiska ko*
tnisarz-a spraw wewnętrznych również 
wpłynęło na decyzję przyspieszenia 
przewrotu bez oglądania się na inter* 
wencję państw kapitalistycznych. — 
Trocki plan zaaprobował. Przesunięcia 
na stanowiskach w: armii i  aresztowa* 
nie Tuchaczewskiego oraz jego wojsko 
wych wspólników przeszkodziło wów* 
ęzas zamachowi. Krestinski zeznał, że 

Tuchaczewski. domagał się doko* 
nania przed przewrotem zamachu 
na Stalina, Mołotowa i  Woroszy* 
łowa. Zamachy te  miał zorganizo* 

w a ć i  przeprowadzić Gamąmik.
Rakowski w  swoich zeznaniach wy* 

jawił, że Trocki włożył na niego obc* 
wiązek

izolowania Stalina w opinii zagra* 
nicznej.

Należy nadmienić, że w czasie pro* 
cesu sala przepełniona jest publiczno* 
ścią, wśród której daje się zauważyć 
każdego dnia inne twarze Ławy dyplo* 
matów i korespondentów są również 
wypełnione. Z  członków korpusu naj* 
sumienniej i najregularniej uczęszcza 
na posiedzenie sądu ambasador Da* 
wis.

Bestialscy bandyci
skrępowali kobietę I wrzucili do rzeki

Warszawa. 6. 3. (Tel. wł. — 1. r.).
,W rzece Skra pod Pułtuskiem prze* 
chodnic wyłowili skrępowaną sznura* 
mi'kobietę. Doprowadzona do przy­
tomności kobieta - nazwiskiem Gąsio* 
rowska zeznała, że przechodząc przez 
las została napadnięta przez dwu za*

W B l  A L  W  M  O R Y G IN A L N E
A l  A A  A l  A  A A  A N G I E L S K I E
312) S P R Z E D  A . J E . F A B R Y K A  U B I O R Ó W
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Egzaminy dojrzałości 
zostaną w b. r. przyspieszone

(x) Egzaminy maturalne w roku bie* 
żącym zostaną przyśpieszone i roz* 
potóną się w dniu 25 kwietnia, a w po* 
fowie maja nastąpi rozdanie świa­
dectw dojrzałości. Przyśpieszenie ter* 
minu motywowane jest tym, że w ro­
ku bieżącym definitywnie likwidują 
się gimnazja starego typu. Ponieważ

S zoferskie kursy sam othodow e
i motocyklowe dla amatorów i zawodowców 

SPO Ł D Z sE L Pii iN Ż Y N .E R S K IE J
przyjmują ■zgłoszenia na kursy codziennie przy ulicy 
T o m i c k i e g o  I .  1 4  (dawna Kopernika 54); 
Dla przyjezdnych opieka. Ceny zniżone.'

.m oże się zdarzyć, że n iek tó rzy  ąbsol*
, weńci obecnej VIII*mej k lasy p ądną  ' 
-przy egzaminach dojrzałości, a wobec, 
likw idacji gimnazjum nie bę,dą'.hueU' 
m ożności pow tarzać nauki d rugi rok 
w  tej sam ej klasie — p rzeto  dfa; nićh 
urządzony będzie w  d rodze wyjątku 

'• 'gaw tótny egzam in' we--Wrześniif lub  w 
końcu  sierpnia.

TEATR WIELKI Od 9 marca TEATR WIELKI

O O A O G O O ?
Czescy nar.-socjaliści
inicjują kurs antyukraiński

Praga, 6. 3. (PA T) Narodowo* 
socjalistyczne „Czeske Slovo-“ (re* 
prezentujące t. zw . grupę Benesza); 
wystąpiło z ostrym artykułem anty- 
ukraińskim skierowanym przeciwko 
agitacji ukraińskiej na Rusi Podkar* 
packiej. Wystąpienie to, utrzymane 
w  tonie obraźliwym, nazywa język 
ukraiński galicyjskim żargonem sztu 
cznie stworzonym przez władze au* i 
striackie jeszcze przed wojną.

„Czeske Slovo‘‘ stwierdza, że fer*

B H B n m  t M a m a
N a b o że ń stw o  ż a ło b n e

o r a z  z ło ż e n ie  d o  g r o b ó w  r o d z in n y c h  ś . p.

R 0 M A N 0 W E J

W ANDY ks. SflHGUSZKO
o d b ę d z ie  s ię  w  G u m n isR ach  dnia. IO m arca  
1938 r . o  g o d z in ie  ll-tej* o  czym  z a w ia d a ­
m iają  p o z o s ta l i  w  g łę b o k im  sm u tk u

M Ą Ż  i R O D Z IN A

maskowanych napastników, którzy ją 
ube.zwładnili, zakneblowali usta, obrą* 
bowali, a potem skrępowali sznurami 
i zawlekli do rzeki.

Gąsiorowska twierdzi, że poznała 
po głosie jednego z mieszkańców swo­
jej wsi. Policja wszczęła dochodzenia.

Obecnie wylania się sprawa cgzami* 
nów końcowych w  liceach ogólno­
kształcących i zawodowych. Zdania 
na ten temat są podzielone. Niektórzy 
opowiadają się za utrzymaniem w  li* 
ceum takiego samego egzaminu dojrzą 
łości, jaki obowiązywał w S-klaso* 
wym gimnazjum, inni zaś twierdzą, że

j należy . te  egzaminy zastąpić ogólną 
tylko repetycja absolwentów.

W  zw iązku z tym , ja k  s ię  dowiadu* 
jemy, w  połow ie m aja odbędzie się w  
W arszaw ie specjalna konferencja ku* 
ratorów  -okręgów szkólnycji oraz d y ­
rektorów  gim nazjów i  liceów  państw o 

.'Wych i  'prywatnychj.Jną k tó rej omawia*
I na będzie powyższa sprawa..

ment ukraiński na Rusi Podkarpac* 
kiej jest dziełem obcych czynników.

Spadek urodzin w Austrii
Warszawa. 6. 3. (Tel. wł. -  1. r.). 

W ub. roku urodziło się w Wiednijj 
tylko 10 tys. dzieci. Tyleż samo uró- 
dziło się w  r. 1936. Zmarło natomiast 
ponad 24 tys. osób.

Na 12 lat więzienia
skazano w spó ln ika  Maczugi

Rzeszów, '.i. 3. (Tel. wł.) Przed sądem 
przysięgłych w- Rzeszowie odpowiadał 
obecnie jeden z ostatnich kompanów 
słynnego Maczugi, Kazimierz Pieniek 
ostatnio towatzysz Welca i Kaczmar* 
czyka, którzy po zabiciu komendanta 
posterunku w Dynowie Kunika, osa* 
czeni przez.policję spalili się żywcem 
w Stodole. Sąd skazał go ha karę 12 
łat więzrMiia, utratę praw honorowych 
i obywatelskich na lat 10 i  na umiesz* 
czenie po odbyciu kary więzienia w 
domu dla niepoprawnych przestęp* 
ców.

P I J C I E

KflW E iU E D U
Lwów, Rutow sklego 3-~

Jutro stracenie
bandyty W ięckow skiego

Warszawa. 6. 3. (Tel. wł. — I.r.J.
Znana już jest decyzja Pana Prezyden* 
ta w sprawie o  ułaskawienie groźnego 
bandyty Więckowskiego, skazanego 
na karę śmierci przez powieszenie za 
zabójstwo policjanta w Liżbarku na 
Pomorzu. Prośba o ułaskawienie

została odrzucona i  bandyta stra­
cony zostanie w dniu jutrzejszym 
7. b. m. na dziedzińcu więzienia w 
Brodnicy*, gdzie obecnie prze*

bywa.
Dla wykonania wyroku wyjechał... 

wczoraj,.jja Pomorze kat Braun,

Tajemniczy mord
• Rzeszów, 6. 3. (PA T) W C20raj 
znaleziono na drodze \v  Kołbuszo* - 
wej żwłokir 27*letniego Antoniego 
Tyłutki z K olbuszowej --iNa głowie • 
denata widać- -było kilka, .wielkich.■ 
rąn .ęadapyęh prayvdopodobpię’ gra* 
ćamf. Zawiadomiono natychmiast o ' 
wypadku policję,' która wśźćżęła ener' 
gieżne dochodzenia.'Na miejsce zbro 
dni'wyjechał sędzia śledczy i-próku- 
tator z Rzeszowa. Jak na razie usta* 
tono,. ?ąbity., bawił wczoraj yriecżo* 
rem u swych kolegów, skąd wyszedł 
około godziny 21.30. W racając do 
domu został napadnięty przez jakie* 
goś' osobnika i zabity. Policja jest 
już na tropie sprawcy.

Napad na dom sołtysa
• Tarnopol, 6. 3. (PAT.) Ónegdaj w 

abdzinaćK wieczornych nieznani'Spraw • 
ej- dokonali napadu na dom sołtysa w 
Duszczu pow. brzeżańskiego w  czasie 
którego został. postrzelony z krótkiej 
broni palnej Jan Codogni, liczący lat 
57 sekweśtrator Urzędu Skarbowego 
brzeżańskiego, zajmujący się w kry* 
tycznym czasie w mieszkaniu sołtysa 
ściąganiem podatków od zgromadzo* 
nych tam włościan. Sekwestrator sttze* 
lił kilkakrotnie do napastników, któ* 
rzy zbiegli. Miejscowe władze śledcze 
wszczęły energiczne dochodzenia.

Popularna Pielgrzymka 
do Rzymu

Uczestnicy Pielgrzymki do Rzymu, która 
wyruszy s Polski w dniu 12 kwietnia br. a 
powraca w dniu 20 kwietnia br., organizo* 
wanej pod wysokim protektoratem J. E. Ks- 
Biskupa Mariana Fułmana, wezmą udział 
w uroczystościach kanonizacyjnych Błogo* 
sławionego Andrzeja Boboli. które odbędą 
sie w Rzymie w Bazylice św. Piotra w dniu 
17. IV. 58.

Pielgrzymka zwiedzi również Wiedeń, 
Wenecję i Padwę (z grobem św. Antonie* 
go). W czasie pobytu w Rzymie będzie zor­
ganizowana fakultatywna wycieczka do Ne* 
apolu i na Capri.

Cena udziału w pielgrzymce wynosi tył* 
ko. zł. 149.-.

Że  względu jednąk na ograniczoną ilość 
miejsc w specjalnym pociągu popularnym, 
oddanym do dyspozycji pielgrzymki (miej* 
sca-numerowane), należy natychmiast zgk” 
sić udział. Zgłoszeń spóźnionych nie bę­
dzie można uwzględnić.

Zapisy przyjmuje i informacji udziela- 
„Wągons*Lits Cook".
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H O S C IO Ł  I
ostatnich czasach, wiele się u 

nas mówi i pisze na temat stosunku 
Kościoła do doniosłych zagadnień 
natury politycznej i społecznej. Za* 
biera w  tej sprawie głos prasa 
wszystkich odcieni politycznych i 
wszystkich narodowości zamieszku* 
jjćyęh Rzeczpospolitą. Jak w wielu 
innych zagadnieniach, tak i przy .tej 
okazji można zaobserwować niezwy­
kłą płyciznę w  ujmowaniu próbie* 
mu, naginaniu go do interesów po* 
lityki partyjnej i demagogicznych 
pociągnięć. Zagadnienie cale spro­
wadza się do oklepanej i  bezdennie 
pustej gadaniny na temat „totalizm 
i demokracja11, przy czym Kościół 
x niesłychanym tupetem i  bezczel­
nością wygrywany jest przez rozma­
ite fronty, jako najwalniejszy atut 
w walce z totalistycznym strasza­
kiem.

Jeśli się przegląda prasę żydow­
ską, to na podstawie treści tytułów  
można zwątpić, czy istotnie prze­
glądamy prasę żydowską. „Ko­
ściół przeciwko faszyzmowi", „Ko­
ściół potępia totalizm11, „Nauka 
Chrystusa i  totalizm" — oto treść 
tytułów bijących w  oczy olbrzymi­
mi czcionkami zarówno ze szpalt 
prasy ajen is tyornej, jak i  tej bruko­
wej pseudo-demokratycznej.

W  tym samym duchu ujmują spra 
wę w odzow ie frontu Morges. Ostat­
nio organ tego ugrupowania poli­
tycznego, tygodnik „Zwrot", zamie­
ścił w stępny artykuł nadesłanv z  Pra 
gi czeskiej przez Wojciecha Korfan­
tego, w  k tó ry m  p. Korfanty nawo­
łując do w a łk i z faszyzmem, powo­
łuje się na potępienie generalne fa­
szyzmu przez Kościół rzymski.

Drugim aspektem omawianego 
przez nas łagodnienia jest stosunek 
fc zw. obozu narodowego do K o­
ścioła. Obóz ten pretenduje w  tej 
dziedzinie, podobnie jak w  sprawie 
tytułu „narodowiec11, do monopolu 
na katoliekość. C o prawda ma ku 
temu pewne konkretne podstawy 
w niezawsze obiektywnym ustosun­
kowywaniu się naszych władz ko­
ścielnych do wielu zagadnień współ­
czesnej polskiej rzeczywistości. Za­
równo te tzw. koła narodowe jak i 
sfery społecznie konserwatywne, usi­
łują wciągnąć Kościół w  orbitę wpły 
wów prawicy społecznej.

Wszystko to razem stwarza do­
koła tego doniosłego zagadnienia nie 
zawsze pożądaną atmosferę, tym 
bardziej niepożądaną, żc dokoła tej 
sprawy postawionej nie na płaszczy­
źnie stosunku Kościoła do totali­
zmu, ale stosunku Kościoła do Pań­
stwa polskiego, narasta szereg pro­
blemów pierwszorzędnego znacze­
nia, które zaczną niebawem dojrzę- 
'Vąć do pozytywnych rozstrzygnięć.
Dlatego wyda je się rzeczą pożądana

d I— — —

J u ż  n a d e s z ł y

m a t e r i a ł y  o r y g .  a n g i e l s k i e
na ubrania męskie i kostiumy dąmskie w najmodniejszych wzorach 
na wiosnę w  olbrzymim wyborze, Ceny bardzo przystępne.

‘ D O M  M O D Y
A N T O N I  U W I E R A  ju n k r  8 kr

zanalizowanie tej sytuacji i wyja­
śnienie nieporozumień piętrzonych 
przez jednych wskutek bardziej przt. 
sądnej papieskości, aniżeli wymaga 
tego sam Kościół, przez drugich zaś 
całkiem świadomie w celach nie ma­
jących nic wspólnego zarówno z Ko­
ściołem, jak i  z interesem Państwa.

Przede wszystkim stwierdzić mu* 
simy, że nie ma generalnego nega­
tywnego ustosunkowania się Watyka 
nu do . faszyzmu czy totalizmu. W a­
tykan nie stanął, jak to wmawiać 
usiłuje w  społeczeństwo prasa ży­
dowska i pseudo-demokratyczna, na 
stanowisku, że każde państwo o 
ustroju totalistycznym siłą faktu za- 
sługuje na potępienie Kościoła. To 
tylko takie demagogiczne wyzyski­
wanie straszaka totalistycznego przez 
siły  rozkładu. W  istocie Watykan 
zajął stanowisko w stosunku do r z e» 
c z y  w  i s t o ś c i w  poszczególnych 
państwach, a więc inne jest stanowi­
sko Kościoła katolickiego do faszy­
zmu włoskiego, inne do hitleryzmu. 
W e Włoszech istnieje' ścisła współ­
praca obu czynników, w Niemczech 
walka, przy czym pamiętać należy, 
że charakterystyczne dla hitleryzmu 
ustosunkowanie się do religii, w y­

WKŁADKA
m ie& ięć /tts ii-e  s T  £>,-

P R E M I E
/Kr stZ  5 o o -  250 ,- 10O- -t 50,- 
3x1 Xiy6teJnai(/.ctcnć tw u M etto a n if

PREMIE
SPECJALNE
aa w  w u M ę d /u in u ł

KAPITAŁ
jw- g  i  (otocfi u y n o w  6#dxtif a  boo

pływa między iftnymi i z faktu reli­
gijnego rozdarcia Rzeszy.

Tesli chodzi o stosunki polskie, to 
abstrahując od głupiej i niczem nie­
uzasadnionej. polemiki totalistycznej, 
toczy się w tej chwili dalsza walka o 
wzmocnienie struktury polskiej pań­
stwowości i przystosowanie organi­
zacji społecznej i politycznej do no­
wej rzeczywistości. Nie możemy 
przypuszczać, ażeby Kościół katolic 
ki w  Polsce mógł się inaczej do tego 
zagadnienia ustosunkować, jak w  sen 
sie pozytywnym, t. zn. w  sensie za­
równo takiego wzmocnienia struktu­
ry państwówej i stworzenia takiej 
równowagi społecznej,., by Polska,

P l i S T W O
leżąca między totalizmem niemiec­
kim, zwalczającym religię katolicką 
i między totalizmem bolszewickim 
była państwem silnym-

sy pozostającej pod bezpośrednimi 
wpływami duchownych kół grecko-, 
katolickich postawiły tę sprawę na 
porządku dziennym z całą brutalno­

JTajl&iy jednak w aiać na wtok oalnwiMf, jeżeli, 
Ma ta tyć p/ambziwa. pm /prnm i 9rancka,.

Franek
W  Polsce są jeszcze tego rodzaju 

stosunki, że robociarz i chłop, nawet 
ten radykalny i zorganizowany pod 
patronatem socjalistów, jest prak­
tykującym katolikiem. To jeden 
z tych paradoksów polskiej rzeczy­
wistości, paradoksów dodatnich. 
I z tymi paradoksami polskiej rze­

czywistości musi się liczyć i Kościół, 
który w  sposób stanowczy musi się 
przeciwstawiać tendencjom partyj­
nego monopolu na katoliekość.

Należyta ocena sytuacji w  tej 
dziedzinie jest rzeczą’ konieczną. 
Z biegiem lat narastają na płaszczy-, 
źnie Kościół—państwo nowe zaga­
dnienia. Dziś w sposób jaskrawy za­
rysowują się na wschodzie Polski 
dwa problemy: sprawa Kościoła 
wschodniego i powstanie narodowe­
go Kościoła ukraińskiego. Obydwie 
kwestie budzą coraz większe zastrze­
żenia z punktu widzenia interesu na­
rodu i państwa polskiego.

Jeśli idzie o obrządek wschodni, 
to rozwija on swoją działalność pod 
kątem Widzenia walki z prawosła­
wiem i  ekspansji katolicyzmu do Ro 
sji, przy czym w sposób całkiem 
niedwuznaczny nie' są brane pod u- 
wagę narodowe interesy polskie na 
kresach wschodnich.

Sprawa nacjonalizacji cerkwi u- 
aińskiej budzi jeszcze większe za- 
.eżenia. Ostatnie oświadczenia pra

ścią. Dowodem tego następujący cy 
tat z artykułu „Nywy'‘, organu du­
chowieństwa ukraińskiego:

„W szystkim polskim patriotom  ;,gree< 
kiego obrządku", k tórzy w grccko-katoli- 
ckiej cerkwi nie mogą zaspokoić swych na . 
rodowych aspiracyj, szczerze radzimy przy­
jąć obrządek łaciński i nie zawracać sobie 
głowy sprawami Cerkwi, opanowanej 
przez Ukraińców".,.

W  ten sposób państwo polskie na 
ziemiach południowo - wschodnich 
stanęło wobec faktu wylęgnięcia się 
w zaciszu Kościoła grecko-katolic- 
kiego... totalizmu ukraińskiego, opar 
tego na odmianę o  duchowieństwo. 
Czyż nie nowy paradoks naszej rze­
czywistości?

Kościół i Państwo to problem 
niezwykłej doniosłości w naszym ży­
ciu. Przeżywały go i przeżywają roa 
maite narody i państwa. Czy istnie­
je tu jakaś formuła ogólna, czy m o­
żna też generalizować zjawiska i 
przenosić żywcem na nasz teren?

Oczywiście nie. Bronić się musi 
my przed zaśmiecaniem tego odcim 
ka naszej rzeczywistości płytkimi 
analogiami, oraz przeciwstawiać się 
przesadnej demagogii. Musimy so­
bie w tej sprawie sformułować zde­
cydowany i jasny pogląd oparty ó 
polską rzeczywistość i polską rację

I stanu, przy pełnym uwzględnieniu

1
 zasadn iczych in te re só w  K o śc io ła .

, St. Starze-wski
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Zdecydowane stanowisko prem. Chautemps’a

przyczyniło się do załatwienia przesilenia 
parlamentarnego we Francji

Paryż. 5. 3. (PAT). Po tygodnio­
wych obradach parlam entu  i po  ucią­
żliw ych rokow aniach w czasie k tó ­
rych p ro jek t ustaw y o arbitrażu i p ro ­
cedurze pojednawczej 6-krotnie prze­
chodził z jednej Izby  do  drugiej, w re­
szcie w p ią tek  popo łudn iu  ustawa zo­
sta ła  ostatecznie uchwalona.

Kom prom is najtrudniejszy  w kwe­
stii rozciągnięcia ustaw y na  robotn i­
k ó w  rolnych, został wreszcie osiągnię­
ty  w  ten sposób, że

sprawę tę  pozostaw iono w  zawie­
szeniu do  15 kw ietnia, ponieważ 
m a ona być uregulow ana przez 
specjalną ustawę, k tó rą  senat zo­
bow iązał się w ziąć pod  obrady

już w  przyszłym  tygodniu.

Ostatnie wiadomości sportowe
walne zgromadzenie OKR.

ZW . LEKKOATLETYCZNEGO
Lw ów , 5. 3. (PA T .) W alne Zgrom a- 

dzenie Lwowskiego O kręgow ego Zw ią 
sk u  Lekkoatletycznego, odbędzie się, 
nie jak  by ło  zapowiedziane w  niedzielę 
6 b . m. — lecz dopiero  w  przyszłą nie 
dzielę 13 b. m. o godzinie 11, w sali 
konferencyjnej O kręgowego U rzędu  
W . F.

•  • •

Lwów. W  ciągu soboty i niedzieli 
rozegrane zostaną n a  hali sportowej 
ogólno-polskie m istrzostwa K PW  w 
siatkówce i koszykówce panów. Począ­
tek  zawodów w sobotę o godz. 8.30 i 
o 15, w niedzielę o 8 i  o  15.

W O JS K O W A  R E P R E Z E N T A C JA  
SZER M IER C ZA  W Ę G IE R  

W  PO LSCE
Jak  się dowiadujemy, w  kwietniu ro­

zegrany zostanie w  W arszaw ie oficjal­
ny  międzypaństwowy mecz szermier­
czy pomiędzy reprezentacjami armii 
polskiej i armii węgierskiej. W ęgrzy 
poza meczem oficjalnym m ają roze­
grać drugie spotkanie z kombinowaną 
reprezentacją W arszaw y i Śląska.

M EC Z T E N IS O W Y  POLSKA— 
N IE M C Y

Jak  już podaliśmy, Niemiecki Zw ią­
zek Tenisowy przyjął propozycję Pol­
skiego Związku Lawn-Tenisowego ro­
zegrania w  kwietniu m eczu tenisowe­
go Polska— Niemcy w W arszawie. 
Mecz, jak  ustalono, odbędzie się w 
dniach 22. 23 i  24 kwietnia.

N iem cy wystąpią w  najlepszym skła 
idzie z Crammem i Henkleffl. U dział 
tego ostatniego jest jednak uzależnio­
ny  od przeprowadzonej kuracji po 
kontuzjach, odniesionych w Ameryce i 
A ustralii.

•  •  •

M onte Carlo, 5. 3. N a  turnieju te- 
jisowym w M onte C arlo, w grze poje- 
lynczej panów w ćwierćfinałach H eb­
da przegrał z Peters 1:6 4:6, a Tio- 
czyński został pokonany przez Boleli 
1:6 3:6.

W  grze mieszanej para  polska Ję­
drzejowska—H ebda pokonała parę 
Sbayes—Jarvig 6:3 6:0.

N A R C IA R SK IE  M ISTR ZO STW A  
ŚW IA TA

Engelberg, 5. 3. D ziś w sobotę roz­
poczynają się w Engelbergu mistrzost­
wa świata w kombinacji alpejskiej. 
W  biegu zjazdowym, jak  ustaliło loso­
w a n i,  jako pierwszy startu je N orweg 
Per Fossum. Z  Polaków pierwszy Bro­
nisław Czech wylosował 20 numer, 
Schindler startuje jako  31-śzy, Zając 
jako 39«ty, a Lipowski jako 44-ty.

Ogółem startuję 47-miu panów i 29 
pań.

Prem. Chautem ps, jak  zresztą z góry 
przew idyw ano, m usiał 4-krotnie sta­
w iać w  senacie lub Izbie k w istię  za­
ufania, aby  położyć kres nie kończące­
m u  się przesyłaniu sobie nawzajem u- 
staw y przez obie Izby.

O  godz. 2-giej w  nocy  z czw artku 
n a  piątek Komisja Izby deputow a­
ny ch  chcialg raz jeszcze przywrócić 
sw oje sform ułowanie spornego para­
g ra fu  i premier, k tó ry  już uzyska! po­
w ażne ustępstw a od senatu przez po­
stawienie kwestii zaufania,

zażąda} tym  razem o d  Izby, aby  u- 
stąpila senatowi, grożąc Izbie 

Swoją dymislą.
W obec tego w niosek komisji n ie  zo­

sta ł poddany pod obrady  plenum , lecz 
poszczególne kluby  większości Frontu 
Ludowego zebrały się na narady.

Po załatw ieniu ustaw y o arbitrażu, 
k tó ra  była najtrudniejszym  i nainiebez

Nowelizacja ustawy o podatku dochodowym
Z obrad sejmowej Komisji Skarbowej

W arszaw a, 5. 3. (P A T .) Dziś w  obec 
ności p. wiceprem iera i m inistra skar­
b u  E. K w iatkow skiego obradow ała 
sejm owa kom isja skarbow a n ad  kilko­
m a projektam i ustaw  podatkow ych.

N ajp ierw  po  dłuższej dyskusji ko­
m isja przyjęła z drobnym i popraw ka­
m i rządow y p ro jek t noweli do  ustawy 
o państw ow ym  podatku  dochodow ym . 
P ro jek t tej noweli znosi

podw ójne opodatkow anie spólćk 
akcyjnych, pozostawiając jedynie 
opodatkow anie spółki, a znosząc 
indyw idualne opodatkow anie ak ­
cjonariuszy od  otrzymanej dyw i­

dendy.
Poza tym  nowela znosi podw ójne o- 

podatkow anie  dotyczące osób, które 
korzystają z zapom óg rodzinnych na

M ow a kanclerza H itlera
wywołała zaniepokojenie w Czechosłowacji

Praga, 5. 3. (P A T .) Premier ITodza 
wygłosił dziś w  parlemencie przemowie 
n ie  o polityce zagranicznej Czechosło­
wacji.

Najw iększą część swego przem ówie­
n ia  H odza poświęcił stosunkom  cze­
sk o  - niemieckim w yrażając zaniepoko 
jen ie  z pow odu m ow y H itlera w  dn. 
20 lutego i m owy G ocringa w  dn . 1 
marca. W  obu  tych deklaracjach pod­
kreślone zostało, że

w A ustrii i  Czechoslowacii żyje
10 m ilionów  Niemców, których  los 
n ie  może być d la  Rzeszy obojęt­

ny.

12 tys. tu rystów  p rzyb y ło
na święto „Kaziuka" w Wilnie

W ilno. 5. 3. (PAT). la k  w la tach  U- 
bieg łych  W ilno  w  dniu  wczorajszym 
obchodziło uroczyście sw ój doroczny 
kierm asz św. Kazimierza.

Już od kilku  dni zjeżdżały do  W il­
n a  z różnych stron W ilenszczyzny wo­
zy  napełnione wyrobam i bednarskim i.

Cały pl. M arszalka P iłsudskiego i 
przylegający do  niego R ynek Ł ukiski 
zajęły różnorodne stragany  z w yroba­
m i regionalnym i i ludowym i.

Plac, na k tórym  odbyw a się trady­
c y jn y  „K aziuk" otoczoyn jest g irlandą 
zapalonych żarów ek.

Tegoroczne święto „K aziuka" odby­
ło się przy niebyw ałym  zjeżdzje tur.v-

pieczniejszym  ostatnio momentem sy ­
tuacji politycznej, pew ne trudnośc i w y 
wołuje jeszcze kw estia  ustaw y  ó przy­
znaniu praw  politycznych pewnym 
grupom  mieszkańców Algieru, ponie­
waż ugrupow ania  praw icow e, a naw et 
część radykałów  w ystępują bardzo  ó- 
s tro  przeciw ko tej ustawie.

N aogół jednak  w  kołach parlam en­
tarnych uważają, że

po  załatw ieniu ustaw y arb itrażo­
wej, gabinetow i prem . Chautem ps 
n ie  grożą w chw ili obecnej żadne 
pow ażniejsze niebezpieczeństwa i 
że trzeba b y łoby  chyba jakichś 
pow ażnych n iespodzianek o cha­
rak terze wewnętrzno lub  ze- 
w nętrzno - politycznym , ażeby 
kwestia zm iany czy też rekon­
strukcji gab inetu stanęła na po . 
rządku  dziennym  przed końcem 

miesiąca.

utrzyinanie.. D otąd  podatek  dochodo­
w y opłacali i w ypłacający środk i na u- 
trzym anie, jak  i otrzym ujący. Obecnie 
według tej noweli

podatek  dochodow y od  swego do­
chodu opłacać będzie jedynie  wy­

płacający.
Poza tym  nowela upow ażnia m ini­

stra  skarbu  na przeciąg dw óch la t do 
zawierania dobrow olnych ugód pomię­
dzy  urzędam i skarbow ym i a płatn ika­
mi co d o  wysokości w ym iaru podatku  
dochodowego.

N astępnie komisja przyjęła pro jek t 
ustawy, zgłoszony przez pos. Foimelę, 
now elizujący ustaw ę o państwowym, 
podatku  dochodow ym . N ow ela ta prze 
widuje rozszerzenie ulg w poda tku  do­
chodowym

Jest faktem  historycznym  — ośw iad­
czył H o d za  — że w  Czechosłowacji 
m ieszka przeszło trzy  m iliony N iem ­
ców.

Jeżeli H itle r w  sw ym  przem ówieniu 
domaga się ochrony N iem ców  w  Cze­
chosłowacji —

uznać należy tak ie  postaw ienie 
spraw y za mieszanie sie do  na­

szych spraw  wewnętrznych. 
H odza oświadczył, że Czechosłowa­

cja przeciwstawi się z całą stanow czo­
ścią wszelkim  usiłow aniom  narażenia 
jej niezawisłości państwowej.

stów  i m ieszkańców  różnych miast 
W ilenszczyzny. K ilkanaście pociągów 
popularnych , w  tym  jeden z W arsza­
wy, przyw iozło d o  W ilna około  12000 
osób. T o  też tradycy jny  pochód odby ł 
się przy niebyw ałych tłum ach publicz­
ności, k tó ra  szczelnie w ypełniła ulice, 
którym i pochód przeciągał.

Całość obchodu niezw ykle barw na 
i pom ysłowa, jako  rodzaj obchodu  o 
charakterze regionalnym , zawdzięcza 
swoje artystyczne opracow anie  studen 
tom  W ydz. Sztuk P ięknych U . S. B. 
Inicjatywę tego rodzaju  pochodu  dal 
p ro f. L im anow ski.

Temat rozmów
niemiecko - angielskich

Londyn, 5. 3. (P A T ,)  Agencja Rew 
tera donosi z Berlina: N ie  należy oC2e, 
kiwać ponow nego Spotkania kanclerza 
H itlera  z b ry ty jsk im  ambasadorem 
Hendersonem  wcześniej jak  w  połowie 
przyszłego tygodnia. ‘

N ie jest natom iast .wykluczone, i# 
min. R ibbentrop rozpócznie . wstępne 
rozm ow y w  przyszła środę .. .

Przedmiotem w czorajszej rozmowy 
była, jak  się żdaje, ogólna sytuacja po- 
lityczna w  Europie, ze szczególnym u» 
względnieniem z a is tn ie n ia  austriackie 
go. ..

Wyrok worosesie
komunistów-Żydów

Czerniowce, 5. 3. (PA T) Prasr 
podaje, że w Czerniowcach został 
zakończony proces przeciwko mło­
docianym komunistom żydom, któ, 
rzy próbowali utworzyć w  Czemiow 

‘ ęach oddział tzw. „Czerwonej po< 
. mocy". 5-cioro oskarżonych zostało 

skazanych na kary więzienia od 2 i
• pół dó 5 lat.

n a  dodatek  sam orządow y do  po­
datku  dochodow ego w  dzielnicach 
zachodnich, gdzie ten  dodatek o- 

bowiązuie.
. W  końcu kom isja  odbyła  dyskusję 

generalną nad  rządow ym  projektem  u- 
staw y ó poda tku  obro tow ym  i kartach 
rejestracyjnych. Kom isja ustosunkowa­
ła  się pozytyw nie co do  zasad tego pro 
jektu.

Dalszy ciąg ob rad , kom isji wę wto­
rek  przyszłego tygodn ia

Dzień żałoby
we Włoszech

Rzym , 5., 3. (P A T .) Z  pow odu zgo­
n u  D ‘A nunzia dzień  wczorajszy ob­
chodzony był we W łoszech jako  dzień 

. żałoby. N a  gmachach publicznych i 
w ielu domach p ryw atnych  wywieszono 
flagi opuszczone d o  połow y masztu. — 
W  M ediolanie, podczas zebrania gieł­
dow ego uczczorto pamięć zmarłego je­
dnom inutow ą -ciszą. W  szkołach na  te­
renie ' całego p aństw a pośw ięcono spe­
cjalne w ykłady w ielkiem u poecie. Iz­
ba deputow anych n a  wczorajszym  po­
siedzeniu uczciła pam ięć zmarłego,, po 
czym posiedzenie ńa  znak  żałoby  zam­
knięto . j

Odznaczenie śpiewaczki
-Warszawa, 5. 3. (PA T.) W7 dniu 4 

b. m. p . m inister w yznań  religijnych i 
oświecenia publicznego p ro f. d r  W oj­
ciech Świętósławski w  obecności pod­
sekretarza stanu  p ro f. d r  Jerzego Ale­
ksandrow icza i  d y rek to ra  b iu ra  perso­
nalnego W ojciecha Przybyłowicza, u* 
dekorow ał K rzyżem  O ficerskim  orde­
ru  O drodzenia P o lsk i p . Ew ę Bandrow 
ską-Turską.

Odkrycie kości
człowieka przedhistorycznego

L ondyn, 5. 3. (P A T .) B iu ro  Reutera 
donosi z Pekinu, że  uczonym , prowa­
dzącym prace w ykopaliskow e w  Czu- 
K u-Tien, udało się jak o b y  o dkryć  kość 
udow ą człowieka przedhistorycznego 
t .  zw . „człowieka z Pekinu", co pozwo 
liłoby  zrekonstruow ać całą kość nogi- 
Kość udow a była , zdaje się, odcięta od 
tu łow ia toporem  i  przecięta w zdłuż n8 
dw ie części. O dkrycie  to .zd a je  się po­
tw ierdzać tezę p ro f. F. W iendenrcicha 
z Insty tu tu  Rockefeller, w edle której 
współcześni „człowiekowi z  Pekinu 
K anniballe żywili się szpikiem  z kości 

■ ludzkich,
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Delegacja 0. Z. N. Małopolski Wschodniej

zabiega o utworzenie biskupstwa obrz. lać.
Dnia 3 b. m. o  godzinie 10 rano zo* 

ztala przyjęta delegacja O. Z. N. z tere* 
nu Małopolski Wschodniej przez J. E. 
Arcybiskujpa dr Bolesława Twardow* 
łłdego. W  skład delegacji wchodzili 
pp.: Micha! śwłątnickł prezes Okręgu
O. Z. N . w Stanisławowie, prof. dr A* 
dam Fischer przewodniczący Sekcji 
narodowościowo » wyznaniowej O. Z. 
Ń. we Lwowie, mgr. Kotfarczyk prezy. 
dent m. Stanisławowa. P. Sanojca pre. 
eydent m. Kołomyi i Józef Androwski 
burmistrz m, Nadwórnej.

W rocznicę Śmierci 
ks. Bandurskiego

W  niedzielę 6 bm. o godz. 9*tej rano 
(łaprswtosw zostanie w kościele 0 0 .  
Bernardynów nabożeństwo w 6-tą rocz 
nicę skonu złotoustego kaznodziei Le* 
gionów Polskich, ks. biskupa dr W ła­
dysława Bandoskiego, na które zapra* 
sza organizacje, związki, stowarzyszę* 
nia oraz wiernych — Związek Strze­
lecki im. ks. Bandurskiego

Odczyt St. Sireńsklego
Warszawa, 5. 3. (Tel. wl. — 1. r.) 

W najbliższą niedzielę ma odbyć się 
w Katowicach odczyt prof. St. Stroń- 
akiego na temat polityki zagranicznej. 
Odczyt organizuje Stronnictwo Pracy. 
Będzie to pierwszy występ prof. Stroń* 
afciego na gruncie „Frontu Morges"

Votum zaufania
dla rządu

Bruksela. 5. 3. (PAT). Rada Naczel­
na belgijskiej partii robotniczej uchwa 
lila 73 głosami przeciwko 17 rezolucję 
aprobującą politykę zagraniczną 
rządu.

Jak wiadomo, min. Spaak zagroził 
podaniem się do dymisji, o ile rada 
naczelna partii robotniczej nie wyrazi 
zaufania dla polityki rządu. Rezultat 
dzisiejszego głosowania daje rządowi 
swobodę działania w sprawie uznania 
podboju Abisynii.

Napad na posła
Bialogród. 5. 3. (PAT). Wczoraj o 

fodz. 13.15 nastąpiła nieoczekiwana 
przerwa w debacie skupczyny nad 
budżetem ministerstwa wojny j mary* 
ttarki. Mianowicie opozycyjny depu* 
towany Raszovicz> który miał o tej 
godzinie wygłosić przemówienie, ata* 
kujące zbrojeniową politykę rządu, zo 
stał w drodze do skupczyny napadnię* 
ty przez nieznanych sprawców, pobi­
ty i pozbawiony notatek, będących 
materiałem do przemówienia. Do go* 
dżiny 13.45 nie podjęto obrad.

Zamach bombowy
Szanghaj, 5. 3. (PAT.) W e czwartek 

wieczorem w koncesji międzynarodo. 
wej rzucono bombę do gmachu dzień* 
nika chińskiego „Lihpan". 4 osoby zo* 
stały ranne. Sprawców zamachu nie u* 
ięto. Tego samego wieczoru w końce* 
tji francuskiej rzucono bombę do gma* 
fhu szkoły. I tu ranne zostały 4 osoby, 
W tym 1 dziecko.

Katastrofalny orkan
Bialogród, 5. 3. (PAT) Nad północ- 

*4 częścią Adriatyku sroży się orkan, 
Połączony z burzą śnieżną. Wszystkie 
statki mają wielkie opóźnienia. Zeglu* 
sa przybrzeżna została zupełnie wstrzy 
mana. ■ . i •• ■ ■■■;

'Alpach' dynarridch uległ skuł* 
k>«n zamieci śnieżnych zawieszeniu

W d w .

w  Stanisławowie
Delegacja przedstawiła J. E. Twar* 

dowskiemu w imieniu mieszkańców 
obrządku łacińskiego województwa sta 
nisławowskiego prośbę, aby Kuria Ar* 
cybiskupia obrządku łacińskiego 
wszczęła u właściwych władz kościel* 
nych I świeckich akcję w kierunku u* 
tworzenia biskupstwa obrządku łacin* 
skiego w Stanisławowie. Zapoczątko* 
wanie tej akcj? przez O. Z. Ń. u Ks. 
Arcybiskupa Twardowskiego ma duże 
znaczenie nie tylko kościelne, ale także 
narodowe i państwowe dla Polaków,

Wyjazd ministra Becka 
do Włoch

Warszawa, 5. 3. (PAT.} Minister 
spraw zagranicznych J. Beck z małżon* 
ką wyjechał do Rzymu z wizytą ofi» 
cjalną.

Panu ministrowi towarzyszą dyrek* 
tor gabinetu ministra p. Michał Lu* 
bieński, wicedyrektor departamentu po 
litycznego p. Józef Potocki, oraz sekre*

Narodowy socjalizm jest reprezentowany

we wszystkich organizacjach polii. Austrii
Berlin, 5. 3. (PAT.) Dzienniki nie* 

mieckie w przychylnym tonie omawia* 
ją ostatnie posunięcia wewnętrzne rzą* 
du austriackiego. Wiadomości z Au* 
strii są w prasie niemieckiej coraz licz* 
niejsze.

„Voelkischer Beobachter** podkreśla 
z zadowoleniem, że austriackie mini* 
sterstwo sprawiedliwości rozciągnęło 
amnestię również na wypadki, nie wy* 
mienione bezpośrednio w dekrecie am 
nestyjnym t. zn. na osoby, które w 
chwili ogłoszenia amnestii przebywały 
zagranicą, jeśli wyjechały nie w celu 
uniknięcia ścigania, dalej na rećydywi* 
stów, ułaskawionych w r. 1936, a po* 
tern znów ściganych i t. p.

Poważna choroba
Romana Dmowskiego

Warszawa. 5. 3. (Tel. wł. — L r.). 
„Dziennik Poznański** doniósł wczo­
raj, że Roman Dmowski złożony jest 
bardzo ciężką chorobą, wskutek któ* 
rej zmuszony został przerwać wszyst­
kie swe prace.

W  ostatnim czasie, Dmowski pisał 
zasadniczo prace na temat nacjonali*

S § d i sowieckie są narzędziem
w  reku  S ta lina

Londyn, 5. 3. (PAT) Prasa londyń* 
ska poświęca dużo miejsca opisom pro­
cesu moskiewskiego. „Times** zamieścił 
w związku z procesem obszerny arty* 
kuł, który zarówno ze względu na je* 
go treść jak i ze względu na bliskie sto 
sunki pisma do premiera Chatnberla’* 
na zasługuje na uwagę.

Zdaniem „Timesa** obecny proces 
jest najjaskrawszym objawem reżimu 
sowieękiego. Podsądni są jeszcze bar* 
dziej znanymi i poważnymi osobisto* 
ściami sowieckimi niż te, które były 
poprzednio stracone. Los ich jest prze* 
sądzony i sąd sowiecki

będący instrumentem konsekwen* 
tnego niszczenia przeciwników Sta 
lina niewątpliwie spełni swoi? za*

zam ieszkałych na terenie przyszłego b i 
skupstwa.

W odpowiedzi na memoriał i prośbę 
członków delegacji O. Z. N., J. E. ks. 
Arcybiskup Twardowski w przemó* 
wieniu swym podkreślił, że do tej pro* 
śby ustosunkował się jek najbardziej 
przychylnie, i uznaje jej doniosłość, o* 
raz obiecał ją jak najusilniej poprzeć. 
Audiencja miała charakter bardzo ży« 
czliwy i serdeczny.

tarze osobiści pp. St. Siedlecki i p. Sta* 
rzeński.

Odjeżdżającego ministra spraw za* 
granicznych żegnali na dworcu amba* 
sador włoski baron dl Valentino w to* 
warzystwie członków ambasady wło* 
skiej oraz podsekretarz , stanu w M. S. 
Z . p. J. Szembek w otoczeniu wyższych 
urzędników M. S. Z .

amnestia w Austrii, 
pisze „Voelkischer Beobachter". -

nie jest przeprowadzana według 
martwej litery.

Z  równym zadowoleniem dziennik 
omawia 'zastąpienie namiestnika Styrii 
Sttpańa przez radcę Trummera. Nomi* 
nacja ta według dziennika odpowiada 
uczuciom większości mieszkańców Sty*

„National Ztg.“, donosząc o ustąpię* 
niu szefa austriackiego sztabu generał* 
nego marszałka Jansy, zaznacza, że 
marszałek uchodził za legitymistę (za* 
uważyć należy, że już oddawna mówio 
no o nieprzychylnym ustosunkowaniu 
się 1 kół narodowo » socjalistycznych

zmu, lecz wskutek postępującej choro* 
by, zmuszony został książkę dykto* 
wać. W  tych dniach Dmowski przer­
wał w ogóle dyktowanie. Otoczenie 
jego jest poważnie zaniepokojone 
postępami choroby. Ze strony Stron* 
nictwa Narodowego nie ma na razie 
w tej sprawie żadnych zaprzeczeń.

powtóry sizę znów komedia, która nie 
jest już nowa. Stalin niszczy nie tylko 
swych rywali ale również 

swych dawnych wspólpracowni* 
ków, dzięki którym wzniósł si- na 

szczyty władzy.
W  obliczu tych wydarzeń — pisze 

„Times" — niezrozumiałą i śmieszną 
jest akcja uprawiana przez niektóre ko* 
ła przy pomocy różnego rodzaju wie* 
ców, ulotek i  t. d. propagująca bliższą 
współpracę z Sowietami w imię demo* 
kracji i pokoju.

T e argumenty dła przeciętnego An« 
glika nadużywane są wbrew interesom 
Zinglii. Fakty bowiem wykazują że 
współpraca ta nie wyszłaby na dobre 
ani demokracji ani pokojowi.

Audiencja u p. prem iera
Warszawa, 5. 3. (PAT) Dnia 4 mar* 

ca rb. p. Prezes Rady Ministrów gen. 
*Sławoj«Skladkowski przyjął przedsta* 
wicieli białostockiej parlamentarnej gru 

• pu regionalnej ,  w osobach senatorów 
‘ Terlikowskiego i Ryszki oraz posłów 
Zdanowskiego, Gromady, Kublińskie* 
go, Łazarskiego i Martynowskiego.

W  czasie audiencji omawiane były 
sprawy zmiany granic powiatów j wo. 
jewództwa białostockiego, stosunków 
w strefie pogranicznej w suwalszczy- 
źnie oraz pomocy siewnej dla miejsco* 
wej ludności.

Walny zjazd P. 0. W.
6 i z marca odbędzie się w Warsza* 

wie zwyczajny walny zjazd członków 
okręgu eksterytorialnego K. M. 3 Zwią 
zku PO W . Obrady toczyć się będą 
w sali resursy obywatelskiej.

Prezydium Rady Ministrów specjał* 
nym okólnikiem zarządziło zwolnienie 
członków okręgu z pracy w urzędach 
państwowych i równorzędnych w dn. 
5, 6 j 7 bm. Min. Komunikacji dzieliło 
zniżek kolejowych dla członków zja­
zdu.

Biuro zjazdu czynne będzie 5 bm. 
w lokalu resursy obywatelskiej (godz. 
15—24, 6 marca od 8 rano).

do dymisjonowanego marszałka). Ten* 
że dziennik pisze że

w dniach uroczystych wolno ohec» 
nie w Austrii wywieszać flagi ze 
swastyką „całej niemczyzny", gdy 
dotychczas prawo to posiadali tyl* 

ko Niemcy z Rzeszy.
„Deutsche Allgemcine Ztg.“ żarnie* 

szcza pochlebną charakterystykę nowe* 
go szefa sztabu generalnego Boehme 1 
namiestnika Styrii Trummera.

„Westfallische Landes Ztg.“ doposi 
z Wiednia, że przy urzędzie szefa fron 
tu ojczyźnianego

powstaje organ doradczy, w które* 
go skład ma wejść szereg wybił* 

nych narodowych socjalistów.
Przewidywać należy, że narodowi 

socjaliści wejdą do związkowej Rady 
Gospodarczej i do związkowej Rady 
Kulturalnej.

W  miarodajnych kołach polltycz* 
nych,

pisze „Westfallische Landes Ztg.“ 
sądzą, że z biegiem czasu narodo* 
wi socjaliści będą reprezentowani 
we wszystkich ważniejszych orga* 
nizacjach politycznych i w admini*

stracji.
Znamienna ta zapowiedź — leońcx> 

dziennik — wywołała wielkie zadowoi 
lenie wśród ludności narodowo*socja« 
listycznej Austrii. Sabotowanie tej ak­
cji z pewnej strony nie odniosło więc 
skutku.

Również klerykalne skrzydło frontu 
ojczyźnianego, które składa się głównie 
7. polityków chrześcijańsko * aocjał* 
nych, musi teraz chcąc nie chcąc uznać 
nar. * socj. za równouprawnionych o* 
bywateli państwa.

Zmniejszenie długu
Skarbu Państwa

Warszawa, 5. 3. (Tel. wł. — 1. r.) 
W  uh. miesiącu skarb Państwa zmniej 
szył swe zadłużenie w Banku Polskim 
o 5 milionów do 75 milionów zł. Zgod* 
nie ze statutem skarb Państwa korzy 
stal w naszej instytucji emisyjnej z bez 
procentowego kredytu do wysokość' 
100 milionów zł.

, Obecnie skarb Państwa zmniejszy’ 
••woje zadłużenie cło 75 milionów zł.
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K O B I E T A  f  D O M

O cf n a s  z o f e ź y f
Za tydzień.złoży Lwów nowy dowód 

swej zdolności do ofiar i współczucia 
dla dotkniętych nędzą, spiesząc z data 
kami na rzecz „Pomocy Zimowej". Bę*' 
dzie to ofiara niewielka, ale wymaga* 
jąęa oprócz zdawkowej monety także 
pewnego osobistego wyrzeczenia się. 
Zrezygnować bowiem mamy z części 
swego obiadu, a zaoszczędzony w ten 
sposób grosz ofiarować na rzecz głód* 
nych.

„Dziennik Eolski" apelował po wiele 
razy do swych Czytelników w imieniu 
Miejskiego Obywatelskiego Komitetu 
Zimowego Pomocy Bezrobotnym i nie­
jednokrotnie jeszcze wzywać ich bę* 
dzie do. świadczeń na cele tej koniecz*- 
nej dziś instytucji. Pierwszy jednak ras 
wezwanie to pojawia się w naszym ko, 
biec.ym dodatku. Zapowiedziana bo, 
wiem na dzień 13 bm. zbiórka pod ha­
słem „Ofiara z części , obiadu1' jest 
sprawą. specjalnie kobiecą.

Zazwyczaj wszelkie składki na cele 
społeczne polegają na wrzuceniu pie* 
niędzy do .puszki lub odesłaniu icb pod 
właściwym adresem. W  niedzielę 13*go 
marca będzie to tylko połowa dzieła. 
Ofiara będzie miała pełną wartość, je* 
żeli połączona będzie z odjęciem sobie 
od ust smacznego kąska. Nie obciąży 
naszego budżetu domowego, natomiast 
zmusi nas do poniesienia drobnej ofiary 
z swej wygody, przyzwyczajeń, przy­
jemności. Może nawet do lekkiego gło* 
du kilkugodzinnego. Nic nie zaszko­
dzi on temu, który zawsze bywa syty, 
natomiast stanie się tak -właściwą formą 
okazania solidarności z tymi, którzy 
stale głód odczuwają.

Tu właśnie leży wielkie pole do 
działania dla kobiety — żony, matki, 
pani domu. Dyspozycja obiadu należy 
do. niej i;z jej powierzonych funduszów 
wpłyną pieniądze na ofiarę. Im traf* 
niej wybierze menu tego okrojonego o- 
biadu, im lepiej obliczy, ile można na 
nim oszczędzić — tym więcej zyskają 
bezrobotni.

Z u r n a ie
K r o j e

W z o r y
Manekiny

R . L A N D A U
L w ó w , C za rn iecK iego  3

Wrsród czasopism
Nr. 5 „PANI DOMU". Z  nastaniem 

Wielkiego Postu sprawy codzienne nafcie* 
rają w  naszych oczach nowego znaczenia. 
Tyini właśnie sprawami zajmuje się Nr. 5 
„Pani Domu". M. Tomankowa podaje spo­
soby poznawania dobrego i złego mleka. 
Ciekawe są uwagi o alkoholu jako przy* 
prawie w potrawach oraz o fosforze i wap, 
nie w jarzynach. Kłopotliwe dla każdej pa* 
ni domu obmyślanie obiadów i kolacji w 
okresie postów ułatwią jadłospisy i przepi. 
sy dań bezmięsnych. Czytelniczki powitają 
z uznaniem spis książek kucharskich, opa­
trzony uwagami. Równocześnie gospodar* 
stwo domowe nie jest dziś do pomyślenia 
bez energii elektrycznej. O mierzeniu tej e* 
nergii pisze dr. M. Majewska.

Charakter domu, wyrażający się w umie, 
jętności ładnego umeblowania, wymaga za, 
równo gustu jak. i wiadomości z dziedziny 
estetyki, historii sztuki itp. Art. H. Wol­
skiej z odpowiednimi fotografiami wskazu* 
je, jak harmonijnie zestawiać meble z róż* 
nych epok na tle nowoczesnych mieszkań. 
A ie  najpiękniejsze nawet meble wyglądają 
ponuro bez kwiatów i roślin, „Pani Domu" 
drukuje dalszy'ciąg artykułów o hodowli 
roślin doniczkowych. Z biernym odkłada, 
niem ńa później spraw ważnych i  wymaga* 
jąęyph stanowczego rozstrzygnięcia wałczy 
art. M. Ankiewiczowej, która rzuca energi- 

: hasło: „Właśnie dzisiaj"! Fotografie i
a ?  ' '  '
numeru.

Pismo „Pani Domu" jest do nabycia w 
większych księgarniach, kioskach gazeto* 
wyćft .i w 'Administracji — Warszawa, No* 
u-y Świat 9

opis pięknej jaworowej kołyski, wykonanej 
dla księżniczki holenderskiej są stnsacją

Pierwsze zadanie — to przygotowa­
nie domowników do niezwykłego wy* 
łomu w ustalonym trybie życia. Nie 
można bowiem zaskoczyć ich w nie* 
dzielę niespodzianką, która nie będzie 
miła. Należy przynajmniej poprzednie* 
go dnia, albo i  wcześniej przypomnieć 
im o tej dobrowolnej ofierze całego 
Lwowa, a jeśli o niej nie słyszeli — za* 
znajomić ich z jej celem i przekonać, 
że nie powinni uchylać się od wzięcia 
w niej udziału.

Pouczenie takie ma zwłaszcza wiel* 
kie znaczenie pedagogiczne i matki bę* 
dą miały dobrą sposobność do małej 
lekcji humanitaryzmu. Trzeba tylko u, 
nikać frazesów i tonu mentorskiego, a 
okrasić objaśnienie obserwacjami z ży­
cia. Można ręczyć, że dzieci, nie tyiko 
zgodzą się chętnie na ofiarę, ale nawet 
sanie pomagać będą w obmyślaniu spo* 
sobów pomnożenia zaoszczędzonej 
kwoty.

Następnym obowiązkiem pani domu 
jest przysposobienie owego taniego 
obiadu. Zgadzać się będzie z intencja­
mi organizatorów imprezy, jeżeli w 
dniu 15 marca podamy na stół tylko ' 
jedno danie. Gospodynie wiedzą do* 
brze, że im krótsze menu,. tym obiad 
-jest tańszy. Należy wybrać potrawę 
tanią, nie wiele wymagającą przyprą* 
wy, a taką, którą łatwo nasycić sie 
można. Głód można ofiarować tylko od 
siebie samego, ale nie można zmuszać 
do niego całej rodziny. Panie domu po­
winny zatem pamiętać, że danie zastę­
pujące w  tym dniu cały obiad, musi, 
być trochę obfitsze.

Trzeba też zwrócić uwagę na jeden 
moment. Niedziela następna niech bę­
dzie dniem ofiary, ale niech się nie

Pomocnicza służba w o jsko w a
kobiet

N a onegdąjszym posiedzeniu, Sejm 
przyjął ustawę o powszechnym obo­
wiązku służby wojskowej. Ustawa roz 
szerzą obowiązek służby wojskowej 
na wszystkich obywateli, wprowadza* 
ige służbę pomocnicza j  '/astęnczŁ oraz

steńiei.. dniem przykrości, nie zakłóci, 
harmonii rodzinnej. A  to bardzo łatwo 
może się zdarzyć, jeżeli owa jedyna 
potrawa będzie właśnie wybrana z po* 
między najmniej łubianych w domiu 
dań, albo.. — gdyby się nie udała. .Ten. 
mały, niedzielny obiad należy przytein 
okrasić pogodą, humorem, zadowolę* 
niem z losu, który pozwała nam poznać 
głód tylko w tak łagodnej, dobrowolnej 
formie; : ■ ,  •

Nakoniec . pozostaje ostatni, najważ* 
niejszy obowiązek — ofiarowanie datku 
na rzecz Pomocy Zimowej. Jak to się 
robi — o tym Lwowianie będą dokła* 
dnie poinformowani. Wszyscy -właści* 
ciele lub żarządcy realności otrzymają 
listy składkowe i zbierać będą ofiary 
od swych lokatorów. Ile: należy ofiaro­
wać? Oczywiście tyle, ile wynosi war* 
tość obiadu, którego nie było. Należy 
przy tym pamiętać, ile osób zasiada do 
stołu, bo od liczniejszej rodziny ofiara 
musi być większa. Dlatego listy skład­
kowe zawierają rubrykę: „ilość osób".

Śmiało rzec można, i t  suma, jaką 
Pomoc Zimowa zbierze w dniu 13 bm., 
zależy głównie od nas, kobiet. Zależy 
też od nas, czy niedziela ta będzie 
rzeczywiście dniem ofiary, czy weźmie* 
my w tym powszechnym poście udział. 
Miejmy zatem nadzieję, że impreza 
zdobędzie pełne powodzenie. Kobieta 
tak żywo odczuwa niedolę bliźniego, 
tak chętnie spieszy ż pomocą tam, 
gdzie widzi biedę j niedostatek.

A tu. potrzeba jest nagłąęa. Komitet
P.omocy Zimowej nie . może z swych 
funduszów nakarmić głodnych j woła 
wielkim głosem: „S. O. $!“ Czy można 
nje pośpieszyć na to wezwanie?
; m. G .

pociągając do służby pomocniczej ko* 
biety.

Zaciąg kobiet do pomocniczej służ* 
by wojskowej jest ochotniczy, ale ko* 
biety, które złożyły deklarację ochot­
nicza i ukończyły przeszkolenie wój-

Przedwiośnie i moda
Jesienny, a nawet zeszłowiosenny ko* 

śtiutń można będzie z powodzeniem 
nosie, o ile go po silnym sparowaniu 
starannie - wyprasujemy, odrobinę przy, 
krócimy spódniczkę (aby nie zanadto). 
Marynarki wiosenne mają być mocniej 
wcięte w talii. Ale ujdzie i taka mniej 
wejęta, gdy-ją rozweselimy, modną a, 
paszką w ,,duże -grochy, kwietną Bufo* 
nięrką (najmodniejsze są 'pęczki, pier* 
wiosnków). .

Nowością tegowiosenną są. kwiaty, 
olbrzymy, . rozkwitające na samym 
przodzie maleńkich kapelusików, wień*. 
czące je, wysokim czubenupomponem. 
Obok nich modne są girlandy, układa­
ne, na główkach kapeluszy, lub podpi* 
nające ich ronda. Kwiaty jasne i jaskra* 
we. Moda wiosenna zapowiada się bar* 
dzo kólorOwo. Do najwytworniejszych 
tej wiosny mają należeć komplety fań* 
tazyjne i kombinowane. Np. płaszczyk 
granatowy na sukni z wełny w paski 
(paski, przypominające ubrania pa* 
nów). Palto koloru czerwonego wina 
na sukni granatowej, ozdobionej pas* 
kiem i kamizelką w kolorze okrycia. 
Płaszcz jasny na sukni ciemnej.

I — także nowość — bluzki długie 
dó bioder; właściwie krótsze kasaki. 
Jedwabne, bardzo kolorowe, noszone 
do spódniczek pod palta lub marynarki 
(oczywiście bluzka „nie śmie" być 
dłuższa od marynarki).

Obok niezmiernie modnych, wciętych 
redingote'ów — mamy nowy krój palt 
równych; nie wciętych ani kloszo* 
wych — prostych od góry do dołu.

Z  nastaniem postu zakończył się 
okres zabaw, natomiast więcej będzie 
małych zebrań, rautów, bridge‘ów, 
W  tym okresie potrzebne nam będą 
toalety specjalnego typu.

Więc suknie ciemne, pod szyję i dłu­
gie, Tak jest — znowu zwrot w kierun­
ku sukni długiej. Suknia cocktailowa 
z lamy, uszyta krojem sportowym, to 
już dzień wczorajszy. Teraźniejszość — 
to suknia „od szóstej do dziesiątej'1, 
ciemna, skromna, rozjaśniona jedynym 
klejnotem, lub zabarwiona kwiatem — 
długa. Do ziemi.

.Może być kostium. Owszem. Wcięty, 
obcisły żakiet z falującą baskiną lub 
króciutkie, luźne bolerko •— co kto 
woli. I długa, wązka, idealnie wysmu­
klająca suknia. To ulubiony ubiór pa* 
ryżańek na wieczory, spędzane w tea* 
trze i lokalach restauracyjnych.

Jedna 2 czołowych elegantek, w wy­
wiadzie, udzielonym przedstawicielowi 
wielkiego miesięcznika mody, oświad* 
czyła wręcz: :

— To trudno, nasi panowie nie lubią 
.się przebierać w smokingi i  nie posia* 
damy żadnej egzekutywy, żeby ich do 
tego zmusić, ale to nie powód, że* 
byśmy się same pozbawiały • przyjem* 
ności wyglądania wieczorem właściwie

Więc długa suknia pod Szyję staje sk 
niem al: wieczorowym mundurem pary* 
żatiek. I można ją włożyć wcześnie, bo 
już od godziny szóstej, w praktycznym 
przewidywaniu, że popołudniowa ber* 
bątka może się przeciągnąć w wieczor­
nego brydża j zakończyć zbiorową wy 
prawę do nocnego, tanecznego lokalu

Sztuka przewidywania to wielka 
sztuka. I  może na niej właśnie polega 
tajemnica elegancji.

skowe podlegają obowiązkowi odby 
cia służby na- rów ni z mężczyznami 
podlegającymi temu obowiązkowi 
Cenzus wieku obejmuje granicę od I1' 
do 45 lat. Rada Ministrów może nalo 
żyć w czasie pokoju obowiązek prze 
szkolenia wojskowego na kobiety w 
w ieku przepisowym, które mają cen 
zus naukowy.

Pomocnicza służba wojskowa pole­
ga na pełnieniu służby obrony prze­
ciwlotniczej i  przeciwgazowej, warto* 
wniczej, łąezności, technicznej, prze 
ciwpożarowej,. wojskowej służby zdro 
wia, transportowej, biurowej oraz 
nej, potrzebnej dla celów obrony.pań­
stwa.
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(mg) W  przede dniu  obrad  Rady 
Miejskiej nad  budżetem  m iasta godzi 
lię przypomnieć spraw ę plastycznej 
panoramy daw nego Lw ow a, która  pra* 
wdopodobnie stanie się w śród  wielu 
innych problem ów , poruszanych zwy* 
kle na posiedzeniach budżetow ych, 
przedmiotem dyskusji. Zbliżający się 
śOOdetni jubileusz Lwowa, jako poi* 
akiego g ro d u  w arow nego, jest dosta­
tecznym pow odem , by  rozpatryw ana 
od dłuższego czasu przez zarząd mia* 
sta kwestia: czy gm ina ku p i m odel pa­
noramy, a lbo też czy w  innej drodze 
finansować będzie jego budow ę — zew 
stała ' wreszcie defin ityw nie rozstrzyga 
pięta.

PRACOWNIA PRZY UL. ORMIAN SKIEJ
Twórca panoram y inż. Janusz Wit* 

wieki, k tó ry  nie zraża się. trudnościa­
mi, pracuje w ytrw ale dalej n ad  w ykon 
cźeniem m odelu w  małej -skali. Stwier* 
dzić też należy, że spraw a, chociaż osta 
teczną decyzja wisi jeszcze w  pow ie­
trzu, postąpiła od  pa ru  la t . znacznie 
naprzód. T ów arzysw o^B udow y Pano* 
ramy Plastycznej D aw nego Lwowa 
rozporządza w łasnym  lokalem, ofiaro* 
wanym m u przez zarząd  miasta po wy 
stawie m odelu w r. 1936 w  kam ienicy 
miejskiej, p rzy  u l. O rm iańskiej 1. 23. 
Dom zabytkow y, ozdobiony  pięknie 
rzeźbioną fasadą i posiadający w klat* 
ce schodowej stare sklepienia, harm o­
nizuje z pracą, jaka  się tu  dokonuje, 
chociaż na pom ieszczenie gotowej p a ­
noramy w przyszłości by łb y  mniej o d ­
powiedni.

Inż. W itsyięki rozłożył tu  cały swój 
warsztat. W  pierwszej sali, mniejszej, 
buduje się obecnie ciemnia fotógrafi* 
czna, poniew aż rekonstrukc ja  dąw* 
Bych fórtyfikacyj i innych  budow li w y 
maga znacznej liczby zdjęć, k tó rych  
wywoływanie pochłaniało przedtem  
olbrzymie koszty.

Druga sala stanow i niemal muzeum 
dawnej arch itek tury . N a  postum encie 
częściowo w ykończony m ały model 
śródmieścia daje w yobrażenie, ja k  wy* 
glądać będzie w przyszłości m iniatura

P o j ą  ż o n a  u c i y  s i ę  
g r e h i . . .

1.
— Mój drogi — rzekłą moja żon a . — 

fuż za parę  dni kończę 25 lat i cóż mam 
z tego, cóż mam z  tego...

Chciałeni powiedzieć „masz z  tego 
lat, kochanie" —  lecz powstrzyma* 

fem się w  samą porę i uśmiechnąłem
ńę głupkowato.

~  Zrozum — ciągnęła dalej — że 
"krotce przejdzie już moja młodość i 
cóż za parę łat będę miała z tej moje} 
młodości? 1 dlatego chcę się uczyć 
greckiego.

Zgłupiałem. Logika kobieca nie jest 
Podobna do żadnej, jaką znam. Cóż 
ma młodość wspólnego z greką?

— Tak ~~ krzyknęła żona. — W szyst 
kie moje przyjaciółki coś robią. Jedna 
prowadzi auto, druga spaceruje z  do­
giem, trzecia flirtuje, a ja chcę czytać 
Platona w  oryginale.

Daj ci. Panie Boże, szczęścia — od- 
powiedziałem na to wszystko

2.
Po pierwszej lekcji spytała mnie 

żona:
~  Platona czytałeś?
~  Dziękuję. Czytuję gazety...
~  Można się tego domyśleć... Gdy* 

byś czytał autorów greckich, wiedział­
byś, że kultura ciała wyprzedzała, kul.

Lw ow a z X V III wieku. Ściany okry­
w ają  gęsto rysunki, zdjęcia, plany, 
szkice barw ne, przedstaw iające rozm a­
ite fragm enty starego  miasta.

A N K IE T A  W  SPR A W IE  P A N O R A . 
M Y

Tow arzystw o B udow y Panoram y 
posiada już spora tekę papierów , od* 
noszących, się do  tej sp raw y  — małe 
archiwum. Zebrano  tu  referaty, spra* 
w ozdania, obliczenia, op in ie  o  projek* 
cie panoram y.

Jak  wiadom o bowiem, praca inż. 
W itwickiego, pow itana przez w ielu mi 
łośn ików  naszego m iasta entuzjastycz* 
nie, a obecnie popierana p rzez prezy­
denta  ’ d ra  Ostrow skiego i w iceprez. 
dra  W cryńskiego, spo tkała  się też 
z glosam i opozycji. Podkom isja Ar* 
dhiwalnoaM uzcalna. z ram ienia Rady 
M iejskiej powołała zatem d o  życia Ko* 
m itet Rzeczoznawców pod przewodni* 
c tw e m p ro f . U . J. K. dra. Teofila M o- 
delskiego w celu w yrażenia . opinii o 
w artości panoram y.

R ozpisano ankietę, w ystosow ując do 
członków  Komitetu cztery pytania, od* 
noszące się do  kw estyj, czy rekonstru* 
keja fórtyfikacyj daw nego Lwowa w 
dotychczasow ym  w ykonaniu  inż. Wit* 
w ickiego ma charakter, p racy  ■ nąuko* 
wej, czy m etoda jego p rący  jest nauko­
w a i k rytyczna, czy m ateriały na  ją* 
kich się opiera, są  wystarczające i czy 
jest wskazane, b y  in icja to r kontynuo* 
w ał dalej swą pracę. Z  nadesłanych o* 
pinii p rzytoczyć w arto  k ilk a  wyiąt* 
ków. O to  co. pisze

DYR. ARCHIWUM MIĘT. DR KA­ROL BADECKI
„Panoram a plastyczna daw nego Lwo 

W’a  w edle  mojego pojm ow ania nie mu* 
Si być dziełem naukow ym , ale raczej

turę ducha... . Spórtowć gimnazjum w 
Atenach...

— Streszczaj się...
•— Krótko, od jutra będę się gtmna* 

stykować i uczyć fechtunku.
-  I  boksu?
— T y durniu...

3.
87 zł. — Czarny trykot
160 zł. — Rękawice bokserskie
4 0 zł. — spodnie
80 zł. ~  puder „Maltiri*.
Można wytrzymać.

4.

Czytała Xenofonta, po polsku natu­
ralnie.

— Czy wiesz — powiedziała — że 
starożytni Grecy kochali się w  ko­
niach?

Ciarki przeszły mi po plecach.
— M ów wyraźniej — poprosiłem  s/a*

b ym głosem .
-r- Chcislabym mieć:., konie... staj* 

i'ię, po pi ostu.
Zebrałem całą energię, wściekłem się 

i  krzyknąłem:
— Może 60 koni?
— Doskonałe! — żona plasnęta w 

dłonie. Małego polskiego Fiata.
Zdębiałem. T  kupiliśmy .auto, Moja

imprezą dydaktyczną, pedagogiczną, 
atrakcyjną. Inż. W itw ickiem u zależy 
na w yw ołaniu efektownej wizji staro* 
polskiego Lwowa i an i na chw ilę nie 
wątpię, że do  stw orzenia tej wizji, w  
m aksym alnym  zbliżeniu jej do rzeczy* 
wistości, zm ierza i  zmierzać będzie.

Znana mi z w ieloletniej, beźpośred* 
niej obserwacji m etoda s tud iów  inż. 
W itw ickiego w yrobiła  we mnie osobi­
ście pełny szacunek d la  jego sum ien­
ności.

U w ażam  w p ro st za obow iązek spo* 
łeczny i za h o n o r Lw ow a spraw ę kon* 
tynuow ania rozpoczętej przez inż. J. 
W itw ickiego  pracy, rekom endującej 
się aż nadto  piękną inicjatywą, zdu* 
miewającym  w ysiłkiem  dotychczaso* 
wym  i w yją tkow ą ofiarnością.

Dzieło inż. W itw ickiego pow inno 
być bezwzględnie zrealizowane w  gra­
nicach finansow ej rzeczywistości 
w spółczesnej “.

KONSERWATOR DR ZBIGNIEW HORNUNG
wyraża następujące zdanie:

„M etoda pracy  inż. W itw ickiego 0- 
p ie ra  się na zasadach, stosow anych po 
w szechnic przy  rekonstrukcjach zagi* 
nionych lub zniekształconych budow li. 
Stw ierdzić jednak  należy, iż do  swo* 
ich w yników  dochodzi inż. W itw icki 
d rogą  ścisłego myślenia, starając  się 
skrupulatn ie  w ykorzystać wszelkie 
dostępne m ateriały , nie wkraczając hi* 
gdy  na to ry  pozbaw ionej realnych, p od 
staw-, fantazji.

Byłoby rzeczą pożądaną, aby inż. 
W itw icki dalej kontynuow ał rozpo­
częte prace.

M odel uznać w ypada jako pierwszą 
planow ą i g run tow ną pracę, pośw ię­
coną topografii starego Lwowa, która

żona jeździła tylko z  Tukydydesem. ] 
Tukydydes — to był szofer.

5.
Tukydydes nie uczył się po grecku.
Tukydydes był mądry.
Moja żona przestała się nagle uczyć 

po grecku...
Ja byłem: po prostu, głupi.

6.
Zona przyłapała Tukydydesa z  po­

kojówką i z  tego powodu wydaliła go.
— N ie będziemy mieli szofera — po­

wiedziała. '
j — I  sprzedamy auto? — ucieszyłem 
I się'
. — Co to, to nic. Sama nauczę się
1 szoferować.

— Ty lędziesz prowadzić auto?
— Ja. Dlaczcgoby nie?
Roześmiałem się. I  czekałem co bę­

dzie dalej
7.

Nie czekałem długo. Moja żona prze* 
jechała jakiegoś człowieka. Przyszła 
rozprawa sądowa: Zarządzono karę 
więzienia. N ie dla tego człowieka, nie 
dla moje; żony — lecz dla mnie! Dla­
czego? Auto wprawdzie należało do 
żony — Ui z żona do mnie.

Zostałem uwięziony. Już na nic nie 
czekałam. J nie śmiałem się.

8.
Wyszedłem z  więzienia. 1 teraz do*

pozw ala spodziew ać się dalszych re* 
zultatów ".

DYR. DR ALEKSANDER CZOŁO. WSKI,
mimo, iż od  początku  ustosunkow ał 
się do  sp raw y  negatyw nie, oświadczył 
w  ankiecie:

„R ekonstrukcja fortyfikacji dawne* 
go  Lw ow a ma pow ażny, naukow y 
charak ter odnośnie d o  wykonanego 
p rzez inż. W itw ickiego  m odelu  w  ska* 
li 1:500. Jestem  z  całym  uznaniem dla 
technicznego ta len tu  j  w ielkiego zapa­
łu  p. inż. J. W itw ickiego, m etoda zaś 
jego  pracy by łaby  bez zarzutu, gdyby 
rozporządzał do  niej odpow iednim  ma 
teriałem. D alej p rzem aw ia d r  Czołow- 
ski za nabyciem  p rzez m iasto małego 
m odelu, p ro jek t zaś w iększego musiał* 
b y  być, jego  zdaniem, poprzedzony 
specjalnym  drukow anym  studium  o 
w arow niach  starego Lwowa".

G łosy  en tuzjastyczne o  panoramie 
nadesłali: prof. Teofil M odelski, inż. 
W ito ld  D oliński, prof. d r  Łempicfci, 
d r  Tadeusz M ańkow ski i

PROF. MARIAN OSIŃSKI
T en  ostatni, k tó ry  jest przewodpl* 

czącytn Tow . B udow y Panoram y, pi* 
sze na tem at toczącej się polemiki w 
tej spraw ie:

„K w estionuje się wystarczalność ma* 
teriałów , zebranych przez inż. W itwi­
ckiego, a n ik t dotychczas n ie  wskazał 
n a  now e źród ła  archiw alne piśmienne, 
n ik t nie pokazał ani jednego planu, 
czy w idoku m iasta, mogącego zmienić 
pokazany  nam  obraz plastyczny.

M odel ten  będzie widom ym  zna- 
,k iem  bezspornej, tw órczej p racy  nad 
wyciągnięciem z m roków  zapomnienia 
odcinka historii i budow nictw a zabyt­
kow ego daw nego Lwowa".

chodzim-r do tragedii. N ie do Sofo- 
klesa, n'e do Euripidesa, nie do Ais-py 
iosa. D j  mojej tragedii. Żona odkryła, 
ze ma głos i rozpoczęła lekcje śpiew:,.

Staroży tni Grecy kochali się w śp.c- 
wie. Starożytni Grecy w ogóle byli we* 
sołytni mężczyznami. Ale ja nie byłem, 
ao chołety, starożytnym Grekiem

9.
Potem zaczęła się uczyć tańczyć. 

Same klasyczne tańce. Tango, foy-trott, 
rumba. O Platonie! niech ją diabeł 
porwie!

10.
N ie ją, lecz jej partnera z  dancin­

gów. On ją porwał, uwiódł moją żonę, 
wyjechał z  nią.

1 odesłał ją wkrótce,

11.
— Zapomniałam...
— O swoim kochanku?...' 

f — Nie. O grece. Muszę zacząć od 
początku.

12.
Zaczęliśmy. Na szczęście miała jesz 

cze ten czarny trykot za 84 zł. Moja 
żona była diabelnie praktyczna i nic 
chciała, aby trykot zniszczył się przy 
boksie. Wobec tego wyjechaliśmy nad 
morze.

N ad morzem czepiła się ruletki. Pła* 
eiliśmy. O n a  grała, ale m y  płaciliśmy 

13.
Gdy pieniądze były na ukończeń u,



Str. 8 ..DZIENNIK POLSKI" poniedziałek, 7. marca 1938 r. Tir. 85

KRONIKA MAŁOPOLSKI
Repertuar teatrów i kinu- 

teatrów:
BORYSŁAW . Pałace; „Penny", Co. 

loiscum: „Rok 2000” , G rażyna: „Pepc le 
M okko".

BRZOZÓW . G oplana: „Wacuś" i  „W y. 
prawa na  Kongo".

BU CZA CZ. Pałace; „Jej wysokość tańczy

CZORTKÓW . C asino: „Piętro wyżej".
D RO H OB Y CZ. W anda; „Hrabina W la. 

dinow", Sztuka: „Róża".
JAROSŁAW . D om  żołnierza: „Kościu. 

szko pod  Racławicami". Pałace: „Towarzy. 
sze broni", Sokół: „Królowa W iktoria".

JAWORÓW. A p o llo : „K ing Kong".
KOŁOMYJA. M ars: „Port A rtura".

Gwiazda: „Książę X.".
PRZEMYSŁ. A po llo : „Eskapada". Casi. 

ao : „Dzień na wyścigach". M uza: „Du» 
a ia" , Olimpia: „U łan i ks. Józefa".

Fotoplastikon: Saksonia.
Teatr Fredrcum : „Ten drugi".
RA W A  RUSKA. C. S. S. G .: „Zaginio. 

ny horyzont", Sokół: „ Da.iiel Boonć".
SA»\1BOR. O jczyzna: „Noc przed bitw ą".
STA N ISŁA W Ó W . C asipo : „Scypion a. 

frykański", T on : „Zaczęto się w  pociągu", 
Olimpia: Peter Sw atsohn", Warszawa:
„Ulan ks. Józefa", U ran ia : „Przedziwne

STRYJ. A po llo : „Kościuszko pod  Ra. 
eławicami. Edison: „Strzelec z Bengali". 
Sokół: „Byłam szpiegiem".

TA RN O PO L. A po llo : „Przedziwne kłam, 
stwo, Pałac®: „Ich s tu  i ona jedna", Fo to , 
plastikom  Paryż, cz. II.

ZŁO CZÓ W . Sokół: „Carewicz", Paląct: 
^Cyrk na okręcie".

TEATR MAŁOPOLSKI:
6. 3. LEŻAJSK: pop . „Romeo i Julia*'..

wiecz. „Tempo, Tem po".
7. 3. JA RO SŁA W : pop. „Romeo i Julia",

wiecz. .Temno, Tempo'*. 
N A D W O R N A : pop. „M iód Kasztę, 
lański", wiecz. „Perfumeria".

Z J a ro s ła w ia
Z  K O M ITETU  PO M O C Y  Z IM O ­

WEJ. W  ciągu ubiegłego miesiąca Po­
w iatow y Komitet Pom ocy Zimowej 
w Jarosław iu w ydatkow ał na  świadczę 
nia bezrobotnym  20.000 zł., zaś na do ­
żywianie biednych dzieci 660 zł. Po . 
nad to  rozdano 3 w agony ziemniaków.

A. B.
Z N IE W A G A  W Ł A D Z Y . M ieszka, 

nieć Pełkin, M ikołaj Hasz odpowiadał 
onegdaj przed Sądem  G rodzkim  za 
obrazę posterunkow ego P. P. i strażni. 
ka gm innego. Sąd skazał Ilasza na ka­
rę grzyw ny. (A. B.).

PR Z E N IE SIE N IE . P. asesor sąd. 
M gr. M ichalski zostaje z dnie 15 bm. 
przeniesiony z tu t. Sądu do Sądu gr.

zaczęliśmy pić. Ona lubiła wina, szam­
pany, słodkie likiery. Czego moja żona 
nie lubiła? Mnie.

14.
'Alkohol nie wyszedł nam na zdro­

wie. Trzeba było, zażywać morfinę. Po» 
starzeliśmy się.

Moja żona utleniła sobie włosy.
Mnie zanieśli do sanatorium.

15.
Ale Xenofonta już nie czytała po 

polsku. W  ogóle nie czytała nic.
16.

Przeszedł długi rok. Gdy moja żona 
skończyła 24 (? ) lat puściła mnie kan- 
tern. Rozeszliśmy się.

17.
Przysiągłem, że się drugi raz nie 

ożenię.
18.

Kiedy z  moją drugą żoną zajechałem 
na dworzec w Neapolu, spotkałem 
pierwszą. Była piękna, elegancka. Pu­
der, perfumy, suknia pierwszej klasy. 
Mogła sobie liczyć 18 łat.

— Idzie ci dobrze? — powiedziałem 
do niej przyjaźnie. A  z czego żyjesz?

— W olny zawód — odpowiedziała. 
Udzielam lekcyj języka greckiego. — 
Pauza. — Musi się jakoś żyć

19.
Musi się. Ona musi? Kto ją zmusza?

Grecy? Starożytni? lale.

w Mościskach, zaś asesor sąd. p. M gr. | SESJA W Y JA Z D O W A  Sądu Okrę 
D ejnicki do Sądu gr. w Krakowcu. — gowegó przemyskiego odbędzie się w 
(A . B.J. | Jarosławiu w dniach 8 i 9 bm. (A . B.).

Ze Zbaraża

Z działalności Oddziału L. M. K.
(e. 1.) O negdaj odbyło się w sali po­

siedzeń W ydziału Powiatowego w Zba 
rażu doroczne zwyczajne walne zebra, 
nie LM K  przy licznym udziale człon­
ków  Oddziału. O kręg  reprezentował ja 
ko delegat wiceprezes O kręgu dyr. Ro 
m an Voit. Po złożeniu sprawozdań 
z rocznej działalności, i udzieleniu abso 
lutorium  ustępującemu zarządowi, do. 
konano wyboru zarządu, w skład któ. 
rego weszli PP-: sędzia T. Świtnieki ■— 
prezes, dyr. W . M azur — wiceprezes, 
S. M atuszewski — sekretarz, dyr. Ka. 
nas F r. — skarbnik, oraz M gr. Tusta. 
nowski i wicestarosta Sąsiedzki. Korni, 
sja rewizyjna: burm istrz Tyc A., dyr. 
Iwaszkiewicz j  Osołiński. W  imieniu 
nowowybranego zarządu złożył oświad 
czenie prezes O ddziału Świtnieki, że 
zarząd dołoży starań, aby wszystkie 
nałożone nań zadania były możliwie 
jak najlepiej spełnione.

N a  zakończenie wygłosił przemó. 
wienie dyr. R. Voit, przypominając 
znaczenie Pom orza i ptorza dla Państ. 
wa, podkreślając konieczność '  stworze, 
nia silnej floty wojennej — jako rękoj.

Z San oka
Z E  SĄ D U . Przed tu t. Sądem Okr. 

z udziałem przysięgłych toczyła się 
rozprawa główna przeciwko J. Zazula. 
kowi i T. M ince, przestępcom z Luto- 
wisk pow. leskiego, karanym  kilkana. 
ście razy za rabunki i inne przestępst. 
wa oraz ich kompanom M . Brodzie, 
W . i R. Steciom ze Skorodnego pow. 
Lesko, oskarżonym o dokonanie za ini­
cjatywą Zazulaka napadu rabunkowe, 
go w  nocy na  24 kwietnia 1937 r. na 
dom P. R izaka, rolnika w Żurawinie 
koło Lutowisk, gdzie sprawcy rozbiw. 
szy ram y okna dostali się do mieszka, 
nia a tu  po steroryzow aniu gospoda, 
rza j domowników zabrali gotówkę 130 
zł., zegarek i inne drobiazgi, po czym 
zbiegli. Po rozprawie zasądził Sąd na 
mocy werdyktu przysięgłych: Zazula. 
ka i  M inkę na karę więzienia po 8 lat
1 pozbawienie praw  obywatelskich po 
la t 10, zaś pozostałych oskarżonych po
2 la ta  więzienia i pozbawienie praw 
obyw. przez la t 5. Rozprawie przewo. 
dniczył sso. Bugiera, wotowali sso. dr. 
T rednota i  d r  Zachariasićwicz, oskar. 
żał prokurator Szczepański, bronili 
adwokaci Feli, Kimel, Sobel i Trauner 
ze Sanoka.

Z  $  o w e g o  (Sącza

Podwójna życie

mi bezpieczeństwa Państwa oraz floty 
handlowej jako b. ważnego środka roz 
woju życia gospodarczego Polski.

Omawiając akcję budowy „Scigaczy" 
i zbiórki na TO M , postawił jako ró. 
wnoczesnC zagadnienie akcję kolonial­
ną  prowadzoną pod hasłem „żądamy 
kolonii", czego wyrazem powinna być 
zbiórka na fundusz akcji kolonialnej, 
do czego musi się przyczynić zdecydo. 
w anie całe społeczeństwo.

Dając następnie wytyczne prac dla 
zarządu oddziału, złożył delegat ży­
czenia nowoobranem u zarządowi jak  
najowocniejszej pracy.

zamożnego wieśniaka
N a szosie prowadzącej przez wieś 

W ysokie d o  Lim anowej dokonano 
szeregu napadów  rabunkow ych, któ. 
rycb ofiarą padli przew ażnie kupcy i 
włościanie. W  zw iązku  z tym  areszto. 
w ano k ilku  osobników , jako  podej. 
rżanych o  dokonanie tych napadów, 
lecz z braku  dow odów  w iny zwolnio. 
no. Szajka grasow ałaby nadal' bezkar. 
nie, gdyby jedna z w ieśniaczek z Męci­
ny  nje rozpoznała  w opryszkacb sy> 
nów  zamożnego ro ln ika Salamona z 
M ęciny. Z aw iadom iona o tym  policja 
dokonała rewelacyjnego odkrycia. 0= 
tóż podczas rewizji u  Salamonów zna. 
leziono w  stodole  zamaskowaną kry­
jówkę, w której u k ry te  by ły  rzeczy 
pochodzące z rabunku. Prócz tego

(D alszy ciąg na stronie 15.tej)

Z  R a d y m n a

Kurs gospodarczy przy czynności T. S. 1.
w  S k o ło s z o w ie

Z  inicjatywy koła TSL w Radymnie, 
przy wydatnej pomocy zarządu głó. 
wnego iS Ł  zorganizowany został w 
Skołoszowie k. Radym na ku rs gospo­
darstw a domowego, w zakres którego 
wchodziło: gotowanie, pieczenie, szy. 

j cie, roboty ręczne oraz pogadanki o 
I Polsce współczesnej, jak  też z życia 

codziennego. N a kurs uczęszczało 29 
uczenie. Kierowniczką oraz instruktor, 
ką była p. Jadwig-. Skałowska ze Lwo. 
w a ,.k tó re j praca na  kursie zasługuje
na szczególne podkreślenie.

Przed paru  dniami odbyło się uro. 
czyste zakończenie kursu. W  uroczy, 
stości wzięli udział: ks. prałat W łazów

ZChyrowa,

Z jazd  re jo n ow y TSL
W  C hyrow ie pow . D obrom il odbył 

się zjazd prezesów, sekretarzy i skarb, 
n ików  Kół T . S. L. z pow iatów : D o­
brom il. D rohobycz, Jarosław . Lesko, 
Przem yśl, Sam bor i Sanok, przy u« 
dziale 53 delegatów. G en. sekretarz 
Zarządu  G łów nego TSL. d r  A dam  wy 
głosił referat n. t.: T .S .  L. w  dobie o« 
becnej, niedom agania organizacyjne 
Kół TSL om ów ił insp. ośw . Ż arz . Gl. 
Sietnicki, po czym odbyła się obszer­
na dyskusja.

S. FSSCH

ski T.. dowódca garnizonu p. major 
Czerkawski, delegaci kola TSL z Ra. 
dymna pp. Pawlik Fr., Dublewski J„ 
M ichalski St. oraz miejscowa ludność. 
Świadectwa z ukończenia kursu rozdał 
p. mjr. Czerkawski, wygłaszając przy 
tyni dłuższe przemówienie, po czym 
przemawiał jeszcze delegat z Radymno 
p. Dublewski. N a  zakończenie uroczy, 
stości prezes czytelni w Skołoszowie p 
Jaromi Józef w prostych, ale serdecz. 
nych słowach podziękował gościom zs 
przybycie a delegatom zarządu kola 
TSI. za urządzenie kursu, który wśród 
ludności wzbudził wielkie zainteresc.

K O R Z Y S T N A  O K A Z J A !

B A R W I K  - B O R Z E M S K I
L w ó w , u l. K o p e r n iK a  18, — t e l e f o n  2 1 8 -6 0

G o c f o e  o c r ś f o g f o w o f o o f
Dla dzieła rozbudowy szkolnictwa na Kresach Wschodnich

Kresy W schodnie są jedną z 
szych i najsłabiej zaopatrzonych w 
kie urządzenia i zdobycze cywiliz; 
nic Rzeczypospolitej. W  interesie 
k raju  i zwłaszcza W schodnich jeg

na juboż. 
: wszyst. 
ej i dziel- 
ogólnym

leży jak  najintensywniejsza praca nad  pod. 
niesieniem ich poziomu gospodarczego i 
kulturalnego, Każdy krok naprzód w tym 
kierunku jest pozycją dodatnia w bilansie 
ogólnokrajowym i przyczynia się do roz . 
woju dobrobytu  i zapewnień:? lepszego 
jutra naszym Kiesom.

Pierwszorzędne znaczenie w tym kierun. 
ku mają wszelkie poczynania kulturalno, 
społeczne a przede wszystkim zaś wysiłki 
ku rozbudow ie szkolnictwa. Każda inicja-

S R E B R N E , N I E B I E S K I E  
B IA Ł E , P O L A R N E , KRZY­
ŻOW E, C Z A R N E , A L A S K A
po CENACH BEZKONKURENCYJNYCH polecaigranięznych

LWÓW, HETMAŃSKA 24, tel. 213-60 
Fil a: Lwów, Legionów25. tel. 234-47

tywa w tej dziedzinie winna być należycie 
oceniona i co najważniejsze — powinna ja. 
ko przykład pobudzić do  naśladownictwa- 
Piękny przykład takiej inicjatywy i czynu 
obywatelskiego dala W arszawska Fabryka 
T utek „Sokół", której zarząd i pracownicy 
złożyli się na ufundowanie szkoły pow. 
szcchncj kolonia D ąbrowica w powiecie 
Kowelskim, w  gminie Maniewiczc. Stara, 
niem inicjatorów uruchom iono szkolę, w 
której kształci się 30 dzieci, otrzymując nic 
tylko naukę, lecz i  dożywianie na miejscu, 
oraz w razie potrzeby niezbędną odzież i 
obuwie. Szkoła została wyposażona w nic. 
zbędne pomoce naukowe, sprzęty szkolne » 
całkowite urządzenia. N a święta dzieci o* 
trzym ały podark i i  słodycze.

Całkowite utrzym anie szkoły pokrywaj? 
w połowie zarząd fabryki „Sokół" i  w  p?' 
łowię pracownicy tej fabryki.

Przykład zrozumienia potrzeby szerzeni 
kultury polskiej na Kresach Wschodnich i 
rozbudow y szkolnictwa w tej dzielnicy 
powinienby zrodzić głośne echo i skłon* 
do  pójścia za tym przykładem  wszystkich, 
którym leży na sercu dobro  kraju. Dlatego 
też historia w D ąbrow icy zasługuje na na. 
danie jej rozgłosu jako inicjatywa o  zna. 
czeniu społecznym.
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PRZED EPILOGIEM KRWAWEGO DRAMATU
M B o r tS e r c y  ś .  gu.

Złoczów. (aw). W  poniedziałek, 
7 marca rozpocznie się przed T ry b u ­
nałem sądu  przysięgłych w  Złoczowie 
jeden z najsensacyjniejszych procesów  
karnych. N a  ław ie oskarżonych zasią* 
dzie dziewięciu, w  tym  trzech bezpo* 
średnich spraw ców  napadu  i m ordu. 
Ponieważ proces ten w zbudził olbrzy­
mie zainteresowanie w  całej Polsce po* 
dajomy życiorysy oskarżonych.

Hilary K uk, u r. 7 m arca 1915 w 
Krasnem. U kończonych  m a 6  klas 
gimn. z tego przez 5 klas uczęszczał do 
gimn. ukr. w  Z łoczow ie, a następnie 
przeniósł się do  uk r. gimn. w e Lwo­
wie. W  Z łoczow ie należał d o  uk r. Ju» 
nactwa i  b y ł kom endantem  Zw cna, 
które składało się z 5 członków  O U N . 
W roku 1933 został aresztow any pod 
zarzutem podpalenia s te rt i  skazany 
został na pó łtora  roku  więzienia. Po 
wyjściu z w ięzienia objął kierow nic’ 
t\vo O U N  w Krasnem.

Włodzimierz Kaczor, ur. 26 sierpnia 
1910 w R usiłowie, ostatnio zamieszka* 
ły we Lwowie. U kończonych m a 4 kl. 
szkoły powszech. Po  zwolnieniu z woj 
ska pracował w  rozm aitych firmach 
jako robotnik.

P iotr Cyca, u r. 15 listopada 1914, w 
Remizowcach, absolw ent uk r. gimn. 
ostatnio kupiec. W  roku  1932 skazany 
przez sąd przysięgłych 2  mieś, więzie* 
nicm za rozrzucanie u lo tek  O . U . N . 
Będąc w  5 k l. gimn. został członkiem 
0. U. N . zw erbow any przez osk. Ku* 
ka, gdzie rozpoczął akcję ośw iatow ą 
w czytelni Prośw ita, w  T ow , Sokił i 
w Krużku R idnej Szkoły w  Złoczowie. 
Ostatnio należał do  Zw ena osk. K u­
ka. Jest to  szk ic  życiorysów  głów nych 
oskarżonych, bezpośrednich spraw* 
có\y krwawej zbrodni. W. dalszym  cią* 
gu zasiądą pozostali oskarżeni, k tórzy  
pomagali bądź  też ukryw ali spraw ców  
przed pościgiem policji. Są nimi Jaro* 
sław D ziadyga abso lw en t ukr. gimn., 
.Wasyl H ałapa  abso lw ent u k r. gimn., 
ostatnio pom ocnik  lustra tora  filii P ro . 
świty.

W łodzimierz Iwachow, uk. 3 kl. 
szkoły powszech., G rzegorz D ziadyga 
uk. 4 kl. szkoły  powszech., Tym oteusz 
Dziadyga uk. 4 kl. szkoły  powszech. 1 
Andrzej M ajba uk. szkołę powszech. i 
3 kursy szkoły handl. Chcąc, aby  czy* 
telnicy nasi dobrze się orien tow ali 
podczas trw ania rozpraw y, przypom ni 
my garść szczegółów  tej potw ornej 
zbrodni.

W  odległości ok. 7 km  od  Złoczo* 
wa znajduje się miejscowość Bełżec. 
Właściciel Bełżca ś. p. W ik to r Jasiń­
ski po rozejściu się z żoną sam gospo* 
darował. Po tragicznej śmierci swej 
pierwszej żony Rylskiej, zamordowa* 
neJ przez sw ego męża em. m ajora, któ* 
ry skazany przez sąd  przysięgłych w 
Przemyślu, zm arł w  Drohobyczu, śp. 
Wiktor ożenił się ze sw oją kuzynką 
Marią Jasińską. Przed 5=ma laty po 
śmierci męża, Jasińska gospodarow a* 
•a sama wraz z bratem  Mieczysławem. 
W majątku m ieszkała również m atka 
Jasińskiej. M ajątek stanow ił własność 
bratanka ś. p. W ik to ra , podchorążego 
Kawalerii Tom asza, syna em. radcy 
Wydz. Samorz. w e Lwowie. Jasińska 
miała na tym  m ajątku zastrzeżone 
dożywocie.

W nocy dnia 6 maja 1937 r. przyby-
° mi dwór pięciu osobników , z któ* 

rych jeden przebrany  był w m undur 
Policjanta P. 1’. Spraw cy przedstawi'.’/* 

s'c  za w yw iadow ców  policyjnych 
ii. ^ ł°e -ow ą przeprow adzili w mie*

2anicczys:c-pna krew 
rozmaitych dolcgli 

lam.v'.; w kości
••aęci.i, odbijania, bóle 
hak

Wątroba jest filtrem dia krwi
:zynności w ątroby iżc powodować 

ści: bóle artre* 
i, bóle głowy,

......-... b rak  apetytu, swędzenie
■wy, skłonność do obstrukcji, plamy i wy* 
. V na skórze, skłonność do tycia, mdłe* 

Język obłożony. C horoby złej przemia* 
• materii • . . .

J u s ś m s k i c h  n a  f a i t ś G  o s k a i r ż o n t j c B t
szkaniu  Jasińskich rewizję, po  czym 
zaw iadom ili ich, że muszą się z nimi 
udać  na  posterunek  do  Skw arzaw y. 
P . Jasińska kazała zaprząc konie i 
w szyscy  wsiedli na  wózek. Trzech 
spraw ców  po  wyjeździe Jasińskich, 
w róciło  z pow rotem  do  dom u, skąd 
zrabow ali żelazną kasetkę, w której 
znajdow ało  610 doi. am. i 1.200 zł. Po 
zrabow aniu  pieniędzy spraw cy dopę- 
dzili Jasińskich. Pozostali dwaj połą* 
czyli się m omentalnie z trzema, którzy 
zrabow ali pieniądze i zasypali strzała­
m i Jasińskich, zabijając obydw oje na 
m iejscu. N astępnie zbrodniarze zbie* 
g li w  kierunku Skw arzaw y.

Z aalarm ow ana policja przez woźni* 
cę Jasińskich. M yśkow a zarządziła na­
tychm iastow ą obławę, w trakcie k tórej 
jeden  ze sprawców Iw an M ajba po* 
strzelony ’w  brzuch przez policjanta w 
ostatniej chwili popełnił sam obójstwo, 
strzelając sobie z rew olw eru w  usta. 
Pozostali spraw cy, k tórym i okazali się

N O W Y  BUDŻET
Z  okazji uchwalenia przez Izby 

ustawodawcze nowego budżetu, prasa 
podkreśla wielki sukces wicepremiera 
Kwiatkowskiego. Sejm wprowadził tyl» 
ko nieznaczne zmiany, przy czym cały 
przebieg obrad był dowodem uznania 
dla konsekwencji i celowości polityki 
finansowy ministra skarbu. N a margi* 
nesie planu inwestycyjnego, który min. 
Kwiatkowski przedstawił Izbom, piszc 
„Kurier Poranny":

Niewątpliwie zaaprobowany przez Sejm 
plan inwestycyjny nie odpowiada swymi 
rozmiarami olbrzymim potrzebom naszego 
państwa. Ogranicza go szczupłość środków, 
jakie można na jego sfinansowanie poświę* 
cić; ogranicza go konieczność dźwigania na 
własnych barkach wysiłku inwestycyjnego; 
ogranicza go również zamanifestowana 
przez rząd wola oczyszczenia gruntu, zawa­
lonego jeszcze rumowiskami kryzysu, wola 
uzdrowienia rynku kredytowego przez cał* 
kowitą abstynencję w zakresie korżystania 
z tzw. „rynku wolnego" oraz pożyczek pu» 
blicznych. Oceniając rzeczy obiektywnie 
należy uznać, żc w ramach obecnej polityki 
finansowej państwa dokonany wysiłek fi* 
nansowy jest bardzo poważny i bodaj że 
maksymalny. Nie sądzimy jednak, by pod* 
stawy dotychczasowej akcji finansowania 
inwestycyj nie dały się rozszerzyć; prze* 
sądnie ostrożna polityka Banku Polskiego 
ogranicza zakres dobroczynnych skutków, 
jakie pociąga za sobą na szeroką skalę za* 
krojona działalność inwestycyjna i jakie 
dają się w pewnej mierze odczuć dzię* 
ki tworzeniu Centralnego Okręgu Przemy* 
słowego.

W warunkach polskich — przy olbrzy* 
mich potrzebach inwestycyjnych i przy 
kontroli nad ruchem złota i kapitałów —

Kobieta na fotelu elektrycznym
W illiamaP o  raz pierw szy w  Stanie Illinois, 

p o  raz  drugi w  Stanach Z jednoczo­
nych , stracono  kobietę na fotelu elek­
trycznym . Przed rokiem , gubernator 
S tanu  wypow iedział s>ę przeciw  karze 
śmierci w  odniesieniu do  kobiet. A  je* 
d n ak  odrzucił prośbę o u łaskaw ienie 
M arii Potcr. Decyzję swoją uzasadnił 
w  następujących słowach:

„Skazana je s t kobietą, k tó ra  swój 
po tw orny  czyn przygotow yw ała przez 
dłuższy  czas, być może przez k ilka lat. 
Secundo w  w ypadku M arii Po ter nie 
m oże być m owy o pomyłce sądowej".

Czterdziestosiedm ioletnia wdowa, 
M aria  Potcr prowadziła pensjonat w 
C hester, mając w śród pensjonariuszy

cją jest normowanie 
nerek. D w udziestoletni 
kazało, że w chrobach na  tjc zlej przemia* 
ny materii, chronicznego zaparcia, kamie* 
ciach żółciowych, żółtaczce, artretyżmie ma 
zastosowanie „Cholckinaza" H Niemojew* 
skiego. Broszury bezpłatnie wysyła labora* 
torium  fizjologiczno-chemiczne Cholckinaza 
K . Niemojewskiego, W arszawa, , Nowy* 
Ś w ia t 5j or.az apteki i składy apteczne. 3133

osk. H ila ry  Kuk, P io tr Cyca i W ło ­
dzimierz K aczor zbiegli, jed n ak  zostali 
12 m aja aresztow ani w Z oliborach 
pow . rohatyńskiego , w chwili kiedy 
u s iło w a li‘przedostać się do  C zechosło 
wacji. P iąty  spraw ca zbiegł j do  dnia 
dzisiejszego nie m ożna ustalić m iejsca 
pobytu . Praw ic w szystkie pieniądze 
zdołano odebrać sprawcom, k tórzy  
przyznali się do  tej potw ornej zbrodni.

R ozpraw ę prow adzić będzie wiec* 
prezes Sądu O kr. M łynarsk i, w o t  
s. o . Tychow ski i s. o. d r Szajda. O skar 
ża szef p ro k u ra tu ry  prok. Poeche. Po* 
w ództw o cywilne wnosić będą  adw o­
kaci d r  K. M oszyński i d r Korzenny. 
O brona  oskarżonych  jeszcze jest nie* 
znana. P roces w zbudził olbrzym ie za­
interesow anie. Szczegółowe tclefono* 
gram y z przebiegu rozpraw y okazy* 
wać się będą  codziennie na łamach 
„D ziennika Polskiego",,

p r a s y
wydajc się rzeczą pewną, że można bez 
żadnego ryzyka wyjść poza granice „klasy* 
cyzmu ekonomicznego'1 i rozszerzyć zakres 
stosowanych środków finansowania inwc* 
stycyj •— bez wystawiania na szwank tego, 
co wicepremier Kwiatkowski wraz z patrio* 
tycznie myślącym społeczeństwem zgodnie 
poczytują za warunek zdrowej gospodarki, 
mianowicie — stałości pieniądza i równo* 
wagi budżetu państwowego.

K ATO LICYZM  
Problei

N A  W O ŁYN IU
rozwoju Kościoła katolic 

kiego i związanej z nim polskości' na 
Wołyniu omawia pik. St. Sadowski na 
lamach „Polski Zbrojnej":

O dbudow a kościoła katolickiego na Wo» 
łyn iu  postępuje pow oli, ale stale.

W  okresie od  roku 191S do 1935 odbudo* 
w ano 9 zupełnie zburzonych świątyń pa* 
rafialnych oraz erygowano nowe 44 para* 
fie przy istniejących kaplicach. W  ten  spo* 
sób  diecezja łucka liczy obecnie 150 pa*

Stan ten daleki jest od stanu sprzed 
wieku. Ta dysproporcja sprawia, że stają 
się dla nas zrozumiałe wypadki, które ob< 
serwować mogliśmy w ostatnich czasach 
w szeregu miejscowości, jak Krynki, Ko* 
zaczki, Bialozórka i  wiele innych, gdzie 
ludność prawosławna masowo powraca na 
łono Kościoła rzymskokatolickiego, chcąc 
tym zaznaczyć swój ścisły związek z poi* 
skością.

Jest to naturalny proces renesansu poi* 
skości, tak długo na tej męczeńskiej ziemi 
trzebionej. Niewątpliwie proces ten przy* 
śpieszają tendencje, panujące w łonie czę* 
ści hierarchii prawosławnej — w  szczegół* 
ności na Wołyniu — zmierzające do tego, 
aby z cerkwi prawosławnej uczynić dome* 
nę jednej narodowości z wyłączeniem cech 
polskości

rów nież rodzonego brata,
Kappena, elektrom ontera.

Po raż p ierw szy doszło do sprzeczki 
m iędzy, rodzeństw em  wówczas, gdy 
K appen otrzym aw szy 1.000 dolarów  
od  rządu  jak o  b. kom batant, odm ówił 
oddan ia  pieniędzy siostrze. Kappen 
ubezpieczył M arię na w ypadek swojej 
śm ierci na  kw otę 3.300 dolarów . Pew* 
nego dnia W illiam  oświadczył siostrze, 
że m a zamiar wstąpić w  związek mał* 
żeński, w obec czego kw ota, na  którą  
ją ubezpieczył, miała ulec redukcji.

K rytycznej nocy, ostatniej, k tórą  
K appen spędzał pod  dachem siostry, 
gdyż następnego dnia miał się odbyć 
ślub, do jego pokoju  w kroczył czło* 
w iek  z rewolwerem  w ręku i rozkazał 
m u iść za sobą. Przed domem czekał, 
samochód. O bok  szofera siedziała 
M aria Poter. Ciem ną nocą sam ochód i 
w yjechał za m iasto. W  drodze, M aria 
P o ter błagała brata, aby zmieni} swą 
decyzję w  spraw ie jej ubezpieczenia. 
G roziła — nadarem nie.

W  pewnej chw ili M aria Poter kaza­
ła zatrzymać samochód. Mężczyźni wy 
prow adzili K appena i  jeden z nich,

Z  sa li koncertowej

V II. Koncert symfoniczny
Filharmonii Lwowskiei

Szeroko znane nazwisko doskonałego 
dyrygenta Jaschy Horensteina zdołało 
do pewnego stopnia przełamać dziwną 
obojętność lwowskiej publiczności dla 
koncertów ''.'harmonicznych.

N aw et wielki talen t kapelmistrza nie 
zdołał wyrównać niedom agań naszej 
orkiestry, spowodowanych brakiem sta 
łej artystycznej opieki, stałych prób, 
brakiem bardziej spoistej organizacji, 
dyscypliny j  planu zgóry obmyślanego 
na  cały sezon. Dorywcze urządzanie 
koncertów, korzystanie z  rozmaitych 
nadarzających się sposobności w anga* 
żowaniu kapelmistrzów, nigdy nie zdoła 
zastąpić stałych ćwiczeń i  prób, nigdy 
zatem nie przyczyni się do podniesienia 
wartości artystycznej świadczeń nasze* 
go zespołu orkiestralnego. Stoimy 
wszak u  schyłku sezonu — sprawa ta 
zatem w inna znaleźć swój wyraz przy 
rozważaniach m iarodajnych czynników 
nad  sezonem przyszłym.

W ykonanie elegijnej 3 Symfonii 
F*dur J. Brahm asa było bardzo po* 
prawne, miejscami naw et wysoce inte­
resujące.

P. Horenstein wykazał wysokie za* 
lety  kapelmistrzowskie i zdołał istotnie 
wydobyć z orkiestry duże wartości 
techniczne i artystyczne. Ogromnie 
dla swego bogactwa figuralnego . i 
rytmicznego, trudne dzieło Brahm* 
śa, uczyniło wrażenie bardzo głę­
bokie a subtelna interpretacja, precyzja 
dynamiczna i akuratność rytmiczna za* 
służyła na szczególnie gorące uznanie.

Z  całą przyjemnością podkreślić mu* 
simy wykonanie „Etiud symfonicz* 
nych“ lwowskiego kom pozytora i pro* 
fesora konserwatorium  muzycznego P. 
T. M . p. Tadeusza M ajerskiego. Kom* 
pózytor wszedł pierwszy raz w ramy 
wielkiego koncertu i z radością stwier* 
dzamy, że wszedł w nie bardzo szczę* 
Śliwic. Kompozycja prof. T. M ajer­
skiego je s t przede wszystkim pełna 
tem peram entu, żywiołowa, naogól ory­
ginalna, świeża i posiada bezsprzecznie 
urok  młodości. „Etiudy symfoniczne" 
to  praca mimo pewnych braków war* 
tościówa, zdradzająca poważny talent 
twórczy, k tóry niewątpliwie wiele jesz* 
cze będzie m iał do powiedzenia. Kapel­
m istrz Horenstein zadyrygował tę no* 
wość z szczególnym zapałem i wydobył 
z  party tury  cale utajone w niej bo* 
gactwo dźwiękowe. Zarów no kompozy­
tora, jak  i jego dzieło, oklaskiwano 
owacyjnie.

Solistą wieczoru był ceniony lwowski 
wirtuoz*pianista, prof. Leopold Muen* 
zer. A rtysta  wykonał z towarzyszeniem 
orkiestry koncert fortepianow y Mozar* 
ta  Essdur, o raz szereg wartościowych 
drobiazgów, kończąc je popularnym 
już „Gawotem " z symfonii klasycznej 
i  „M arszem '1 „Trzech pomarańcz'* Pro* 
koffiewa. O statnie te  dw a drobiazgi wy 
konyw ał już prof. M uenzer kilkakrot* 
nie. Znakom ity pianista ogółem wziąw­
szy nie m iał swego najszczęśliwszego 
wieczoru — nastrojony był bowiem 
zbyt lirycznie i sentym entalnie, to  też 
interpretacja nie posiadała normalnej 
u  niego siły wyrazu j  pewności. W ielka 
błyskotliwość jego niezwykłej techniki 
oraz m istrzowska finezja wykonania — 
wywołała burze oklasków, za które 
pianista odwdzięczył się długim szere* 
giem naddatków.

Koncert ten  należał do artystycznie 
najwartościowszych produkcji tęgo* 
rocznego sezonu koncertowego a jego 
wykonawcy z znakom itym  kapelmi­
strzem  na czele zasłużyli szczere u* 
znanie i gorące pochwały.

J. WEŁESZCZUK.

kulą z rew olw eru w  skroń , położył go 
trupem  na  miejscu.

B ezpośredni spraw ca m ordu Ralph 
G iancola został s tracony  na fotelu ele­
k trycznym  kilka m inut przed egzeku* 
cją M arii Poter. Jego b ra ta  Johna ska* 
zańo  na  20 la t w ięzienia.
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DZIAŁ LITERACKI
JÓZEF MAYF.R

^ I ł / łW C C Z Z  O  JLBTOBTff
Znana jest przysłowiowa ignorancja 

Francuzów w sprawach geografii, ros* 
nąca proporcjonalnie do odległości ob­
cych krajów od ich własnego, rzadko 
i niechętnie naogół opuszczanego. Wy* 
prawy naukowe i odkrywcze, liczne 
własne kolonie rozrzucone niemal po 
całym świecie — nie wiele poprawiły 
ów stan rzeczy u przeciętnego ogółu, 
okazującego nieraz również wśród 
warstw wykształconych i w odniesieniu 
do znacznie bliższego podwórka euro* 
pejsjriego — nieświadomość ustępującą 
nawet poziomowi naszej młodzieży 
szkolnej. Nie brak pod tym względem 
przykładów jaskrawych i humorystycz­
nych — zarówno w przeszłości jak 
i  obecnie — w formie anegdoty histo* 
rycznej czy aktualnego dowcipu poli­
tycznego. Zwłaszcza Polska, mimo 
wszystkich związków z Francją, do* 
świadczyła na sobie nieraz — może 
z racji oddalenia i trudności języko* 
wych — tej geograficznej (i nie tylko 
geograficznej) krótkowzroczności so* 
juszniczki. To też choć 20 lat mija od 
pojawienia się naszego z powrotem na 
karcie. Europy, a czynne są też różne 
biura propagandy, kola „Les Amis de 
la Pologne" z niestrudzoną Różą Baiily 
na czele, kursy i wystawy — jeszcze 
dziś u szarego obywatela francuskiego 
a nawet w poważnych pismach pary* 
skich można spotkać się niejednokrot* 
nie z różnymi, czasem bardzo dziwny* 
mi pojęciami o nas.

Tym milej przeto uderza pojawienie 
się w obcej literaturze podróżniczej o 
Polsce pracy Francuza, napisanej — 
jak zawsze — żywo i przyjemnie, a in» 
formującej dokładnie i wszechstronnie. 
Mam tu na myśli książkę Pierre Du- 
meril‘a: „Chez nos amis les Sarmates. 
Voyage a travers la Pologne modeme'1. 
Studium to ukazało się w paryskim wy* 
dawnictwie „Perspectives pour essayer 
de comprendre le monde modeme", 
z którego dotychczasowym dorobkiem 
i celem: ułatwieniem poznania współ* 
czesnego świata dobrze się zgadza — 
jeśli idzie o Polskę — publikacja 
wspomniana. Można mieć tylko pewne 
zastrzeżenia co do samego tytułu. 
„U naszych przyjaciół Sarmatów...." 
Ostatni termin brzmi dość niewspół- 
cześnie; stwarza między obu krajami 
niejako pewien dystans, nie tylko cza* 
sowy, ale i jakby kulturalny — jakiś 
kompleks wyższości po tamtej stronie. 
Jest to jednak sugestia tylko tytułu, 
na pewno nie zamierzona przez autora, 
a nie treści książki.

Autor jest słuchaczem „Wakacyj­
nych Kursów kultury polskiej dla cu< 
dzoziemców*' organizowanych od 1952 
r. na wzór zagranicy, którym — jak pi» 
sze—-gościnę daty „trzy miastassymbole: 
dwa tygodnie Kraków, trzy Warszawa, 
tydzień Gdynia: — przeszłość Polski, 
jej stan obecny i przyszłość". Sam u» 
częszczałem w swoim czasie na podobny 
kurs we Florencji i znam dobrze ich 
atmosferę. Poprzez wszystkie wspomp 
nienia zeń: doskonalenia się w języku 
włoskim, istnej wieży Babel współstu* 
diujących wszelkich narodowości, po» 
znawanie nie tylko Florencji i okolic 
Toskanii, ale i dalszych wycieczek po 
całej Italii — miło mi stwierdzić po 
opisie DumerjTa, że kursy polskie nie 
ustępują w niczym tamtym. Poza frek­
wencją: kiedy liczne kursy zagraniczne 
gromadzą setki studiujących, polskie 
nic przekraczają pięćdziesiątki. Podany 
przez autora stan najliczniejszej w 
nich grupy francuskiej wynosił maksi* 
mum w 1952 r.: -  15 osób. Skład za* 
pisanych nie jest też tak barwny jak 
w e Francji czy Włoszech, gdzie wśród

i kolegów miewałem, autentycznych-przed 
stawicieli kolorowej .‘ egzotyki. ’ Portreto­
wi DumeriPa kiirsśstów obcych w Pol* 
sce nie można natomiast odmówić do- 
sadności charakterystyki, czy jeśli idzie 
o zaznaczenie odmienności typu Polaka 
z Ameryki od krajowego, czy np. ta* 
kiej grupy z Czechosłowacji, w której 
„Czesi; mówią: my jesteśmy Czechosło* 
wakami, a Słowacy: my jesteśmy... Sło* 
wakami".- Najlepszą reklamą naszych 
kursów dla cudzoziemców jest zresztą 
sam autor i jego książka. - Pozbawiony 
częstej wśród Francuzów pewnej ■ krót* 
kowzroczności psychicznej ł świadom 
ich „legendarnej - ignorancji • w geogirą* 
fii“ — jak pisze — dokonał istotnie 
podczas nich „na ‘ własną rękę •— od* 
krycia,.. Polski".

Chociaż kursy dla cudzoziemców 
trwają od 16 lipca do 26 sierpnią, Du» 
meril wyjechał z Paryża już 6 czerwca 
drogą morską przez Anvers do Gdyni. 
Przyjechał polskim statkiem handlowo- 
pasażerskim „Cieszyn", jaki dął mu 
jeszcze w podróży „przedsmak Polski". 
Niesłusznie tylko zachwyca się dość 
nudnym — pamiętam “  przejazdem 
przez Kanał Kilóński. Znajduje zato 
właściwe słowa dla ułamka naszego 
wybrzeża — „sknerstwa Traktatu wer* 
Salskiego" i polskiego dzieła „ą 1'ameri* 
cain" — Gdyni. Natomiast Gdańsk jest 
dlań przede wszystkim miastem mar­
szałka Lefeyre‘a, napoleońskiego „duc‘a 
de Dantzing" i  męża... Madąmc Sans 
Gene, słynnej „księżny gdańskiej" z ko 
medii Sardou. I coś z  nastroju kopiedii: 
życia sprowadzonego do ' absurdu — 
jest w jego refleksjach z tego miasta. 
Uderzają go „teatralne akcesoria1' hi* 
tlerowców: „Co za uniformy, co za 
buty!" — patrzy jednak też głębiej: 
„wrzucenie listu do skrzynki (polskiej!) 
wydaje się heroizmem, pójście do dwo­
rzec (polski) •— wyprawą krzyżową". 
Realista jak każdy Francuz — sprowa* 
dza całą rzecz do granic rozsądku i... 
śmieszności. „W Paryżu nie utrzymało* 
by się coś podobnęgo nawet przez 8 
dni — ale Niemcy nie mają zmysłu 
humoru". Sam okazuje go zato aż 
nadto, gdy w pociągu z Gdańska każą 
mu opuścić przedział dla kobiet—  
rzecz nie do pomyślenia dla Francuza. 
Zwiedza potem Bydgoszcz, Toruń, Pó* 
znań, Gniezno — „polskie Reims", 
Warszawę, Białowieżę, Wilno, jezioro 
Narocz, nawet Nowogródek i . Pińsk, 
Małopolskę wschodnią (o czym do­
kładniej niżej), Kraków. Częstochowę, 
Zakopane... Z  braku miejsca musimy 
się tu jednak ograniczyć tylko do tego, 
co pisze o Lwowie. Jednolity charakter 
całej książki pozwala przy., tym na Je j 
fragmencie zademonstrować cechy.au* 
tora i jego dzieła. -

„Chez1 nos amis les Sarmates" jest 
pamiętnikiem podróży ‘ Dumeril opisuje 
dzień po dniu, obszerni? i szczegółowo, 
gdzie był, co widział, z kim mówił i — 
sprawa nie najpOślednieisza dla Frań* 
cuza — co zjadł i wypił. Stwarza to 
całość dość mitszańą, czasem, ujętą 
zbyt „na gorąco", beż przemyślenia, 
ale żywą i bezpośredni ą . s z e r e g u  cy­
tat, dat • statystyk widać zresztą, so- 
1'dną'choć ukrytą podbudowę książki. 
To też 420*stronicowy ton, czyta się 
lekko, z zaciekawieniem i sympatią dla 
pisarza.

Do Lwowa przyjechał autor? 1 lipca 
wprost z Pińska yiaj Zdolbunow—Bro* 
dy. Osiemnastogodzinną drogę zwie 
zbyt pochlebnie „chąrmant", Lwów 
zgóry, na niewidziane „słynnym z ma- 
lowniczóści". Spędził tu 5 dni, dobrze 
wykorzystane. W  opisie Lwowa Durne*

ńl stosuje również metodę notowania 
wszystkiego w kolejności, w jakiej sam 
szedł gdzieś, zwiedzał, odchodził i uda­
wał się na nowe miejsce. Żaden opis 
n iejest jakąś rekonstrukcją „ex post"— 
wszystko przedstawione w trybie ohec* 
nym jako zmieniająca się z każdym kro 
kiem aktualność. Nie tracimy nigdy 
pisarza z oczu — towarzyszymy mu 
w tych'spacerach’z wymienieniem ulic, 
domów, wszystkich spadków i wzno* 
szeń się. Dumeril sugeruje w ten spo* 
sób obcemu czytelnikowi całą nieznaną 
topografię „malowniczego miasta1'. Jest 
ono dlań przede wszystkim miastem 
zieleni i  — wody. (Nie wiem, czy to 
nie refleks tego, że Lwów leży na euro* 
pejskim . dziale wód — wiadomość, o 
której piszą wszystkie przewodniki). 
„Pełno jej wszędzie we Lwowie" — 
twierdzi. bowiem autor, który napewno 
nie widział Pełtwi, natomiast w Parku 
Kilińskiego oglądał... kaskady. Po* 
chwały te dotyczą również w dużej mie 
rze wody dobrostańskiej (rzecz nie* 
częsta u  Francuza) „pierwszej w Pol* 
sce — une merveille!‘‘ . Park, Wysoki 
Zamek, Cmentarz Łyczakowski pozwą* 
ląją mu raz jeszcze stwierdzić, że 
„Lwów żyje w zieleni i kwiatach..."

W  mieście ogląda katedrę, kaplicę 
Boimów — „klejnot Renesansu", ka* 
tedrę ormiańską (brak wzmianki o J. 
H. Rosenie). Jej krużganki — „klasz­
tor, dziedziniec, ogród i Kalwaria za* 
razem" — budzą w nim, podobnie jak 
i  złoto-hłękitna poświata kopuły na* 
strój religijny. Mniej słusznie już do* 
patrzył się w barokowo*przeładowa* 
nym kościele Bernardynów „doskona* 
lego smaku". Tak zawsze zaś uderza 
go żarliwość religijna modlących się 
i ujmuje sympatycznie mnogość obrą* 
zów wielkiej rodaczki, św. Teresy z Li* 
sieux. Wobec widocznej przewagi ba­
roku w  świątyniach polskich autor za* 
stanawia się, czy styl ten nie jest pew* 
nym . odpowiednikiem psychiki narodo­
wej: duszy słowiańskiej zlatynizowanej 
przez kulturę. Z  kolei Dumeril zwie* 
dza Panoramę Racławicką — „wątpię, 
czy istnieje równic wspaniała". — Osso 
lineum, Muzeum Lubomirskich i So* 
bieskięgo, gdzie chwali sobie korzystną 
dla słabo znającego język- flegmatycz- 
ność objaśnień. W  Galerii Miejskiej 
poświęca równie gorące słowa „Pocho* 
dowi na Sybir" (bez wzmianki o Grott* 
gerze), jak i — „Polonii", wymienio* 
nego ząto ż nazwiska Styki.

Nie ogranicza się jednak tylko do 
przeszłości. Szkoła Sienkiewicza i „na* 
tćhnione wzgórze" Cmentarza Orląt 
przypomina mu bliższe dzieje. Rozwa* 
żąjąc zagadnienie mniejszości narodo* 
wych, autor zaznacza, iż nadużywa się 
tu pojęcia „narodu". „Na Zachodzie 
nie każda grupa ludzka jest narodem — 
hiorąc pod uwagę, że „naród" znaczy: 
państwo. Nie ma narodu bretońskiego, 
szkockiego... O narodzie nie stanowi 
język (Szwajcaria), ani religia (Niem­
cy). jedynie historią: wspólne dzieje 
milionów poprzez wieki. Naród to pań* 
stwo, ale państwo zdolne do życia. Sah 
Marino, Monaco, Luxemburg — to mo­
że „państwa", ale na pewno nie naro­
dy" Dumeril dowodzi, że nie istniało 
nigdy „państwo ukraińskie" jako cią* 
gjość powszechna, jednolita, świado* 
ma. „Powstania, rzezie, folklor — to 
za mało".

O Zydącjr pisze często z racji ich 
zajazdów na kresach, z których musiał 
korzystać — i stąd, że jako południow­
ca, z brodą w dodatku, brano go czę* 
sto za „swego". Sugestie Francuza o 
różnicy między Żydami a Izraelitami 
nie wydają się do zastosować?* na*

szych warunkach. Zresztą po 
szym pobycie w Polsce nawet obielę, 
tywnego autora zaczyna drażnić ich 
„pewność siebie": zarówno „w tym 
nieszczęsnym Ogrodzie Saskim" jak 
na Akademickiej. W  czasie spacerów 
po Lwowie uderzają go najbardziej — 
klepsydry, rzecz nieznana w tej formie 
we Francji, zwłaszcza zaś ich różnica 
pomiędzy „ś. p.“ a ,,bł. p.“, zilustro. 
wana Francuzom na swoistym przykła, 
dzie: „Tak więc, gdyby umarł Herriot 
(czego Boże broń!) zostałby w Polsce 
zakwalifikowany do „świętej pamięci1'. 
Leon Blum (tu już autor ńie pisze: 
Boże broń!) w  podobnym przypadku 
musiałby się zadowolić stanem „parnię, 
ci błogosławionej".

Obok grup ludności występują w 
książce ludzie indywidualni, wymienię, 
ni z inicjałów, które — będąc mniej 
dyskretnym od autora — łatwo rozwią* 
zać. Tak np. spotykamy w Ojcowie p. 
Brz. „wdowę po pisarzu polskim, zniar. 
łym młodo przed wojną", wraz z córką 
Anną. Nje trudno tu domyśleć się pań 
Brzozowskich z Florencji. We Lwowie 
zaś Dumeril udaje się z listem od dra 
Pawła K(ucharskiego) z ambasady, w 
Paryżu do jego Matki. W  czasie roz. 
mowy o zwiedzaniu kresów pani K. 
opowiada o przygodzie na temat „du» 
chów", przeżytej tam przez jej przyja. 
ciółkę. W  najdramatyczniejszym mo« 
mieńcie opowiadania -wchodzi — wla< 
śnie owa znajoma „p. S., malarka j rze, 
źbiarka o nazwisku znanym we Lwo 
wie i w całej Polsce". Któż nie domyśli 
się tu p. Julii Smolkówny? Rozmowa 
schodzi na temat krajobrazu polskiego, 
przy czym uwaga rzucona przez malar, 
kę, iż „we Francji niema pejzażu" 
staje się dla autora przedmiotem pew» 
nego -urazu patriotycznego, z którym 
rozprawia się potem jeszcze wielekroć, 
nawet gdy już dawno opuści Lwów 
i straci z oczu p. S. .

Rozmowy Francuza z pojedynczymi 
ludźmi są jednak zwykle mniej arty­
styczne. Informuje się wprawdzie pod* 
czas całej podróży o wszystko i u każ< 
dego, ale najczęściej pogawędki kończ? 
się na — kuchni. Zaczęło się od .-mC' 
nu" na „Cieszynie", a nie skończyło 
pewnie i po powrocie do Francji. Autor 
z dumą przyznaje się do „francuskiego 
żołądka i paryskiego podniebienia'. 
Chwali wprawdzie wódkę i barszcz, ale 
już dość drastycznie opisuje... refleksje 
Po spożyciu chłodnika litewskiego, 
„sławnego na całą Polskę". (Wiadomo 
jak Francuzi odnoszą się do spraw 
trawienia — „c‘est naturel...").. P°4' 
kreślą ubóstwo gatunków pieczywa t 
mięs, tak różne od francuskiego, poda* 
wanie jarzyn tylko jako przyprawę do 
mięsa, a nie jako osobnych potraw. 
„We Francji mamy 10 sposobów przy­
rządzania ziemniaków, w , Polsce jeden 
czy dwa". Wydziwia nad „tymi cukro* 
wanymi sałatami ze śmietany" zamiast 
z oliwą jak u siebie. „A owoce? Widać 
je wszędzie, tylko nie na stole — c° 
oni z nimi robią?" Drugą zagadką jest 
„jak to Polacy robią, żeby jeść b« 
popijania". Nie chodzi koniecznie o wi­
no, ale o wody gazowane, nieodzowne 
na francuskim stole, jakie też autor 
każę sobie podawać wszędzie — z wy' 
jątkiem Lwowa, gdzie woda dobrostan* 
ska jest tak „cudownie świeża". Wobce 
tej sarmackiej nędzy obiecuje znajO' 
mym wysłać po powrocie francuski 
podręcznik kucharski z własnej bibli®’ 
teki. Niech nikogo nie dziwi tak' 
księgozbiór: we Francji żyje jeszęzc 
tradycja Brillat-Savarin‘a, stare prze’ 
pisy kucharskie uważa się za ozdo 
zbiorów, a różne „Archives de C°ur
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natury językoznawczej, D'a\vny, tra» 
dycyjny. o  dużych walorach. histo* 
rycznych termin geograficzny. „Sło- 
waczyznu'1, służący do określenia te* 
rytorium, leżącego na południe, od 
Tatr i Beskidów, a na północ od 
Dunaju, będącego od tysiąca lat sie* 
dzibą naszych pobratymców Słowa* 
]<ów został wycofany z użycia, a na 
jego miejsce weszła nazwa „Słowa* 
cja“. Stało się to zupełnie słusznie 
i ma uzasadnienie w  powodach na­
tury politycznej i lingwistycznej.Wia 
domo, że imiona własne zakończone 
na „yzna‘‘ oznaczają zwykle obszary 
geograficzne nie zamknięte zupełnie 
i ściśle określonymi granicami. Służą 
więc przeważnie do nazwania pew­
nych regionów, wyróżniających się 
od innych szeregiem cech geograficz* 
nych, etnograficznych, historycz* 
nych czy innych n. p. „Lubelszczy­
zna", „Huculszczyzna", „Łemków* 
izczyzna‘‘. W  tym pojęciu, termin 
„Słowaczyzna'* miał uzasadnienie do 
listopada 1918 r- a więc w okresie, 
kiedy uginający się pod ciężkim jarz 
mem węgierskim Słowacy nie mieli 
swego odrębnego, prawnie i admini* 
stracyjnie uznanego terytorium, a je* 
dynie stanowili dławioną przez Ma* 
dziarów etniczną grupę mniejszo- 
łciową.

raands" wychodzą od wielu lat jako 
poważna literatura naukowa.

Mówią, że najłatwiej nauczyć się ob­
cego języka w miłości i przy stole. 
0  pierwszym sposobie Dumeril milczy 
dyskretnie; natomiast niewątpliwie robi 
Potępy tym drugim systemem. Kiedy 
wyjeżdżał, znał nie wiele więcej poza 
„fameuse formule: proszę pana1'. Na 
kursach czasem miał trudności z  zro* 
zumieniem wykładowców, ale przy je* 
czeniu — nigdy. Nazwy posiłków po­
dane są zawsze po polsku i bezbłędnie. 
Dzięki temu wyćwiczył się tak w ję* 
zyku, że pod koniec przepisze popraw* 
nie taką niebezpieczną łamigłówkę, jak 
«uie zanieczyszczać wagonu1.'* z ta* 
bliczki pociągu, którym wraca już do 
Paryża. A  jak świetnie przekłada kra* 
kowiaki — Kiepura będzie mógł je 
wnet śpiewać po francusku.

Bądźmy jednak trochę poważni —* 
choć na koniec. Chcąc uczynić Lwów 
bliższym i bardziej zrozumiałym Frań* 
ouzom, Dumeril przyrównuje go do 
yijon, Rouen i Sztrasburga. I  zamyka 
rozdział 0 nim słowami charaktery* 
stycznymi dla cudzoziemca i — dla 
Lwowa. „Mówiono mi o obcości tego 
miasta, położonego na granicy Wscho* 
uu, w miejscu gdzie krzyżują się rasy, 
języki, cywilizacje: Polacy, Rusini Or­
mianie, Żydzi — Słowianie, Niemcy, 
Kumunj — Zachód i Wschód — Rzym, 
Bizancjum i  Mekka". A  tymczasem — 
“°Pod tymi wielojęzycznymi termina* 
®*’ pod powłoką kilku kultur, pod 
Pozorną obcością autor wyczuł — pol­
ski „czar Lwowa". „Doświadczył do* 

ńrdi j złych losów, cierpiał wojny, od* 
nosił zwycięstwa, krzewił powstania.... 
yptymizm jego mieszkańców jest ra- 
osriy — jest to miasto awangardy. Od 

wieków Lwów jest ogniskiem
Polskości, polskości patriotycznej i dzia 
ającej. Wierny pozostaje swej dewi*

— która jest wyznaniem wierno* 
sci.,.“

Tak oto — w skrócie i przebiegu — 
Wygląda to, co w swej sympatycznej 
^siązce o Polsce Pierre Dumeril na*
Wat >,odkryciem Lwowa".

Sytuacja zmieniła się najzupełniej 
z chwilą powstania niepodległej Re­
publiki Czechosłowackiej, kiedy Cze 
si i Słowacy połączywszy się' dobro* 
wolnie na zasadach t. zw. uinowy 
pittsburskiej, określili ściśle zarówno 
granice całego nowego ■ tworu pań* 
stwowego jak i jego dzielnic. Miej­
sce nieokreślonej, idealnej „Słowa* 
ćżyzny" zajęła zupełnie realna ,;Sło* 
wacja". Zostało to uwidocznione 'i 
silnie podkreślone od pierwszej 
chwili w  oficjalnej nazwie państwa, 
brzmiącej po polsku „Czechosłowa* 
ćja" a nie ,,Gżechóśłowaczyzna*'.

Zupełną więc, słuszność mają ci, 
którzy niedawno podnieśli omówić* 
ńe wyżej zagadnienie i rozpoczęli ży­
wą propagandę nowego terminu, nie* 
słusznie jednak, a nawet szkodliwie 
postępują, przyczepiając do kwestii 
językowej markę polityczną, gdyż 
ona taką nie jest i nigdy nie była.

O Słowacji więc a nie ó  Słowa* 
czyźnie i o jej mieszkańcach, tak nam 
bliskich geograficznie, etnografićż* 
nie i uczuciowo traktuje obszerne 
wydane ostatnio dzieło, o któryni 
ćhcę parę słów napisać. Mianowicie 
Sekcja Słowacka Towarzystwa Sło­
wiańskiego w  Krakowie opublikowa 
ła niedawno pierwszy tom  pracy 
zbiorowej p. t- „Słowacja i Słowacy". 
Redaktorem wydawnictwa jest pro* 
fesor Uniwersytetu Jagiellońskiego 
dr. W ładysław Semkowicz? N a’treść 
wspomnianego tomu, nosząćego pod 
tytuł „Kraj i lud", złożyły się, oprócz 
przedmowy, trzy rozprawy: Wacła* 
wa Olszewicza „Słowacja w piśmien* 
nictwie polskim", Mariana Gotkie* 
wieża „Od Dunaju po Tatry. Z wę­
drówek po kraju*' i Władysława 
Bobka „Lud słowacki. Zarys etno* 
graficzny".

Z trzech wymienionych rozpraw, 
najrealniejsze i najbardziej jednolite 
oblicze ma praca Olszewicza. Autor 
postawił tu sobie za cel zestawić 
wszystko, to  w  piśmienictwie poi* 
śkitn dotyczy Słowacji i jej mieszkań 
tów , wcale też dobrze wywiązał się 
z zadania. Nie poszedł utartą drogą, 
przebytą już przez niejednego bada* 
cza polskiego, który się zabierał do 
wyczerpania tego tematu, nie ogra­
niczył się też do wyeksploatowania 
danych zgromadzonych w „Biblio* 
grafii słowianoznawstwa polskiegó1" 
Kołodziejczyka, ale wyszperał mo* 
żołnie całkiem nieznane pozycję, 
szczególnie wśród dzieł starszych pi* 
sarzy polskich. Natomiast serię przy 
czynków nowszych i najnowszych 
dałoby się jeszcze w niejednym 
punkcie uzupełnić. Drobiazgowa 
ptaca, ułożona systemem bibliografii 
rozumowanych posłuży zapewne ko* 
muś jako podstawa do napisania mo 
nograficznej pracy o stosunkach 
polsko - słowackich w przeszłości 
i  chwili obecnej.

Co innego, czy rozprawa Olszewi* 
cza jest tutaj na właściwym miejscu. 
Zdaje się, że logicznie i tematowo 
wiąże się ona raczej z drukującym 
się obecnie drugim tomem wydąw* 
nictwa poświęconym specj 'nie za* 
gadnieniom historycznym i literac­
kim. Redakcja nie uznała za potrze* 
bne wyjaśnić powody takie--o a nie 
innego układu. Uważamy, że w 
miejsce pracy Olszewicza powinna 
była wejść praca informacyjna z za* 
kresu ekonomii, geografii handlowej, 
techniki, rolnictwa,, balneologii i fcd . 
O ile znamy plan wydawniczy, roz* 
prawa taka nie jest wogóle przewi* 
dziana, a szkoda, bo mogłaby spro­

wadzić zagadnienie polsko*slowackie 
ż kótutnów h'urrianistyćzrio*mgłświ« 
cowych na zupełnie realne i narna* 
ćalne tóry, jedynie dziś skuteczne 
i bogate w następstwa.- Na książce 
cięży, ‘duch- uniwersytecki, który ją 
żródżił? Gdyby była przynajmniej 
materiałem dla sfer naukowych, ale 
takim nie jest, arii nie rości sobie po 
temu pretensji- Trzeba zaś wyznać, 
że żadna z dotychczas ogłoszonych 
rozprawek nie jest popularną w  całej 
•rozciągłości tego- wyrazu. Skoro zaś 
stwierdziliśmy już, że książka nie 
zawiera również danych potrzebnych 
ludziom realnego czynu, więc kto 
właściwie? ma z niej korzystać?

Druga rozprawa pióra Gotkiewi* 
cza jest krótkim opisem dwóch wę* 
drówek po Słowacji. Obie obrały za 
punkt -wyjścia stołeczną Bratysławę. 
Począwszy od mauzoleum generała 
Stefanika na Bradle i* tysiącletnich 
ruin Devina posuwamy się z auto* 
rem wzdłuż Dunaju, by skierowaw* 
szy się na północ zwiedzić wiele 
pięknych i historycznie ciekawych 
miejscowości i dotrzeć do tak nas 
emocjonujących okolic Spiszą, Lip­
towa i Orawy, zaznaczając zawsze 
ścisły związek historyczny tych ziem 
z Polską. Praca ma charakter bardzo 
niejednolity; naogół utrzymana w 
tonie popularyzującego opowiada* 
nia,-, od czasu do czasu zawiera wiele 
danych geologicznych, paleograficz* 
nych,: --geoniorficznych, nie zawsze 
zrozumiałych dla ogółu. W ady i bra* 
ki tekstu i układu zmniejszają liczne 
zajmujące- ilustracje. Ale i tu są 
braki-i niedociągnięcia. Nie ma n. p. 
podobizny ,,Skałki'* słowacki ej,, uro­
czo nastrojowego cmentarzyka za*

W ś r ó d  w y d a w n i c t w
IG N A C Y  W IENIEW SKl: „Dlaćze* 

go uczymy się łaciny*1. Bibl. „Filomaty". 
Nr.'. 3 9 .Lwów.
' Pó omówieniu roli łaciny w życiu 
nowóczesnym, autor dowodzi, że do* 
piero jej znajomość formuje pełnego 
Człowieka i zaprawia go do zawodu. 
Dalej uwydatnia wpływ łącir.y na ję­
zyk polski, i przedstawia, jaką rolę mo* 
głąby odgrywać łacina jako język mię* 
dzynarodowy. Przywrócenie jej tego 
znaeżenia byłoby tylko : nawiązaniem 
dc dawnej tradycji, przerwanej. około 
730 lat temu. W  wielu krajach istnieją 
już organizacje, które wytknęły sobie 
jako cel przywrócenia łacinie godności 
języka-międzynarodowego. W  Warsza* 
wie zawiązało się w r. 1933 „Towarzy* 
stwo' Umiędzynarodowienia Łaciny", 
na którego • czele stanął światowej sła* 
wy humanista, prof. Tadeusz Zieliński. 
Powstało wiele czasopism w języku ła* 
pińskim; młodzież gimnazjalna rozmai* 
tych krajów wymienia listy. Inicjatywa 
dc tego wyszła w wielu wypadkach o.d 
młodzieży polskiej, która podkreślała 
łaciński charakter naszej kultury i spot 
kala się ż gorącym uznaniem.

W  ostatnim rozdziale broszurka oma 
wia stosunek łaciny do kultury naro­
dowej. Przytoczono w niej opinie wy* 
bitnych przedstawicieli praktycznych 
narodów anglosaskich, jak b. premiera 
Stanleya Baldwina i b. prezydenta Sta. 
nów Zjednoczonych Ameryki, Calvina 
Coolidge a. Wysoko oni cenią wy­
kształcenie klasyczne i są zdania, że 
szkolnictwo powinno w młodzieży pod* 
trzymywać ten hart moralny, wywo- 
dżący się „z ducha dzieł klasycznych 
Grecji j Rzymu".

Ale dla nas Polaków doniosłość stu*

służonych w Turczańskitn Sw- Mar­
cinie, tak pięknie i obszernie opisa 
nego przeą Gotkiewicza.

Autor trzeciego artykułu, traktują 
ćego o etnografii i antropologii sło­
wackiej zdawał sobie sprawę z jego 
wad. Luki tłumaczy brakiem oprą* 
cowań szeregu zagadnień. Nie da się 
zaprzeczyć, że wymienione wyżej 
dyscypliny nie stoją na Słowacji 
zbyt wysoko, nie mniej względnie 
obfity spis bibliograficzny pomiesz­
czony na końcu rozprawy wykazuje 
znaczne braki. Z polskich autorów 
brak tu Miildnera, Magiery, Szukie* 
wićza lub podstawowego Zawiliń- 
skiego, wśród czeskięh i  słowackich 
pisarzy daremnie patrzyliśmy za Ho* 
rakiem, Stanislayem lub Vlikiem- 
Bobek nie zna zdaje się również ob» 
szernego zeszytu specjalnego „Ruchu 
Słowiańskiego", wydanego w roku 
1930 z okazji trzeciego „Zjazdu Et* 
riografów i  Geografów Słowian* 
śkięh“ w  Jugosławii.

Rozprawa dzieli się na trzy części, 
z których pierwsza omawia słowac­
kie terytorium etnograficzne i języ* 
kowe, druga kreśli obraz kultury ma 
terialnej, a trzecia traktuje o kultu* 
tze duchowej. Zakończenie stanowi 
krótka informacja o  słowackiej pi* 
sowni i  wymowie.

Strona zewnętrzna publikacji bez 
zarzutu- Druk czysty i  wyraźny, pa­
pier dobry, korekta staranna, liczne 
ilustracje reprodukowane bardzo 
troskliwie. Cena przystępna (4 zł.).

O rzeczywistej wartości wydaw* 
nictwa będzie można mówić i wydać 
sąd. dopiero po ukazaniu się drugie* 
go tóińu

diów klasycznych uwydatnia się tym 
bardziej, że nazywamy chętnie Polskę 
bastionem cywilizacji łacińskiej na 
Wschodzie.

Książeczka Wieniewskiego ozdobio* 
na jest wielu pięknymi ilustracjami, 
które obrazują wpływ architektury sta* 
rożytńej na budownictwo i rzeźbę 
nowszą. To samo zagadnienie poruszył 
autor również w rozprawie dla nauczy* 
cięlstwa szkół średnich p. t. „Jak wy* 
jaśniać młodzieży cel nauki łaciny" 
(w Eos, Kwart. Klas. 1937, zesz. 2, 
s. 241 n.), Słusznie podkreśla, że nau. 
czycięl-klasyk, chcąc osiągnąć dodatnie 
wyniki w swej pracy, musi w odpo* 
wiednich pogadankach uświadomić mło 
dzież o celach nauki tego języka. Na* 
leży na przykładach wykazać, że zna­
czenie łaciny jako przedmiotu naucza* 
nia jest sprawą kultury narodowej, 
i w ogóle ludzkiej w szerokim znacze­
niu tego wyrazu. Nawet rząd bolsze* 
wieki, zwalczający, zgodnie ze swą ide* 
ologią, kulturę łacińską, musial w roku 
1933 przywrócić nauczanie łaciny, gdy 
po skasowaniu jej nastąpiło obniżenie 
poziomu umysłowego młodzieży. Po* 
dobne doświadczenia porobiono w Noi- 
wegii. St. P.
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Kolety
Jutro: Tomasza 

Wschód słońca 6T3 
Zachód Ł 17'23

G O D Z I N Y  P R Z Y J Ę Ć  W  RĘ< 
D A K C J I  „ D Z I E N N I K A  P O L .  
S K 1 E G O '* 1 *.  W  redakcji „D z ien n ik a  
P olskiego" p rzy jm u je  się codziennie 
—• z  w y ją tk ie m  n iedziel i  św iat rzy m . 
ka t. -  W Y Ł Ą C Z N I E  o d  godz. 
12— 13. W  innych godzinach B E Z *  
W Z G L Ę D N I E  żadnych spraw  R e. 
dakcja  nie załatw ia .

R ęk o pisó w  nadesłanych R edakcja  
nie zwraca.

Z a  a r ty k u ły  n ie  zam ów ione R edak* 
cja n ie  p łaci w ierszow ego.

— OBÓZ ZJEDNOCZENIA NARODO. 
WEGO organizacje miejskie we Lwowie, 
mieszczące się przy ulicy Bourlarda 5, II p. 
zawiadamia, że zgłoszenia osobiste lub li< 
stowne na członków, przyjmuje codziennie 
od godziny 94ej do 12.tej i  od 17.tej do 
19.tej.

TEATR WIELKI
Niedziela, 6. III. 12 „Janek i Franek," 

L30 „Pan Jowialski", 7.30 „Sissy".
Poniedziałek, 7. III. 7.30 „Sissy",
Wtorek, 8. III. 7.30 „Sissy".

TEATR ROZMAITOŚCI . 
Niedziela, 6. III. 3.30 „Domek z kart",

7.30 ,„W Perfumerii".
Poniedziałek. 7. III. 7.30 „Niezwykła po.

dróż".
Wtorek, S. III. 7.30 „Niezwykła podróż".

StRWiS 6-clo osobowi 24 sztuk 
5 W -  20 -  zł. - w

poleca

Kazimierz LEWIOCI oi. iKScm 10
KINOTEATRY:

APOLLO: „Huragan".
ATLANTIC: „Kurier carski . _
BAŁTYK: „Atak o świcie i „Kochana

Rodzinka".
2ASINO: „Motyl Hiszpański .
CHIMERA: „Sheriock Holmes i Dr. Wat.

son .
EUROPA: „Zawiniłam .
GLORIA: „S. Francisco" i  „Wesoły Don.

juan". _ . .
GRAŻYNA: „Byłam szpiegiem — Frau.

lein Doktor".
KOPERNIK: „Ostatnia noc skazańca". . 
MARYSIEŃKA: „Bez świadków" i  „Be.

stie Dzikiego Zachodu".
METRO: „Trójka Hultajska".
MUZA: „Zaginiony horyzont" i Koniec

Pani Cheyley".
PAŁACE: „Ubóstwiana".
PAX: „Trędowata" i  „Ordynat Michorow-

siu".
RAJ: „Droga do Rio". j
RIALTO: „Dziewczę z Paryża". 
STYLOWY: „Historia jednej nocy1 .
ŚWIT: „Ogród Allaha" i  „Lot straceńców". 
TON: „Ostatni pociąg z  oblężonego mia.

sta" i  „Gra życia".
UCIECHA: „Antek Policmajster".

NOWY FOTOPLASTIKON T. S. L  Szaj. 
nochy 2 Legionów 3 (oficyny): Wystawa 
światowa w Paryżu.

FOTOPLASTIKON — pl. Mariacki 5. — 
„Wyspa Jawa". Perła kolonij holend

TEATR
, -  TEATR WIELKI. Dziś o 12. tej w po. 

ludnie po cenach najniż. od1 gr. 25 do zł. 
1.70 nieodwołalnie po raz ostatni bajka 
dla dzieci „Janek i Franek" w niezmienio­
nej obsadzie ról tytułowych. O 3.30 po 
cenach zniż, również po raz ostatni „Pan 
Jowialski" w  znakomitym wykonaniu że. 
społu premierowego. O 7.30 jedno z ostat. 
nich przedstawień „Sissy". Ceny zostały 
zniżone do minimum i wynosić będą tylko 
zł. 1 i  zł. 2. na wszystkie miejsca w parte­
rze, które będą sprzedawane w kasie te. 
atru w  kolejności zgłaszających się nabyw, 
ców.

T. ROZMAITOŚCI. Dziś o 3.30 po « .  
nach zniż, nieodwołalnie już po raz ostat. 
ni „Domek z  kart" w obsadzie premiero­
wej. Abon. 12. O 7.30 „W Perfumerii". 
Abon. 10.

-  „NIEZWYKŁA PODRÓŻ" od jutra 
na scenie T. Rozmaitości po cenach zniżo, 
nych w znakomitym wykonaniu zespołu 
premierowego.

-  PRAPREMIERA SZTUKI „DONO- 
GOO TONKA“.,& P < » ijd«« . o4„^ŚSS#<.

Czego t i d i i o  pracownicy g m in y !
(—) Onegdaj odbyło s ię w sali gma­

chu Skarbka tłumne zebranie Związku 
Pracowników Gminy m. Lwowa, na 
którym omawiano sprawy ekonomicz, 
ne i uchwalono szereg postulatów. Pra 
cownicy domagają się 15 proc. pod. 
wyżki płac, wprowadzenia pragmaty* 
ki służbowej, której sprawa ciągnie się 
od 30 lał, dalej urnowy zbiorowej dla 
pracowników dziennych, zmiany sta. 
tutu funduszu emerytalnego j całkowi* 
tego zniesienia podatku specjalnego.

Przedmiotem dyskusji była też spra­
wa zatargu między dyrekcją Teatrów 
Miejskich a 45-ciu pracownikami scc, 
nicznymi. Zatarg wynikł z powodu

Echa sporu p. Barw icza
z g m in a

(—) Wczoraj w Sądzie Apel, we 
Lwowie odbyła się rozprawa przeciw 
p. Antoniemu Czaporowi. ern. radcy 
Dyrekcji kolej., oskarżonemu o złoże* 
nie fałszywych zeznań na rozprawie 
cywilnej. Przedmiotem tej rozprawy 
był spór b. dyr. kol. Barwicza. później 
inspektora M. K. E., który zaskarżył 
gminę m. Lwowa o 36.000 zł. z tytułu 
zaległych remuneracyj.

R. Czapor polecił p. Barwiczowi 
pewnego lwowskiego adwokata, z któ 
rym później wynikł spór o honora*

Lwowscy włamywaczy
n a  w y s tę p ie

(a) W  nocy 9 hm, nieznani sprawcy j 
dokonali włamania kasowego w Ban­
ku  Handlowym w Złoczowie. Ponie­
waż ślady sprawców prowadziły do 
Lwowa, przeto tutejszy Wydział 
śledczy poprowadził dalsze dochodzę, 
nia, W  ich wyniku został aresztowany 
Izrael Kuhl, notowany włamywacz ka« 
sowy (ul. Sykstuska 8), u którego

T a je m n ic a  r o m a n s u  s z u le r a  
gmatwa się coraz bardziej!!!

W dniu wczorajszym zamieściliśmy ar. 
tyku! o romansie szulera, nadesłany nam 
przez jedną z agencyj zagranicznych. Za­
mieściliśmy go w dobrej wierze, dopatru­
jąc się w nim pewnej atrakcji dla czytel, 
ników.

W późnych godzinach wieczornych o. 
trzymaliśmy depeszę zawierającą cały sze, 
« g  dalszych zarzutów i inwektyw pod ad. 
resem bohatera tego rómansu.

Jak s pobieżnyoh przypuszczeń wynika, 
szuler prowadził niezwykłe życie. Rodzi, 
ców stracił w  dzieciństwie, był chłopcem w 
hotelu, później windziarzem i wreszcie kru­
pierem w Monte Carlo. Wyjątkowo przy, 
stojny i  elegancki potrafił rozkochać w so. 
bie kilka milionerek, które w poszukiwaniu 
emocji zjechały do Monte Carlo.

Był przyczyną wielu tragedii w najbar­
dziej znanych rodzinach.

Czy szuler ten jest postacią autentyczną, 
czy tylko wytworem fantazji znakomitego

go czasu rewelacyjna sztuka czołowego pi< 
sarza współczesnej Francji Julcs Romains‘a 
ukaże się jako prapremiera na scenie T. 
Wielkiego w  środę, 9 marca. Głośna no. 
wość teatralna scen zagranicznych, znana 
również z olbrzymich triumfów jej wersji 
filmowych, ukaże się w tłumaczeniu zna­
nego teatrologa i krytyka Leona Pomdrow, 
sldcgo. N ad inscenizacją pracuje oddawna 
dyr. Warnecki wraz z znakomitym dekora. 
torem M. Różańskim, którzy w realizacji 
scenicznej wielkiego widowiska, złożonego 
z 24 odsłon, zastosują cały szereg nowych, 
bardzo atrakcyjnych pomysłów reżyser, 
skich i dekoracyjnych. Ilustracja muzyczna 
J. Munda. W przedstawieniu bierze udział 
prawie cały zespół. Główną. rolę odtworzy 
Lech Madaliński. Dziś o 13.10 w Radio ar. 
tyści Madaliński j Szymański odczytają 
fragmenty z tej sztuki.

-  MARYLA JONASÓWNA. Świetna 
pianistka wystąpi z recitalem we wtorek, 
8 bm. w sali Polskiego Tow. Muzycznego. 
Program artystki obejmuje Bcethoveaa so. 
natę D-moll, utwory Chopina, Schumanna, 
Prokoffiewa, Haendla, Rossiniego, Rameaui 
Bacha. Zapowiedź audycji tej wybitnej pia« 
nistkj.. Sianei szerokim sferom s licznych

nałożenia kary pieniężnej na 8 pracow 
ników za pewne przekroczenia. Próby 
ugody nie dały rezultatu i doszło na. 
wet ub. niedzieli do strajku pracowni­
ków scenicznych w godzinach nadlicz* 
bowych, t. j. do przedstawienia wie­
czornego. Spór został załagodzony, a 
kary umorzone, lecz wynikło nowe 
zaostrzenie skutkiem wydalenia jedne 
go z pracowników technicznych. Za» 
rząd Związku sprzeciwił się wniosko, 
wi o ogłoszenie strajku, a nawet boj* 
kotu teatru przez pracowników, nato­
miast uchwalono rezolucję przyrzeka, 
jącą poparcie pracownikom scenicz­
nym.

rium. Dyr. Barwicz twierdził bowiem, 
że p. Czapor miał od niego otrzymać 
2.000 zł. w razie ugody z gminą, a w 
kwocie tej mieściło się wynagrodzenie 
adwokata. Natomiast p. Czapor za* 
przeczył, jakoby umawia} się z p. Bar- 
wiczem o tę kwotę, W  rezultacie p. 
Barwicz wystosował doniesienie prze, 
ciw niemu o fałszywe zeznania.

Zarówno Sąd 1. instancji, jak też 
Sąd Apelacyjny pod przewodnictwem 
s. a. Laniewskiego uwolnił p. Czapo- 
ra od winy i kary.

w  Z ło c z o w ie
przeprowadzona rewizja mieszkanio. 
wa wykryła 4 książeczki oszczędno, 
ściowe P. K. O., rewolwer oraz zakwe- 
stionowała 2,000 zł. Aresztowano i je­
go spólników w wyprawie złoczow, 
skiej, Mojżesza Donna (ul. Sieniawska 
1. 8) oraz Leiba Nurnberga. Małe, ale 
dobrane towarzystwo!...

dramaturga francuskiego Sachy Guitry ■— 
nikt nie wie. Wiadomo tylko, że jest on 
bohaterem pamiętnika Sachy Guitry i to 
właśnie pozwala przypuszczać, że romans 
szulera jest zaczerpnięty z życia samego 
autora.

Sacha Guitry bynajmniej nie zaprzecza 
i jakby na złość całemu światu gra sam 
główną redę w filmie opartym na tym pa. 
miętniku.

Film zatytułowany jest „Romans Szule, 
ra“. Czy nic powinien się wobec tego ra< 
czej nazywać „Podwójne życie artysty?".

Niezwykłe powodzenie „Romansu Szu. 
lera" za granicą świadczy, że zainteresowa­
nie tą sprawą jest olbrzymie j  potrafiło od« 
sunąć na dalszy plan ogólnoświatowe za. 
gadnfienSą, jak wojna duńsko^apońska, 
powstanie w Hiszpanii, konflikty w  Lidze 
Narodów Itd. — Następny program kina 
Kopernik.

koncertów za granicą i w Radio Polskim, 
obudziła żywe zainteresowanie.

RADIO
-  WIELKOPOSTNE KAZANIA. Po. 

czynając od 6 bm. aż do Niedzieli Palmo­
wej nadawać będzie P. R. kazania pasyjne. 
Wygłaszać będzie J. E. ks. dr. J. Teodoro.

ŚWIATOWY KONCERT Z AU. 
STRAL1I. W cyklu wielkich międzykonty, 
ncntalnych imprez nadaje Australia 6 bm. 
o 17 koncert transmitowany przez wszyst. 
kie europejskie i pozaeuropejskie broad- 
castingi, a między nimi i przez P, R. Au. 
dycja ta przedstawia się nader ciekawie, 
zapozna bowiem słuchaczy innych krajów 
-  egzotycznym folklorem najmłodszej czę, 
ści świata.

-  „PIOSENKI PODDASZA". 6 bm. 
wznawia P. R. jeden z najciekawszych 
„Kurantów staroświeckich", a mianowicie 
„Piosenki poddasza" w opracowaniu Le, 
ona Schillera. Wykonawcami będą: Lena 
Żelichowska. Zayenda i L. Schiller.

-  WRĘCZENIE ZŁOTEGO ZEGAR, 
KA 900.000-EMU ABONENTOWI. Dziś 
o 16.32 odbędzie się w Studio bydgoskim

N ieszczęśliw y wypadek 
robotnika

Się w  an iu  w czorajszym podczas p ' 
cy nieszczęśliw y w ypadek. Zaięty ' 
tej fabryce robo tn ik  P io tr Sa\vcz«. 
(ul. Z am arstynow ska 13tf dozuj 
zgniecenia palca i opatrzony został 
przez lekarza  dyżurnego Pogotowia 
R atunkow ego.

Echa tragicznego zajścia
(a) W  dniu wczorajszym w południ, 

w obecności sędziego śledczego odby, 
la się w Instytucie medycyny sądowej 
sekcja zwłok tragicznie zmarłego ś. p 
Zdzisława Twardowskiego. Sekcję 
przeprowadził lekarz sądowy, dr Ko, 
złowski, który stwierdził, że kula M, 
wolwerowa przeszyła kość ciemienio­
w i i utkwiła w mózgu, powodując m0 
mentalnie śmierć. Śmiertelny strzał 
padł w czasie szamotania się obu brą. 
ci. Po przesłuchaniu Tadeusz pozostj, 
wiony został na wolnej stopie.

TOREBKARZE w POTRZASKU
(a) w  związku z napadem rabunku, 

wym na Chanę Fitz. której wyrwano 
z rąk torebkę, odstawieni zostali do 
aresztów policyjnych sprawcy: 184et« 
ni Mieczysław Sołogowicz. I64etni N, 
Szafran i  16-detni Roman Mikruto- 
wicz. ..................' r l

WYPADKI ULICZNE
(a) W óz tramwajowy potrącił wctai 

raj rano na ul. Gródeckiej Grzegora 
Borysa, który pędził bydło do rzeźni, 
Borys upadł na bruk i doznał silnego 
potłuczenia głowy. Pomocy udzieliło 
mu Pogotowie Ratunkowe. — W bra­
mie kamienicy nr. 36 przy ul. Sykstu- 
skiej zachorował wczoraj nagle szewc 
Dymitr Makohon. Pogotowie prze, 
wiozło go w stanie nieprzytomnym do 
szpitala powszechnego.

Prawdziwą monetę
poznaje się po dźwięku. Prawdziwi 
Francka przyprawę do kawy, poznaje 
się po znaku ochronnym, jakim jest 
„młynek do kawy". Erzyprawa do ka­
wy „z młynkiem" czyni wszelką kawę 
bardziej aromatyczną, pełniejszą V 
smaku i tańszą.

ozgł Toruńskiej specjalna audycja, pod-
:as której 9C0.OOO.ny abonent Eolskiego 
adia, p. Jan Okoński, motorniczy Tm®' 
ajów Miejskich otrzyma w upominku od

R. zloty zegarek. Audycję urozmaici ot, 
estra tramwajarzy bydgoskich. .
Również podczas specjalnych audycyj- 
óre organizują dziś rózg!, regionalne, 
ręczonc zostaną upominki czterem innym 
jonentora, sąsiadującym według spisu o, 
jlnego z p. Okońskim. — W chwili poda- 
a do wiadomości o zarejestrowaniu sit 
10.000 abonenta, liczba słuchaczy Polski'- 
j Radia wzrosła o kilka dalszych tysięcy 
zrasta codziennie w szybkim tempie- J'- 
eśmy zatem na najlepszej drodze do ®« 
ona abonentów radiowych w Polsce.
-  WSZYSCY RADIOSŁUCHACZU, 
rejestrowani w grudniu, styczniu lub W* 
m — uwagal Lwowski konkurs dla n"' 
ych radiosłuchaczy zbliża się ku końcowi, 
to nie wziął jeszcze udziału w konkurs > 
ech dziś jeszcze napisze kartkę do E®1#} 
o Radia, Lwów, Batorego 6. „Konkurs m 
owych radiosłuchaczy". — Odpowiedąe 
vięźle na pytanie: „Dlaczego zostałem 
diosłuchaczem" — Podać imię, nazW' 
:o. zawód i adres, numer zezwolenia W’ 
owego, nazwę urzędu, w którym dokona, 
o'rejestracji i jej datę. Do zdobycia:11; 
yte na miarę ubrania, palta, kurtki, dalej 
oldry, materace, poduszki, zegarki, POT. 
•amofonowe, akumulatory, skrzypce, ks'4-

i t. d. Poza tym uczestnicy konkursu ® • 
możność zdobycia premii 1.000 zł,

ODCZYTY I W YSTAW Y
- Z KASYNA I KOŁA LIT.,ART. 1° 

bm. o 11.30 prof. U. J. K. dr. E. Kuchar­
ski wygłosi odczyt „Sw. Bruno, pierw'3-•• 
arcybiskup Wsch. Polski Jego pisarska 
religijna działalność". Szczegóły P°d3)* 
afisze. Bilety od 40 gr. do 1 zł. 15 Sr. 
przedsprzedaży u G. Seyfartha, Wcczore 
i  dniu odczytu przy kasie Kasyna. .

-  TOW. LITERACKIE im. A- 
liczą. „Wieczór dyskusyjny Pamięta 

Literackiego" odbędzie się w marcu wyR 
kowo w trzeci wtorek miesiąci, tj. 15 
Program podzadcą komunikaty prasowe 
niedzielę, 13 bm.



„DZIENNIK POLSKI" muca 1958 r. n r. et

Budowa laboratorium i tunelu 
aerodynamicznego we

2 bni. odbyło się w sali Senatu Poli, 
tedjniki lw. Zebranie Obywatelskie, 
jwoUne przez prez. Żarz. G łówń. L. O . 
p p. gen, dyw. inż. L. Berbcckiego i 
jM Rekt. Polit. Lw. prof. d r  A . Joszta 

sprawie akcji budowy Insty tu tu  Ae» 
[odynamicznego we Lwowie, W  kon. 
ferencji wzięli udział przedstawiciele 
władz cywilnych i wojskowych, przed, 
stawiciele nauki, przemysłu, Okręgów 
LOPP i obywatelstwa. N ad to  wzięli 
w zebraniu udział woj. A. Biłyk, dow. 
OK VI gen. Langner, oraz rekt. Polit.. 
Lw. dr A. Joszt, tudzież prezesi O kr. 
Woj. LO PP w  Krakowie, Lublinie, 
Łucku, Stanisławowie i Tarnopolu. 
Konferencję zagaił Rektor Polit, -Lw. 
prof. d r Joszt, witając uczestników kon 
ferencji z p. woj. Biłykicm na  • czele. 
Rektor Joszt zawiadomił, iż na konfe, 
rencji nie będzie obecny z powodu 
przeszkód służbowych gen. dyw. inż. 
Berbecki, Prezes Żarz. Glówn. LO PP 
i zaprosił na  przewodniczącego zebra, 
nia p. woj. A . Biłyka. P. woj, Biłyk, 
obejmując przewodnictwo, przedłożył 
porządek obrad, po czym referat , na te­
mat potrzeb i budowy Insty tu tu  Aero* 
dynamicznego na Politechnice lw. wy, 
głosik prof. inż. St. Lukasiewicz. Prof.

RÓŻNE

-  W 6’T Ą  RO CZN ICĘ ŚM IERCI KS. 
BANDURSKIEGO w  niedzielę 6  bm , o 9 
odprawione zostanie w kościele O O . B er, 

'r.ardynów nabożeństwo, na które zaprasza
• organizacje, związki, stowarzyszenia, oraz 

Wiernych Związek- Strzelecki im. ks. Ban,
..durskiego. . ’

-  LIGA O CH R O N Y  ZW IERZĄT za, 
prisza do zw iedzania. wystawy lw. A rt. 
Piast. „Zwierzęta i przyroda w sztuce" w 
salach Muzeum Przemysłowego, Plctmań* 
sta 20. Otwarcie 6  bm. W stęp 50 gr. Aka» 
dcmiikic ,252gr. Dzieci szkolne 10 gr.

,, -  DYŻURY N O C N E  W  A PTEKACH. 
Od dnia 27 lutego do  dnia 5 marca mają 

'następujące apteki dyżury nocne i niedziel,

Blądzińskiego, Łyczakowska 57. — Brctt, 
kra i ]. Pinclcsa, Rynek ,18. — DorżaWętza, 
pl. Teodora 5. — Etfingcra, pl. Goluchów, 
skich 14. — H aya, u l. Kołłątaja 12.-r- ' K a, 
niewskiego. Leona Sapiehy 15. — K urkic, 
wieża, Unii Brzeskiej 4. — Lauera, ul. Ja , 
giellońska 12. — Łazowskiego, 29 Listopada

• W. — Margulicsa. u l. Żółkiew ska 82. — 
Markowicza, Zyblikicwicza 50. — M ikola, 
•cha, u l . . Kopernika 1. — N ussbaum a, u l.

(Krakowska 26. — Pilewskiego, ul. A kadę, 
micka 28. — Poratyńskicgo, pl. Bernardyn, 
•kil.— Rcissowcj, Zamarstynów, u l. I.wow , 
■’ka 43. —- Scheinbacha, ul. Gródecka 30. —

-.Somersteina, u l. Janow ska. 2. — Sussmana, 
ul'. Kurkowa 5. — T.cncckicgo, Z ielona 33. 
Wójfowicza, Leona Sapiehy 77. — Żarzyć, 
kiego, ul. Żółkiew ska 71. — Zygmuntow i, 
t:a, ul. G ródecka 84.

Przyjechali do nowego 
„Hotelu Europejskiego“
Czarkowski-Golcjewski W iktor, wl dóbr

— Janówka. G romnicki Jan, wl. d ó b r  —
■ Uskowce. L ipiński M ikołaj, kapitan —

iarr.y. PIr. Potocki Ignacy, wl. dób r — 
Rymanów. — D r. Łukowski Stanisław, le. 
Urz — Kraków. ’ M rokowski Stefan, inży , 
rier — Warszawa S tóg ' M arian, przemysł.

Brzozów. W iśniewski Ludwik, wl. dób r
— H oryhlady. D r. Scholz Fryderyk, profe, 
s°r — Katowice. Bilińska M agdalena, wl. 
dóbr — Myców, D r. M arkus A dolf, sędzia 
~  Kraków. U strzycki Julian, wł. dób r — 
Licmicniowce D r. Kimclman Józef, adw o, 
p f ~  Czortków. W iodck Stanisław, dyr. 
Kanku -  Poznań. B r. H cydcl Franciszek,

' i i  — Bereżnica. D r. Szelągowski 
Adam, prof. U niw . — W arszawa. Kuskow- 
Kl Stefan, kupiec — W arszawa. D r. H aus, 

man Józef, adw okat — D rohobycz. R y , 
Iowa W iktoria, ziemianka — Poddany , 

^rabowski Edward, kapitan — Równe.
J ° zef> urzędnik — Rozwadów.

Dobrowolski Adam , adw okat — Brzo, 
Rybczyk Stanisław, porucznik — Sa, 

link Dr'  ? o p fin g e r  Józef, lekarz — Dro- 
pl?7A2- Markiewicz Bożena, wl. d ó b r — 

njplc Juściński Bohdan, inżynier — O l, 
ł an’ putk- “  W ar,

: V osbek H enryk, kupiec — Gdańsk, 
^ t t n c h  Karol, urz. bu ta . -  Chorzów. 
« S 0W5ci Bartłomiej, wl. dób r -  No* 

' WV- Sperling Ignacy, urzędnik — 
-  . Burzyński Stanisław, wl. dóbr
S»p“?2 .yfck ? Ż ™ :  S zu ldbd

inż. Lukasiewicz złożył podziękowanie 
władzom LO PP za dotychczasowe u- 
trzymywanie Studium lotniczego przy 
Polit. lw. i stwierdził, że podstawą do 
przeprowadzania właściwych b adań  bę 
dzie tunel aerodynamiczny o średnicy 
3 m . Budowa tunelu przewidziana jest 
n a  terenie nowych gmachów W ydz.- 
M echan. Polit. Lw. Koszt budowy ca* 
lego działu lotniczego będzie wynosił 
około 2,000.000 zł., w  czym sam dział 
aerodynamiczny będzie kosztował -oko­
ło  700.000 zł. Budowa tunelu obliczo* 
n a  je s t na. 2 lata i co roku  trzeba bę, 
dzie na  n ią  około 350.000 zl. Po refera 
cie prof. inż. S. Łukasiewicza, .kier. lą, 
boratorium  aerodynam., d r Z . Fucbs 
przedstaw ił szczegóły wymagań działu 

/aerodynamicznego, Przewodniczący ze, 
\b ran ia  p. woj. Biłyk, dziękując obu re, 
feręntom , podkreślił, że konferencja 
m a za swój główny cel dać Polsce, n ie , 
zbędną placówkę dla rozwoju lotnict, 
wa. Impulsem do tych  prac są  kwe­
stie obrony Państwa, którym  służyć 
m a Studium  lotnicze i Insty tu t A ero, 
dynam iczny na Polit. Lwowskiej. —

: W . pracach tych musi przyjść z wydań

Obrady Magistratu nad budżetem
W  dalszym  ciągu , ob rad  nad  budżc, 

tern G m iny m. Lwowa odbytych pod  
p rjew o d n . prez. d r O strow skiego 
stw ierdzono, że gospodarka M iejskie, 
go  Z ak ładu  Pogrzebowego znacznie 
się popraw iła. Z  porządku dziennego 
wiceprez. Irzyk przedstaw ił prelim i, 
nąrza budżetu  Zakładów  W odoęiągo, 
w p ,  Kanalizacyjnych. W  dyskusji .za« 
b ra ł głos ł. Sudhoff, wyrażając' potrze, 
bę rozszerzenia sieci wodociągowej na 
peryferie miasta.

Prez. d r O strow ski odpowiedział, że 
realizacja tego program u narazić nie, 
m ożliw a gdyż potrzebaby najpierw  
rozw iązać zagadnienie kanalizacji i w  
tym  celu połączyć Lwów z W ereszycą, 
co pociągnęłoby w ydatek około 7 m i, 
lionów  złotych. W yrażono róyvnież 
myśl centralizacji inkasa dla wszystkich 
przedsiębiorstw  miejskich. Poza tym  
należy  myśleć o budow ie nowego w o, 
dociągu na  kw otę 18 milionów zł. — 
O m aw iano dalej spraw ę funduszu eme 
ry talnego  pracow ników  prźedsię, 
b io rs tw  miejskich, podnosząc, że skład 
k i zb y t obciążają przedsiębiorstw a miej 
skie. W  końcu przyjęto bez zmian p re  
lim inarź d ó b r  miejskich i  fundacji im. 
Gosiewskiego.

Pod- przewodnictwem wiceprez.- Irzy 
k a  w  obecności prez. dra  O strow skie, 
go  odbyło  się posiedzenie kom isji tccb 
nicznej, na k tórej w ybrano  jako dele, 
gatów  do  kom isji budżetow ej inż. Bier 
nackiego i inż. Żerebeckiego, a jako

M uzeum  P. P. Strzelców Lw.
w Przemyślu

Celem  utrwalenia w  pamięci spadko 
bierców  tradycji pułkow ej oraz w iek 
kości w ysiłku ich poprzedników , p rz e  
m yski pułk piechoty „Strzelców Lwów 
skich“ przystępuje do  otwarcia w ojsko 
w ego muzeum pułkowego, które  obej, 
m ow ałaby zbiór wszystkich pam iątek 
łączących się z walką o Lwów, nasze 
K resy W schodnie, o raz w ogóle parnią 
tek , mających wojskową w artość ińu, 
zealną. W  związku z tym , zwracam się 
z p rośbą  d o  wszystkich pp. oficerów, 
podoficerów  i strzelców pułku, o nade, 
słanie wszelkich posiadanych. materia', 
łów , jak': rozkazów, ogłoszeń, odezw, 
fo tografii, części um undurow ania i u , 
zbro jen ia , osobistych w spom nień z 
W.alk pułku, sporządzonych z historycz

Lwowie
ną pomocą społeczeństwo, zwłaszcza 
zaś ludność Małopolski W schodniej.

Pan woj. Biłyk z upoważnienia Z a ­
rządu  Glówn. LO PP zdeklarował po, 
parcie dla zamierzonej budowy i sub­
wencję Żarz; Głów. LOPP, o ile społe, 
czeństwo Małopolski W sch. złoży po, 
Iowę potrzebnych funduszów. Zarząd 
G łówny L Ó P P  deklaruje pokrycie dru 
giej połowy kosztów budowy. P . woj. 
Biłyk zwrócił się z apelem do Zarżą, 
dów O kr; W oj. LO PP . Małopolski 
W sch. by w  ciągu dwóch la t zebrały 
n a  potrzeby budowy tunelu aerodyna, 
ińicznego: O krąg-lw , 250.000 zł., stani, 
slawowski 50000 zł. i tarnopolski 50000 
zł. D o Okręgów zaś w Kielcach, K ra, 
kowie, Lublinie i Łucku zwrócił się 
z  prośbą o poparcie Żarz. Głównego 
L O P P  w uzyskaniu zdeklarowanych 
350.000 zL Po wezwaniu p. woj. Biły, 
ka p. prez. G rosser im. Ó kr. lw. LO PP 
złożył deklarację zebrania w ciągu 2 
la t 250.000 złi, im. Okr. stanisławow­
skiego wicewoj. d r Seydlitz zdeklaró* 
wal w ciągu 3 la t 50.000 zł., ą im ..O kr. 
tarnopolskiego wicewoj, Niępokulczyc* 
ki w. ciągu 2 la t 50.000 zŁ,. z tym , że

E a n a l i z a c y j  i  w o d o c i ą g ó w
zastępcą r , Jakuba  M unda. O m ów iono i, m iasta, o raz plantacji miejskich. U» 
prelim inarz budżetu  zwyczajnego i chw alono zakupić 2  zam iataczki meeba 
nadzwyczajnego na rok  1938,39, a to  niczne d la  Z ak ładu  Czyszczenia m ia, 
dzi,'ł dróg, dział pom iarów, i regulacji 1, sta.

Zwyżka kredytów
na cele oświatowe

Pod przew odnictw em  wiceprez. d r 
W eryńskiego odbyło  się posiedzenie  [ ńę sprzętu 
Komisji ku lturalno  a oświatowej Rady 
m iejskiej. N a  wstępie przewodniczący 
przedstaw ił K om isji całokształt działu 
szkolnictw a, i ośw iaty w  budżecie gmi 
n y  m. Lwowa i  szczegółowo, otńówił 
poszczególne pozycje stw ierdzając; że 
świadczenia i  dotacje gmińy na  cele 
ośw iatow e i  szkolnictwo stałe w zrasta 
ją mimo stosow ania jak  najdalej idą , 
cych restrykc ji i  ograniczeń w  innych 
działach budżetu.

N iem ożliw ym  jest jednak usunięcie 
wszystkich braków  spowodow anych 
w ieloletnim i zaniedbaniami, w  tej . dzie 
dżinie. W  dalszym  ciągu wiceprez. d r 
W eryński przedstaw ił plan budow y 
now ych b u dynków  szkolnych, doda­
jąc  przy tym , że Z arząd  m iejski już re» 
alizuje ten p lan  i .w  r. bieżącym odda 
d o  uży tku  now y budynek ' szkolny  na 
Bogdanówce, a w  budow ie znajduje 

-.się? szkolą  w  Zam arstynow ie. W  zwią­
zku  z tym  Z arząd  miejski ułożył rów* 
nież p lan uzupełnienia i  -wymiany

ną'ścisłością i t. p. pod adresem: Pułk 
P iechoty „Strzelców Lwowskich", Prze 
myśl.

D o każdego przedm iotu należy do , 
łączyć kartkę z wyszczególnieniem: na, 
zwisko, imię i dokładny adres ofiaro, 
dawcy, opis przedm iotu, do kogo na, 
leżał w  okresie walk, innych szeczegó, 
łów , dotyczących pochodzenia dane, 
go przedm iotu. Pamięć ofiarnej i  chlub 
nej h istorii bojow ej przem yskiego pub  
k u  piechoty „Strzelców Lwowskich", 
nakazuje w szystkim  jego żołnierzom  
przyczynić się do  pow stania dzieła, 
k tó re  będzie trw ałym  i widom ym  zna, 
k ie m d o b rz e  spełnionego obow iązku 
w obec O jczyzny. Dowódca o ilłkuj C-/-) 
T. M ajewski, pułk.

pierwszą, ratę wpłaci w kwietniu br. 
N astępnie prezesi O kr. W oj. LO PP 
wicewoj. krak. d r M ałaszyński, prok. 
d r M arkowski z Lublina i wicewoj. woł. 
K onopacki zdeklarowali jak  najwięk­
sze poparcie na swym terenie. Analo, 
giczne jak- O krąg lubelski oświadcze­
nie nadesłał im. O kr. W oj. LO PP w 
Kielcach, woj. d r Dziadosz.

D la zrealizowania akcji postanowio, 
no utworzyć Kom. Obyw. L O PP dla 
ufundowania In sty tu tu  aeródynamicz-. 
nego Polit. Iw. do którego weszli wszy* 
cy. obecni, tudzież wybrani zostali ci, 

.k tórzy  usprawiedliwili swoją nieobec, 
ność, a deklarowali gotowość współpra 
cy.. Uchwalono do Prezydium  Honoro, 
wego tego K om itetu zaprosić: JE Ks. 

. Ą rcyb. Twardowskiego, JE  Ks. JArcyb. 
Teodorowicza, Prez. Żarz. Główn. L. 
O. P . P. gen. dyw. Berbeckiego, woj. 
Iw. dr Biłyka, woj. stanisł. gen, bryg. 
Pasławskiego, woj. tam opol. M gr. M a, 
Jickiego, gen. bryg. Langnera, dowódcę 
O K  gen. bryg. Scaevolę W ieczorkie, 
wieża dowódcę O K  i JM  Rekt. Polit. 
lw. prof. Joszta. Poza tym  n a  wniosek 
Komisji M atki wybrano W ydział Wy* 
konawćzy w  składzie: przew. prezes 
Grosser, dyr. K. P., wiceprzew. wice­
wojewoda d r Seydlitz i  wicewoj. Nie* 
pokulczycki, Sekretarz prof. Lukasie* 
wicz, członkowie: dyr. BilucKowslei, 
sen, W . Gołuchowski i  d r W eryński,
wiceprez. m. Lwowa.

. sprzętu  szkolnego obejm ujący wymia, 
'  ńe  sorzetu w  2 szkołach corocznie o*

raz  uzupełnianie sprzętu  szkolnego we 
d ług  kolejności po trzeb w  k ilku  szko­
łach. C o  do  rem ontu i  konserw acji 
szkół, to, i  w  te j dziedzinie Zarząd 
miejski p rzygotow ał celow y p lan  p ra , 
c y  rozłożony na  okres pięcioletni, a 
obejm ujący g łów ny rem ont w  kilku 
szkołach corocznie. Z  kolei przew od­
niczący om ókił pozycje budżetow e do , 
tyczące ośw iaty pozaszkolnej i sub, 
wen-cji na  cele oświatowe. I  tu  prelimi, 
narz  przew iduje znaczńą zw yżkę kre« 
dytów .

W  dyskusji nad  referatem  zabrali 
rr . d r  Janelli, d r  Seifert, Beroś, Skalak, 
Sołowijowa i  inż. Błażyński. stw ier, 
dzając znaczną popraw ę w  prelim ino­
wanych kredytach  n a  cele szkolnictw a 
i  ośw iaty. Jednak  stw ierdzono, że kre, 
dy ty  te są  jeszcze niewystarczalne z 
pow odu zaniedbania tych  działów 
przez długi szereg la t ubiegłych. Korni* 
s ja  W yraziła opinię, że mim o wzrostu 
kredy tów  są one ta k  w  dziale oświaty 
pozaszkolnej, subw encji na  cele o* 
św iatow e i  w ym iany sprzętów  szkol­
nych  jeszcze niewystarczające i  Za, 
rząd m iejski pow inien  dążyć do  pod­
w yżki tych  k red y tó w  w  następnym 
budżecie.

Z  p o rządku  dziennego wiceprez. d r 
W eryńsk i om ówił k red y ty  n a  cele mu, 
żeów, Panoram y Racławickiej, Dlora< 
m y Lwowa, dalej subew enęje i nagro, 

l’d y  literackie. W spom niał również o 
'i uruchom ieniu b ib lio tek i publicznej, 
Aktora służyć będzie najszerszym  war-

E tn społeczeństwa, W  dyskusji nad 
działem zabrali głos rr. d r Seifert, 
erowa, d r Janelli i Skalak, po 

Mym Komisja przyjęła pro jek t preli, 
i in a rz a  do  wiadomości.

W  końcu załatwiono szereg spraw 
fundacyjnych i stypendyjnych.

Pamiętaj codziennie o FON
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Przed kawiarnia stoi auto. W  au­
cie drzemie szofer. Zbliża się jakiś 
pan, wręcza szoferowi list i oświad* 
cza:

— Proszę oddać to  swemu panu.
— Szofer udaje się do kawiarni 

i podaje list właścicielowi auta, któ* 
ry ze zdziwieniem czyta:

„Nie uda się — dobrze. Uda się — 
jeszcze lepiej".

— Co to  ma znaczyć? — pyta pan 
szofera.

Szofer przeczytał, pomyślał chwilę

Udało się
i pędem wybiegł na ulicę. Po .chwili 
wraca.

— Udało się! — oświadcza. •
— Co? —■ pyta się.pan.
— Ukradł auto. •

Ostatnie
H.utnor angielski jest nieraz mąka* 

bryczny- Oto anegdota z tygodnika 
londyńskiego:

I Przyjaciel zmarłego lorda złożył 
I wdowie wizytę kondolencyjną. Z po

Młoda

OSZCZĘDNOŚĆ
Przed dworcem głównym:
— Ile żąda pan za odniesienie wa*

lizki?
— Złotówkę za pierwsza sztukę, 

a po 50 groszy za dwie inne.
— Dobrze. Weź pan te dwie inne, 

a pierwszą zaniosę ja sam -

Zgrzybiały intendent Nadworne* 
go Teatru w  Wiedniu Franciszek 
Strauss przechadzał się pewnego ra* 
zu w  Berlinie po słynnej alei Unter 
den Linden w  towarzystwie. swego 
przyjaciela. '

Obok nich przeszła jakaś młoda,

dusza
prześliczna kobieta. Strauss długo 
patrzył w  jej ślad, po czym głęboko 
westchnął i powiedział do swego to­
warzysza:

— Taka szkoda, że człowiek nie 
ma już jakichś, powiedzmy.-.. 70*ciu 
lat.

tchnienie
ważną i zasmuconą miną usiadł oa 
tapczanie. Nagle — nastąpił groźby 
wybuch. Gość, pokaźnego wzrostu 
i dużej tuszy, jak się okazało, siadł 
nierozważnie na gumowej poduszce, 
która nie wytrzymała naporu. Prze, 
prasza bardzo, obiecuje przynieść 
nową poduszkę, lecz wdowa jest nie 
pocieszona:

— T o niepowetowana strata! Mój 
biedny Tohn sam nadmuchał podusz> 
kę na krótko przed śmiercią. Po­
duszka zawierała ostatnie niemal 
tchnienie mojego drogiego męża.

— Gdyby pan więcej pracował, 
mógłby pan jeszcze dojść do czegoś 
w  życiu — upomina pr.yncypał opie* 
szałego pracownika.

Przykład

Czy to
Mojsze Icenhof przybiega do ad­

wokata podniecony.

OCZYWIŚCIE
Pan Anzelm czeka na dworcu na 

swą żonę, powracającą z kuracji. Na* 
gle z megafonu padają słowa:

— Pociąg pośpieszny z Krynicy 
spóźni się o pół godziny!

Pan Anzelm uśmiecha się ironicz* 
nie i mruczy:

•— N o, naturalnie, moja żonal...

karalne
•— Papie mecenasie, ja nie wiem 

co robić. Wczoraj dostałem list z po» 
gróżkami, czy to jest karalne?

— Oczywiście, kodeks karny prze 
widuje wysoką karę ;a takie rzeczy. 
Musimy zaraz złożyć skargę do sądu. 
A  czy pan wie przynajmniej, kto 
przysłał panu te groźby? ,

— Nu... oczywiście.-, wiem... U* 
rząd skarbowy.

— A  ja znam, panie dyrektorze, 
przykład z życia, który dowodzi 
wręcz czegoś przeciwnego. Miałem 
dwóch kolegów, z których jeden 
pracował właśnie tyle, co ja. Drugi 
mozolił się od rana do nocy i — 
istotnie został prawie milionerem.

— A  widzi pani
— Tak, ale wkrótce umarł z prze* 

pracowania, a kolega ożenił się z 
wdową po nim i dziś ma majątek.

PO ZNANIE
— Kiedy pani poznała swego 

męża?
— Gdy po raz pierwszy poprosi, 

łaiń go o pieniądze!

ZA P A N  BRAT
Pani po powrocie z Truskawca dc 

swej służącej:
— Marysiu, co to takiego, ty mnie 

tykasz?!
— Ach, przepraszam panią, omy* 

liłam się, myślałam, że mówię do 
pana...

Humor
Mówca wiecowy przemawia w Le­

ningradzie:
— Piatiletka nie zawiodła pokla*

N A  MASKARADZIE
— Wymagane są historyczne ko* 

stiumy, a pan przychodzi w garnitu­
rze spacerowym?

— Daruje pan, lecz moje ubranie 
jest całkiem historyczne: kapeluss 
przedwojenny, żakiet z czasów oku* 
pacji, spodnie z okresu spadku mar* 
ki polskiej, zaś buty z epoki stabili­
zacji złotego.

N A G RO DA
— Panie dyrektorze! Od trzydzie­

stu już lat pracuję u pana i, jak pan 
widzi, całkowicie osiwiałem w pań­
skiej firmie. Chciałbym więc pro* 
sić o...

— Ależ dobrze, dobrze. Wiem, o 
có panu chodzi. Ma pan tu 10 zło* 
tych na farbę do włosów...

SPOSÓB
Pani Bączkowa woła synka sąsia* 

dów i mówi:
- -  W eź Pawełku tę paczkę i połóż 

ją w tramwaju!
— W  jakim tramwaju?
— W szystko jedno, w  pierwszym 

lepszym- To jest śniadanie dla mego 
męża. On pracuje w  biurze znaleziy* 
nych przedmiotów!

Takiegoś przechodnia przejechał 
na ulicy samochód, pogotowie ópa* 
trzyło go, po czym przewieziono go 
do najbliższego szpitala. Siostra mi­
łosierdzia zmieniając mu opatrunek, 
pyta ze współczuciem:

Po wypadku
’— Ach, ćo za nieszczęście, czy 

pan jest żonaty?.
-— N ie — jęczy w odpowiedzi ran* 

ny —  to przejechanie jest dopiero 
pierwszym nieszczęściem, które mi 
się dotąd zdarzyło.

sowiecki
danych nadziei! Oto weźmy taki 
port w  Leningradzie. Cóż tu przed 
tym było? N ic. A  teraz dzień w 
dzień przybija mnóstwo okrętów!

— A  cóż w y tam, towarzyszu wy> 
gadujecie? Takie tam znowu okręty 
przybijają?! Przecie sam tam pra* 
cuję, to chyba wiem-.-

— Nic nie wiecie, towarzyszu ~  
przerywa prelegent — od razu wi­
dać, że nie czytacie gazet...

— M ol drodzy — powiada pastor 
-  r»a dzisiaj zapowiedziałem wam

Ateusz
D o jednego ze znanych poetów 

zgłasza się filantropijna dama, pro­
sząc o nabycie biblii, wydanej przez. 
Armię Zbawienia-

— 2le pani trafiła —- odpowiedział 
poeta — bo ja w  h ie nie wierzę i  je* 
stem grzesznikiem.

PODZIAŁ PRACY
— U  nas w Chicago — opowiada 

Timmy Doodle jest w orkiestrze 
Filharmonii tak wielka trąba, że do 
grania na niej potrzeba pięciu ludzi1-

— Pięciu ludzj? W  jaki sposób?
— Tak. moi drodzy. Dwaj ludzie 

trzymają trąbę, gdyż waży przeszło 
sto kilo, a inni dwaj dmuchają na* 
przemian w  . otwór.

— A  co robi piąty?
— Piąty? Czyta nuty!

Kłamstwo

TO CO INNEGO
— Jakto, ożeniłeś się i sam sobie 

przyszywasz guziki?
— Przepraszam bardzo, wcale nie 

sobie, a żonie: to jest jęj pidżama.

“  Panie, i ja byłam niegdyś grze* 
sznicą.

— T o  szkoda wielka, że nic przy* 
szła pani ‘ wtedy do mnie/ Napcwno 
nie odmówiłbym pani tej sumy, 
o jaką pani teraz prosi.

W Z .-S . S R .
— C o sądzicie towarzyszu o ko* 

misarzu Iwanowie?
— Hm!... to jakiś podejrzany typ, 

nie sposób mu nawet udowodnić, że 
należy do wrogów ludu.

PRZESZKODA
— Kryzys; światowy da się usunąć 

jedynie przez skreślenie wszystkich 
długów - -  wywodził znany ekono- 

; mista na uczonym odczycie.
— Niestety — westchnął jeden ze 

słuchaczy — mój krawiec nie chce 
tego uznać!

N A D  STAWEM
Policjant: — Panie, tu nie juozu’ 

kąpać się, zapłaci pan karę.
— Ta nie kąpię się, ja tonę.
— A no, to co innego.

U  DENTYSTY
— Najlepiej byłoby, gdybym P* 

nu założył koronę, 
i — Nigdy w  życiu! Testem ie°u’ 
I bljkaninem 1

PRZEZORNY
— Dlaczego zawsze nosisz w ręby 

notes i ołówek, gdv masz przei# 
przez jezdnię?

— Bo w razie, gdyby mnie pf“c‘ 
jechał samochód, mogę zaraz zan°‘ 

J tować jego numer!

W  ZOO
— Jak dziwnie temu tygrys05*’ 

świecą się oczy! Zupełnie zielono-
— Bardzo proste: przeczytał n 

klatce. Przecież to jest tygrys ben­
galski.

teniat kłamstwa.., Prosiłem, też. wssyśt 
kich, aby przeczytali rozdział siedem* 
nasty u św. Marka. Proszę,, b y  ci, cc 
przeczytali, podnieśli rękę..'

Las rąk uniósł , sję w  gprę- 
— Dziękuję — rzecze pastor —

chciałem tylko zaznaczyć, że- u św- 
Marka mamy szesnaście rozdziałów. 
Siedemnastego -niśdv nie- było;..

Kuracja odchudzająca
U  pana doktora jest szalony ruch. 

Nagle s  przedtookoju ginie futro le* 
karza, które jeden z pacjentów za­
brał na wieczne nieoddanie.

— Ktoby to mógł zrobić? — pyta 
lekarz*

— Ja sądzę — mówi pokcjów*' 
— że to był ten pacjent, który lec-v 
się u pana doktora na otyłość-

— A  łobuzi — wola doktór 
on chciał schudnąć, bo moje ‘u 
było na niego za ciasne
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3o najlepszych na świacie
zalicząne są dziś

frrlBpiany i pianina
8. Sommerfe d

BYDGOSZCZ — i jako najlepsze i JEDYNE 
,  naszych fabrykatów zakupowane przez 
zagranicę, jak: Anglię (Stein^ray & Sons. 
Londyn), Amerykę. Francję, Holandię, 
.... — Palestynę. Ceylon i t. d. ------- =

WYiąCZNY PRZEDSTAWICIEL:

ST. N O W A C K I
Lwów, PIŁSUDSKIEGO 17.

Ceny fabryczne. 3116 Dogodne warunki

P ECZflTKI, TABLICE
najtaniej poleca

chrześcijański zagład rytowniczy

W . J A R O S Z
L w ó w , S ie n k ie w ic z a  3

(obok Hotelu Qeorge'a) 8783

M e b l e
stale na sk ładzie — poleca s to la rn ia

Fr. Z iei ń s k i, S " ^ S * ’ ,1f30a
Towar S o lid n y . — C e n y  n is k ie ,

w
WYTWÓRNIA FORTEPIANÓW 

PIANIN, FISHARMONII

S z  K i e l s K i
Lwów, Ossolińskich 10

Tel. 287-23
Ku na i sprzedaż instrumentów nowych 
i używanych, naprawa, najem po cenach.

n a jn iż s z y c h .  2548

Jadalnie, sypialnie, RlrKfl 93fc>inety, tapczany,I fotele etc. — ------
poleca po p rz y s tę p n y c h  cen a c h

Jan O R T N E R
Wiedeńska wytwórnia stolarsko-tapicerska 
Lwów, Sykstuska »1, — teł. 292-79 i

gruźlica płuc
icai nieub,agana i corocz

ni-e rob‘4c 'óżnicy dla p 
wieku i stanu pociąga ban

®A»v(Jsr® wiele ofiar. Przy zwalcza 
aivnv ch°rób płucnych, bronch
26is‘ uk0,czywego męczącego kaszlu

stosują Pp. Lekarze
kt?rvA L ,S,A M  trikolan ag
Usuwa kaśzeftąC wydz:e,anie si(5 Plwoci 
poczute Sfh ' '*'Znr,acn,a organizm i sar 
ciała — chorego oraz powiększa w 
 ------- Do nabycia w apteka

BSF* 1
{wytwór r i oi 

mpfai |owqch
tfnWozacziiński
yW fl.B crn arJu ń ili 17.

NIEDZIELA, 6 MARCA 
Godz. 8.00 Sygnał czasu i pieśń: „Bógu*

rodzica". — 8.05 Dziennik poranny. —
8.15 Audycja dla wsi: Gazetka rolnicza, 
Lw. Skrzynka rolnicza w opr. red. Wł. 
Góralewskiego. — 8.40 Lw. Płyty. — 8.50 
Lw. „Jakie cielęta wybierać do chowu", 
pog. rolnicza w  jęz. ukr. wygł. inż. Hołod 
Roman. — 9.00 Lw. Transmisja nabożeń* 
stwa z kościoła OO. Dominikanów na 
wsz. rozgł. P. R. Kazanie pasyjne „Potrój* 
ne kuszenie Chrystusa", wygł. . ks. arcyb. 
dr. J. Teodorowicz, na wsz. rózg. P.. R. Po. 
nabożeństwie Lw. Płyty. — 1-1.25 „Ziemia 
sądecka w pieśni", aud. słownosinuzyczna.
— 11.57 Sygnał czasu i  hejnał. — 12:03 Po*', 
ranek symfoniczny. — 13.00 Lw. „Ostatnie 
premiery teatralne", omówi H. Banlk.
13.10 Lw. „Dwa pochody", frag. z powieści 
St. Muellera „Henryk Flis1.', .czyta A. Ssy< 
mański, art. teatrów m., na wsz. rozgłr 
P. R. — 13.30 Muzyka obiadowa. — 14.45 
Przegląd rynków produktów rolnych, . — 
15.00 Przemówienie wicepremiera Kwiat, 
kowśkiego na inauguracji Rady Gospodar* 
czej Ziem Połudn.»Wsch, we Lwowie, —, 
15.20 Lw. Płyty. — 15.25 Lw. „O przygó* 
towaniu kompostu", pog. — wygł. red. WL 
Góralcwski, na wsz. rozgł. P. R. — 15.40 
Lw. Audycja dla dzieci. — 16.00 ,;Pieśni 
poddasza". Kurant. — 16.40 „Anielcia i ży* 
cie“, powieść mówiona H. Boguszewskiej'.
— 17.00 Transmisja z Australii: Koncert 
światowy. — 17.30 „Podwieczorek przy - 
mikrofonie": z kawiarni hotelu „Bristol".
— 19.35 Lw. „Z naszej świetlicy": „Pan 
Onufry robi chrzciny". — 20.00 Lw. „Jazz* 
Company", koncert rozrykowy w' wyk. ork. 
jazzowej „Wesoła banda" pod dyr: R. Kru* 
py oraz męski kwartet wokalny „Stilf i 
Cz. Halski, konferansjerka. — 20.35 Lw. 
Wiadomości sportowe. — 20.40 Przegląd 
polityczny. — 20.50 Dziennik, wieczorny. — 
21.00 Wiadomości sportowe. — 21.15 Lw. 
„Ta Joj", wesoła audycja w ópr. Budzyń* 
skiego „Kule z za plota", na wsz. rozgł. 
P. R. — 22.00 Najpiękniejsze pieśni Moniu* 
szki. — 22.20 Recital skrzypcowy. — 22.50 
Dziciinik wieczorny. Komun, meteor.
23.00 Lw. Muzyka- taneczna.

AUDYCJE ZAGRANICZNE:
15.00 Mediolan. „Śpiewacy norymberscy"

— opera.
15.00 Budapeszt II. „Opowieści Hoffman. 

na“ — Offenbacha.
19.-15 Sztutgart. „Ondyna" — Lortzinga.
19.30 Berlin. „Faust" — Gounoda.
20.00 Radio Romania. „Księżniczka dola* 

rów" — operetka Leo Fałja.
20.10 Wrocław. „Cyrulik z Bagdadu? — . 

opera.
21.30 Strasburg. „Pieśń miłości" — korne*, 

dia muz.

PRZYPO M IN A M Y
ż e  c o d z ie n n ie

zam aw iać m ożna

DZIENNIK POLSKI

HIGIENA TO Z3S0W1E
Wielu higienistów twierdzi, że jedynie me* 
chanicznie wykonane opakowanie proszków 

daje gwarancję całkowitej higieny 
MASZYNOWO BEZ DOTYKU RĄK 
wykonane proszki „Migreno »Nervosin" 
Z KOGUTKIEM W TOREBKACH (nowe 

opakowanie) DAJE TE GWARANCJE. 
Dbając o własne zdrowie, żądajcie proszków 
Z KOGUTKIEM tylko .w. MECHANICZ 
NIE WYKONANYCH TOREBKACH,.-rę 
gdyż dzięki temu, unikniecie narażenia zdro*

wia na przykre niesę dzianki 260S

T O W A R Y  B Ł A W A T N E
WEŁNY, PŁÓTNA I POŚCIEL poleca

M A R IA N  M LEKO
LWÓW, PL. BILCZEWSK1EG3 Tal. 224-75

lobu!: Apteki Łazowskiego)
Ceny najniższe 2537 Ceny najniższe

M e b l e
E D W A R D A  H L E B A N A
poleca sypialnie, jadalnie, gabinety

Wyroby wyłącznie własne 2467 
Lwów, Czarnieckiego 2, tel. 270 45

{Dalszy ciąg ze str. Ssmej)
.. znaleziono pod podłogą w izbie mie* 
szkalnej'. skrzynie napełnione przyrzą*

. darni liturgicznymi, około 10 kg 
srebrnego bilonu oraz 25.000 zł. w ban 
knotach papierowych. Całą rodzinę Sa 
Iamonów oraz parobków: R. Lachora i 

-A» Wanjołka aresztowano i skutych 
przewieziono do więzienia w Nowym' 
Sączu. Dotychczasowe dochodzenia 
wykazały, że ogólnie poważany wie* 
śniak. właściciel 20 morgowego gospos 

Z  Kajeszowa

Rozwój rolnictwa
Z inicjatywy Wydz. Pow. w Kolbu» 

szowej założono obecnie przy wszyst- 
. kich zarządach gmźa wiejskich powia* 
tu kołbuszowskiego Gminne Komisje 
Rolne, które mają na celu rolnicze 
podniesienie powiatu. Komisje te od* 
były już swe pierwsze posiedzenia 
prży udziale starosty mgr. Scherffa, na 
których postanowiono przystąpić do 
intensywnej melioracji powiatu, zamó­
wiono 6 siewników, do .użytku organi* 
zaeji.- rolniczych i kupiono 10 kwintal: 
nasion najprzedniejszej odmiany lnu 
celem zainicjowania akcji lnjarskiej. 
Inicjatywa W ydziału Powiatowego 
spotkała się z, życzliwym zrozumie* 
niem -miejscowego społeczeństwa.'

Z  inicjatywy Okr. Tow. Roln. w 
Kolbuszowej odbyły się w Nienadów- 
ce, Kosowach, Porębach dynarskich i

|  O G Ł O S Z E N I A  |

Najpiękniejsze csliniańskie K IL IM Y
poleca fabryczny skład

ST G A  L A M A  i~w ^w '! Sy ks^us^ a 20 (rog Kościuszki)
Niskie ceny. — -Sprzedaż gotówkowa'i ratalna. Przyjmujemy Obiigacje Pożyczki 
3059 Narodowej 1 inne papiery wartościowe.-
Specjalność firm y: p ó łg o h e l in o w e  p o r t ie r y ,  k a p y  na łó ż k a  i s t o ły

PRZETARG
. Zarząd nt.: Jarosławia ogłasza przetarg ograniczony ' na 
wykonanie zdjęcia tachymetrycznego około 300 ha.

Szczegółowe dane, otrzymać można w Zarządzie miasta 
za'uprzednim nadesłaniem 4f— zł. łub przejrzeć osobiście 
w Bfurze Technicznym.

Termin wnoszenia ofert upływa z dniem 15 III. 1938 r., 
w.którym to  dniu o.godż. 13-tej nastąpi otwarcie ofert. 
Zastrzega Ślij swobodny wybór oferty, lub nieprzyjęcie żadnej. 
1383 • Burmistrz

D r  S t. S ia ra  m .p.

M IE S Z K A N IA

W -tej rubryce zamieszczamy 
wszelkie Ogłoszenia miesz* 
kaniowe przy 5 razach do 10 

słów. 2 razv bezpłatnie. •

DWąPOKOJOWE 
pełnokonifórtowe, słoneczne 
do wynajęcia. Grunwaldz­

k ą  12. Tel. 225-77. 8904
CZTEROPOKOJOWt 

dwupokojówe, pfctnokomfor- 
towe, słoneczne, balkonowi 
Wiśniowiecklch 1, do wyna­
jęcia. 8905

ŚW. ZOFII 32 A'.
4 ł  5 pokojowe z kuchnią, 
pelnokomfortowe mieszka­
nia- BAJKI 36. 3 14  po­
kojowe z kuchnią, pelno­
komfortowe mieszkania, bez 
podatku lokatorskiego. — 
SIĘN1AWSKA 15. Pokój z 
kucnnią od zaraz do wyna- 
jęcia. Po oglądnięciu telefon 
219-76 od 5 -7 . 8903

OD rk w iE T N IA
Unio do wyńajęcia cztero* 
pokojowe mieszkanie, kom* 
fort, Usze piętro, ul. G!ę* 
boka 19, dozorca wskaże 
• • - - -■ ■ , ■ 8900 •

WOLNE
2 pokoje, kuchnia, łazienka, 
słoneczne, balkon, ul. O- 
strołęcka 15. .(boczna Poło* 
ckiego). Oglądać' od- 12 do
14. ' 8893

POKÓJ
p kuchnią wynajmę, ul. Su* 
pińskiego trzy, • £898

POKÓJ
komfortowy, dwuosobowy, 
ładnie umeblowany, wolny. 
Batorego 34, m. pięć, meza- 
nin. 8885

DO WYNAJĘCIA
od zaraz 2 pokoje z przed* 
pokojem, półkomfórt. — 
Wiadótaość u  dozorcy, ul, 
Kochanowskiego. 56. 8892

TRZYPOKOJOWE 
pelnokomfortowe mieszka* 
nie słoneczne do wynajęcia. 
Kolonia Profesorska, telef. 
263-50. 8888

POKÓJ
frontowy, jasny (komfort) 
dla pań. Domagaliczów .11, 
mieszk. jeden od 2—4. 8889 

DO WYNAJĘCIA 
trzypokojowe, pdnokom- 
fortowc, piękne, obszerne, 
słoneczne mieszkanie z po* 
kojera służbowym, ul. la* 
stopada 20, II. p. 8890

DO WYNAJĘCIA 
od 15 marca lub później 2 
pokoje, kuchnia, komfort, 
słoneczne we willi, w ogro* 
dzie. Dybowskiego 1. 23 za 
Szkołą Techniczną. 8891

KLATKOWY r~
pokój, komfort, telefon sta* 
iym, przyjezdnym, ul. Ko, 
chanowskiego 26, 12 A. 
____________________ 8887

POKÓJ
umeblowany, łazienka, kul* 
turalnym, 30 złotych, ul. 
Piaskowa 4, m, cztery od 
3—5 popoL 8895

. darstwa, F, Salamon wraz synami do­
konał szeregu napadów rabunkowych, 
a jedynie dzięki swojej dobrej opinii, 
jako radnego gminnego nie padło na 
niego podejrzenie, że prowadzi prze* 
stępęzy żywot. Fakt ten wywołał o* 
gólne oburzenie wśród okolicznych 

\ włościan, którzy chcieli na opryszkacli 
-dokonać samosądu, a jedynie dzięki 
stanowczej postawie policji uniknięto 
tego. Salamonowie staną wkrótce 
przed sądem przysięgłych, (r.)'.

w Kolbuszowskim
i Niwiskach pow. Kolbuszowa zebrania 

gospodarcze mające na celu omówię* 
nie potrzeb gospodarczych wsi w kol* 
buszówskim w związku z tworzącym 
się Centr. Okręgiem Przemysłowym. 
Inicjatorom szło szczególnie o  przygo­
towanie rolnictwa do potrzeb aprowi* 
zacyjnych dla COP, które to  zagad* 
nienie szczegółowo omówił insp. In­
gram, nastawiając zebranych na prze* 
rzucenie się na gospodarstwa warzyw* 
niczo -  ogrodnicze oraz na produkcję 
nabiału i drobiu. Zebrania te, które 
cieszą się wielkim powodzeniem, od* 
będą się jeszcze we wszystkich wsiach 
powiatu kołbuszowskiego.

PAMIĘTAJ CODZIENNIE O 
F. O. N.

DLA
przyjezdnych, komfortowy, 
tani pokój. Głowińskiego 
12 A., mieszk. dwa. 888-t 

WE WILLI,
piękne 3*pokojowe pelno­
komfortowe mieszkanie z 
ogrodem zaraz do wynąję* 
da. Bliższa wiadomość: Ka, 
szubska dziesięć od 16—18 
codziennie. 8897

TRZY POKOJE 
kuchnia do wynajęcia. Gró­
decka 51. 8906

1 POKÓJ
kuchnia, przedpokój, 
najmę małej rodzinie, ul. 
Dębińskiego osiem. 8896

ŁADNY
pokój umeblowany, słone* 
czny, solidnym wynajmę, 
Piłsudskiego 3, m. 7. 8873

R O Ż N E

ARTYSTYCZNA 
oprawa obrazów i wytwór­
nia ram stylowych, odna* 
wlanie antyków w  zakre; 
pozłotnictwa wchodzących, 
B. GUŁA Lwów, ul. Roma 
nowicza 1. 10, Telefon Nr. 
289*93, (wejście od ul. Du, 
Iębianki) 314

2 zł. PRASUJE 
ubrania męskie, nicuje, na­
prawia garderobę damską 
męską Salon krawiecki, Ko­
pernika 2b, podwórze. 3072

BEZPŁATNIE 
udzielamy informacji gazo, 
wania, remontowania mie* 
szkań, prosimy telefonować 
259-17 „Czystość". Kotlar* 
ska 12/1. 616

1 zł. PRZERABIA 
kapelusze damskie, męskie. 
Wytwórnia kapeluszy, Koper­
nika 26, podwórze. 3072

SZYJĘ i PRZERABIAM 
płaszcze, kostjumy, suknie 
i dziecinną garderobę po 
najniższej cenie. Sakramen- 
tek 4, m. 5, oficyny. 8849
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S P R Z E D A Ż

W tej rubryce n u —  
ogłoszenia po 5 gr. za siowo 
kupieckie i handlowe po 10

groszy.

SPRZEDAM PARCELĘ 
śródmieście, światło, woda, 
kanalizacja, dwufrontowa, 
103 sążnie, do południa, sło­
neczna. Bliższe informacja 
•d  2—4, Snopkowska 33. 
BŁ 4. I. p. 8901

SPRZEDAM
pi&rwszrąędTią mereikarkę 
Singera tanio. Łyczakowska 
36, I I .  m. osiem. 8886

Sm&i logarylmiEzne.
przyborniki,

poleca w ogromnym wyborze 
firma 1391

K0PERNICK1 i SYN

WÓZEK
dziecinny okazyjnie sprze< 
dam. Listopada 56, miesz< 
kanie pięć. . 8894

W1L.LĘ w TRUSKAWC-U 
g całkowitym urządzeniem. 
17 poko‘, — sprzedam lub 
wydzierżawię. — Wiadomość 
w cukierni Lwów, Piekarska

FSRTćRaSY, PlBMiSft
gwarantowane

kupuje, mienia
1 M  |  H A M A K
Piłsudskiego 21, ».p. 189

MAGIEL
korbowy w dobrym stanie 
do sprzedania. Wiadomość: 
Panieńska 45. 8883

O B RA ZY
oryginały malarzy polskich, 
najtaniej, dogodne warunki.

Salon obrazów
Lwów, PIŁSUDSKIEGO 11
telefon 265-86 2798

SIODŁO
angielskie,. używane sprzeda 
okazyjnie Pracownia Rząs 
’«y, Bernardyński 3. 8899

DOM
dwa fronty, 7 ubikacyj ~  
komórki betonowe, dozor* 
cówka, ogrodzony, w  Sta* 
nisławowie, uL Kotlarew- 
skiego dwa, sprzedam. —. 
Wiadomość na miejscu u 
zarządcy M . Grodzickiego.

K U P N O

W rubryce tej zamieszczamy 
ogłoszenia po 5 gr. za słowo 
kupieckie i handlowe po 10

KOMFORTOWEGO DOMU 
2 do 3-mieszkąniowego, mo­
żliwie nowego. bez taksy, 
w mieście lub oko licy  po­
szukuję. Pod „Kilkanaście 
tysięcy gotówka". 8902

L . W. I l / l  -  680/38.

O b w ie s z c z e n ie
Zarząd M iejski w kró l. sto!, m. Lwowie podaje do po­

wszechnej wiadomości, że preliminarz budżetu Gminy miasta 
Lwowa na rok 1938/39 jest wyłożony do przeglądu w biurze 
Wydziału 11/1 Zarządu M ejskiego (Ratusz II. p. drzwi nr. 267) 
przez 1 tydzień, a to :  od dnia 6 marca do dnia 12 marca 
1938 r. włącznie, w godzinach od 9-tej do 13-tej.

Interesowanym płatnikom danin komunalnych przysługuje 
prawo przeglądania w powyższym term inie preliminarza 
budżetowego oraz wnoszenia zarzutów i zastrzeżeń w dal­

szym  terminie 1 tygodnia tj. do dnia 19 marca 1938 roku 
włącznie.

Zarząd M iejski w król. stół. m. Lwowie
We Lwowie, dnia 5 marca 1938 r.

Prezydent miasta
3137 D r  S ta n is ła w  O s tro w s k i w. r.

SZCZOTECZKI DO ZĘBÓW LUDWIK HOSZOWSKI
eraz wszelkie towary toaletowe w wielkim wyborze poleca p r z e d t e m  Lwów, Akademicka 3 , teł. .20Ł69=~jok

Zawiadamiam PJ. Klientelę o pr-zyjeździe ze specjalnego 
kursu kro ju wiedeńskiego i angielskiego.

Polecam na sezon , wiosenny ubrania, zarzutki, mun­
dury wojskowe, kostiumy damskie oraz sutanny dla 
Przewielebnego Duchowieństwa z własnych i powierzo­
nych materiałów. — Ceny przystępne.

P a w e ł  A N D R U S

Żarówki nóściowe Lampy oraz wszelkie instalacje
SSiSi STANISŁAW CHĘĆ Łyczakowska t
Stale pogotowie napraw. 2751 Telefon 118-55

Tel. 284-

Z ł ó ż  d a te k , n a  T . S . L..

Na j n  o  w s  z  e  
a j l e p s z c  
a j t r w a l s z e  
a j o r y g i n a l n i e j s z c  
a j  s u b t e l n i e j s z e

tffODY KOLOŃSKIE i P E R F U M Y
na wagę po n a jn i ż s z y c h  c e n a c h  poleca

P e r fu m e r ia  S. FEDERA
Lwów, Sykstuska 7, Filia Kopernika 15 a, 

Halicka 16

Z DOM SZTUKI
Sprzedaje najtaniej MEBLE okazyjnie 

NOWOCZESNE: Jadalnie, Sypialnie, Gabinety, Pokoje 
kombinowane. Kluby, TAPCZANY, Fotele kanadyjskie 
Szafy. Stoliki. — ANTYCZNE": Salon Biedermeyer, Sy­
pialnia Empire, Sekretarzyk Witrynka, Biblioteka, Fotele 
pojedyncze, Biurka stylowe, DYWANY PERSKIE, Świecz­

niki, Bronzy, Porcelana.
Własna pracownia stolarska i tapicerska. Kupno i sprzedaż

ŚW IATOW EJ SŁAWY

H m  P IIB E i
OLA NIEMOWLĄT i OZIECl

TYLKO W RÓŻOW YM  OPAKOWANIU
Z  OCHRONNYM ZNAKIEM WODNYM

„H A Y A " m ydło, oliwo i krem.
OO NABYCIA W AMEKACM I DBOOEBJACH 

WYłÓB i SKLAO,
Apteko S. HAYA Lwów, Kełłqto|o 12

C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń
Ogłoasenta w  te k ś c ie . Na pierwszej stronie zl. C‘90 W tekście <.• 2—5, sti. z!. J t f f t -W  iekście oc t- ie j co końca działu redakcyjnego zl. 0'50. Cala pierwsza strona zł. l. l° °  
Cała -strona od 2—5 zl. 1.100. Cała stronę od 6-tej zł. £50. — O g ło sze n ia  za tekstem .' Ogłoszenia zwyczajne zl. 0'18. Cała strona zł. 450. Ogłoszenia.wśród drobnych zł. 0*18 
N ekrologi: żł 0'5Q za mm. jednoszpaii — O głoszenia drobne- Ogłoszenia drobne za wyraz zł. 0-05. handlowe po zł. 0’10 dla poszukujących pracy z ł.0-03, matrym. zł. 0'15 
Podstawą obliczenia jest 1 mm. w jednym lamie: strona w tekście n-,a 4 larry za tekstem 6 łamów. — K om unikaty n o ta tk i, -wzmianki kronikarskie, artykuł.'

o tre śc i handlow ej, o so b is te  zl TSO za mm. (strona: <t-r© łgmowa). — Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50% drożej.

ADRES REDAKCJI i ADMINISTRACJI „DZIENNIKA PO LSK IEG O ": Lwów, ul. Z im orow icza 15. Telefony red . 262-42, 262-43. Telefon 
adm inistracji 274-44. — KAN TO R OGŁOSZEŃ i PRENUM ERAT ul. ZIM O RO W IC ZA  15, telefon  240-42. — K onto P. K. O. 506.25

Wydawca: Małop. Wydawnictwo w b Lwowie Sp. z ogr. odp,
) S». Wyd. Stawa Polskiego, Lwów. ul. Zitnotf?wicia. 15.

Redaktor odpow.: Stanisław Starsewi-1


